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Kandydat na posła Wiktor Markiewka 
wśród młodzieży górniczej i hutniczej

(f) W serdecznej atmosferze 
up łynęło spotkanie górniczej i 
hutn icze j m łodzieży K a tow ic  z 
kandydatem  na posła zgłoszo­
nym  w  ka tow ick im  okręgu w y­
borczym — zasłużonym gó rn i­
kiem  Polski Ludow ej — W ik ­
torem  M ark iew ka  i zgłoszonym 
na zastępcę znanym działaczem 
społecznym — w iceprzew odni­
czącym Zarządu G łównego ZZ 
H u tn ikó w  — A lfredem  Piechą.

W ie lka sala posiedzeń w 
G łów nym  Insty tuc ie  G órn ic tw a 
w  Katow icach nie mogła pomie­
ścić przybyłych na spotkanie

26 października, na Was i  in ­
nych W am  rów nych  ludz i, do 
k tó rych  m am  zaufanie. W a­
szym przyk ładem  zagrzani po­
s tanow iliśm y pójść do w ybo­
ró w  nie ty lk o  z k a rtka m i. Za 
naszą k a rtk ą  wyborczą pójdzie 
nasza praca, pójdzie tych 5.900 
ton węgla, k tó ry m i m łodzież 
kopa ln i ..Katow ice“  w ita  w ybo­
ry  i  swoje praw o do głosu“ .

W  dyskus ji zabiera głos m ło ­
dy ładowacz z kop a ln i „K a to  -  
w ice“  —  Jerzy Macioszczyk, 
k tó ry  w  brygadzie ścianowej o- 
siąga system atycznie 145 p ro -

Ludzie radzieccy witają nowymi sukcesami 
produkcyjnymi X IX  Ziazd wielkiej partii

Lenina i Stalina

lludowa elektrociepłowni nu Żeraniu

m łodych wyborców. Gdy na sa- j cent norm y. Po n im  m ów i syn 
lę weszli W ik to r M a rk iew ka  i j górn ika, p ra cow n ik  Głównego 
A lfre d  Piecha z tysięcy piersi i In s ty tu tu  G órn ic tw a, student 
w y rw a ły  się ok rzyk i: „N iech ży- w ieczorowej szkoły in żyn ie r­

skie j w  K atow icach — Jerzyją  przodownicy pracy — budow­
niczowie Polski Ludow e j“ , 
„N iech ży je  F ro n t Narodowy 
w a lk i o pokój i plan 6- le tn i“ .

W ik to r M ark iew ka  opowie­
dzia ł zebranym  o swym  życiu, 
życiu dziecka rodziny górniczej 
w  Polsce sanacyjnej, w k tó rym  
nie było an i słońca, ani radości, 
a droga do kształcenia się była  
zam knięta.

„Bardzo chciałem się uczyć — 
m ów i — ale dia m nie syna gór­
n ika , k tó ry  częściej b y ł bezro­
botnym  niż pracował nie było 
m ożliwości kształcenia się. Cała

W ozip iwo. P rzem aw ia młoda 
dziewczyna, rów nież córka gór­
n ika , studentka w ieczprowej 
szkoły in żyn ie rsk ie j —  Zenobia 
W oźniak.

Ich słowa łączą się w  jedno 
| mocne zdanie —  „U fa m y  W am 

i w ierzym y, że naszego zaufania 
nie zaw iedziecie“ .

W  serdecznej atmosferze do­
biega spotkanie końca. M łodzi 
górn icy i  hu tn icy  rozchodzą się 

| do domu, żywo dysku tu jąc je -  
| szcze o kandydatach na posłów, 
ludziach pracy i działaczach

(f) MOSKWA (PAP). Już za kilka dni — 5 bm. rozpoczną [ Kazachskiej SRR. T rzy dn i 
się obrady X IX  Zjazdu WKP(b) —  Partii Lenina - Stalina, j przed term inem  w yko na li wrze- 
W całym Związku Radzieckim odbywają się konferencje j śniowy p lan wydobycia  węgla 
partyjne, których uczestnicy z ogromną aktywnością dysku- j górnicy Karagandy. Pracow nicy 
tują nad projektem dyrektyw X IX  Zjazdu WKP(b) w  spra­
wie planu pięcioletniego oraz nad projektem zmienionego
Statutu Partii.

We w szystk ich  repub likach  
ZSRR ro z w ija  się współzawod­
n ic tw o  podjęte d la  uczczenia 
Z jazdu.

Zwycięsko rea lizu ją  swe zobo­
w iązan ia budowniczow ie n a j­
w iększej na świecie elektrowmi 
wodnej na Wołdze w  pobliżu 
Kujbyszewa. W ykona li oni 
przedterm inow o p lan prac budo­
w lano-m ontażowych, p rzew i­
dzianych na wrzesień. Poważne 
sukcesy odnieśli rów nież we

współzawodnictw ie podjętym  dla 
uczczenia X IX  Zjazdu W KP(b) 
robotn icy potężnych zakładów  
samochodowych w  G ork im . 
W ie lk i entuzjazm  tw órczy pa­
nu je w  przedsiębiorstwach U ra ­
lu. Około 1.500 rob o tn ików  za­
kładów  „U ra łm aszzawod" w y k o ­
nało już  norm y roczne.

W raz z ca łym  narodem  ra ­
dzieckim  now ym i sukcesami 
p rodukcy jnym i w ita ją  X IX  
Z jazd W KP(b) masy pracujące

zjednoczenia naftowego „K a - 
zachstannieft“  przed term inem  
w ykona li p lan w ierceń nowych 
szybów naftowych.

*
BUD APESZT (PAP). Prasa 

węgierska podaje, że robotnicy 
w ie lu  zakładów przem ia łow ych 
pom yśln ie rea lizu ją  zobowiąza­
nia podjęte d la  uczczenia X IX  
Zjazdu W KP(b).

Załoga w ie lk ich  zakładów  bu­
dowy lokom otyw  i  wagonów — 
„M avag“ w ykonu je  przedterm i­
nowo p lany produkcyjne. P ra ­
cownicy oddziała odlewniczego

o 250 ton. Robotnicy zakładów 
elektrotechnicznych ..Ganz“  za­
ciągnęli stachancwską wartę 
pracy. Szczególnie wysokie 
w skaźn ik i p rodukcyjne osiągnęli 
tokarze — M olnar, Jozsef, Far- 
kasz i inn i.

SO FIA  (PAP). N ow ym i osiąg­
n ięciam i p ro du kcy jnym i w ita ją  
masy pracujące B u łg a rii X IX  
Zjazd W KP(b). O osiągnięciach 
p rodukcyjnych m eldu ją  bu łgar­
scy górnicy, hu tn icy  i  kolejarze. 
Realizując podjęte zobowiązania, 
robotnicy państwowych zakła­
dów mechanicznych w  S o fii roz­
poczęli seryjną produkcję  fre ­
zarek oraz szeregu innych ma­
szyn dla potrzeb przemysłu,

zw iększyli miesięczną produkcję  transportu  i  budownictw a.

Nn cześć P ro g ra m u  Wyhorczeso F ro n tu  Narodowego, na cześć X I X  Z jazdu  W K P (b )

m oja karie ra  w  Polsce przed- : społecznych, na k tó rych  w  dniu 
w rześniowej — to awans z ucz- ! 28 października z ufnością o d - : 
n ia  masarskiego na wozaka w  . dadzą swe głosy, 
kopaln i. A przed W ami. młodzie- ' V
ży kochana, bram y szkół i  uczel- j SZCZECIN. Staraniem  W oje - i 
n i stoją otw orem ". wódzkiego K om ite tu  W yborcze-

M łodzież gorąco w iw a tu je , i go F ron tu  Narodowego w  Szcze- 
Padają ok rzyk i: „N iech żyje j c in ie została w ydana bogato 
M a rk ie w k a “ , „N iech ży ją  nasi j ilustrow ana książka p t.: „W czo- 
kandydaci“ . ; ra j, dziś i ju tro  Z ie m i Szczeciń-

Do m łodzieży przem ów ił na- i sk le j“ . "W ydawnictwo to, opra- 
slępnie kandydat na zastępcę cowane przez zespół dz ienn ika- 
posła —- A lfre d  Piecha. I rzy> opowiada o w ie lk im  w y -

Zw raca jąc się do tow . M a r - js i łk u  i  w ie lk ich  osiągnięciach 
m łody górn ik , e le k tryk

100 tysięcy łódzkich włókniarzy w czynie
produkcyjnym

k ie w k i
7, kopa ln i „K a to w ice “  — Stefan 
Zawadowski, pow iedzia ł:

„Cieszę się — że przyśliście 
dzisiaj do nas. W y wskazujecie 
nam  m łodym  gó rn ikom  drogę 
ja k  walczyć o naszą przyszłość 
i  szczęście. Cenię Was za to i 
kocham, I  dlatego głosowałem 
za wysunięciem  Was na kandy­
data i dlatego złożę głos na Was

mieszkańców m iast i w s i Po 
morza Zachodniego w  zagospo­
darow aniu i  odbudow ie portu , 
przem ysłu, ro ln ic tw a , ośw iaty i

i  t i  „ 'te g o  co ju ż  zrealizowano, powo- 
1 ' Pk „J u tro  j j aj y  do życia specjalne społecz-

ŁODZ. W  Łodzi i  w o j. łódz­
k im  do czynu produkcyjnego dia 
poparcia Program u Wyborczego 
F ron tu  Narodowego i  d la  ucz­
czenia X IX  Z jazdu W KP(b) przy­
stąp iło ju ż  ponad 252 tys. ludzi 
pracy, w  ty m  oko ło 100 tys. 
w łókn ia rzy . Powszechny udzia ł 
w  pode jm ow aniu zobowiązań i  
ich rea lizac ji bierze in te ligenc ja  
techniczna.

W  w ie lu  zakładach załogi, 
pragnąc w  pe łn i wykonać swe 
zobowiązania i m ieć stale obraz

Z iem i Szczecińskiej“  k reś li pe r­
spektyw y dalszego rozw oju 
przem ysłu i ro ln ic tw a , zm ierza­
jące do podniesienia dobrobytu 
ludności. (PAP)

Cenna inicjatywa chłopów 
Opolszczyzny

(a) Dla poparcia czynem Pro- 
gram a Wyborczego F ron tu  Na­
rodowego chłopi p racujący woj. 
opolskiego przyśpieszają re a li­
zację obow iązków wobec Pań­
stwa. W  ostatnich dn iach, w rze- 
śnia szczególną aktywność w y ­
kazu ją oni w  rea lizac ji obowiąz­
kow ych dostaw żywca. W  w ie ­
lu  gminach poszczególne grom a­
dy dostarczają żywiec na p u nk­
ty  skupu zbiorowo i  m anifesta­
cyjn ie.

Chłop i z grom ady Nowa Cer-

1 nym  ty lk o  dn iu dostarczyli..O»',

k ie w  (gm. K ie trz  pow.
dos taw ili na pu nk t skupu m an i- j 
fes tacy jn ie  40 tuczn ików . Zbio­
row o p rzyw ieź li tuczn ik i na 
p u n k t skupu chłop i z gromad:
Krzyżowiec- i Nowa Wieś w 
gm inie Głubczyce. Za ich p rzy­
kładem  poszły pozostałe grom a­
dy te j gm iny oraz k ilk a  gromad 
z sąsiedniej gm iny K rys ino. A  I wojew ództw ach 
ch łop i gm iny Lesiencino w  jed­

na
punkt skupu 143"' tuczn ik i. W 
dużej m ierze dzięki tem u pow. 
G łubczyce w ykona ł plan dostaw 
żywca na wrzesień w  100 pro­
centach.

Zb iorow o i  m an ifestacyjn ie  
dostarczają żywiec  na obowiąz­
kowe dostawy również ch łop i z 
gromad gm iny Smicz, pow. 
P rudn ik , k tó rzy  p rzyw ieź li na 
punk t skupu w  jednym  dn iu  100 
tuczników .

A kc ja  zbiorowych i  manife-

ne kom isje  k o n tro li rea lizac ji 
zobowiązań. W  ścisłym porozu­
m ieniu z personelem technicz­
nym  i  adm in is tracy jnym  uzupeł­
n ia ją  one codziennie w ykazy i 
wykresy, z k tó rych  każdy robot­
n ik  i każda brygada o rien tu je  
się dokładnie, w  ja k im  stopniu 
w yw ią za li się ze swych zobo­
wiązań.

Załoga Zakładów  Odzieżowych 
im. P róchn ika  w- Łodzi, w yko ­
nała już  swe zobowiązania w  
120 proc. i w a lczy o dalsze ich 
przekroczenie.

Realizując swe zobowiązania 
w ykona ła na 4 dn i przed te rm i­
nem kw a rta ln y  plan załoga m ie j­
skiego przedsiębiorstwa kom un i­
kacyjnego w  Łodzi. Dzięki rea­

liza c ji zobowiązań pracow nicy 
M P K  w  Łodzi n ie  ty lk o  prze­
kroczy li p lan  opera tyw ny prze­
wozu pasażerów, lecz także p la ­
ny  w  dziedzinie nowych in w e ­
s tyc ji i rem ontu taboru.

Załoga Zakładów  Przem ysłu 
Odzieżowego im . W ięckowskiego 
w  Łodzi w ykona ła  ju ż  84,4 proc. 
zobowiązań. Realizacja zobow ią­
zań zadecydowała o w ykonan iu  
przez załogę tych Z ak ładów  p la ­
nu kw arta lnego na 6 d n i przed 
term inem  i  przekroczeniu p lanu  
wrześniowego o 11 proc., przy 
sta łym  ry tm icznym  w yko nyw a­
n iu  zadań dziennych i  dekado­
wych.

Sukces ten jest w  znacznej 
m ierze w yn ik ie m  dobrze zorga-

praw ek i obniżeniu przez to  ko­
sztów w łasnych. M. in. bryga­
dy młodzieżowe Im. H a nk i Sa­
w ick ie j w ye lim in o w a ły  ca łko w i­
cie tzw. popraw ki zasadnicze i 
p roduku ją  w yłącznie to w a r n a j­
wyższej jakości. Ogółem Z ak ła ­
dy  obn iży ły  we w rześn iu  br. 
ilość poprawek, w yn ika jących  z 
błędów w  kon fekcjonow an iu  o- 
dzieży o 60,8 procent w  po rów ­
naniu z poprzednim  miesiącem.

W ARSZAW A. Załoga Z ak ła ­
dów Mechanicznych „U rsus“  
w ykona ła plan p rodukcy jny  na 

nizowanego planowania w e- wrzesień w  101.8 procentach

zm ianowych Janinę Czekalską i i  rodowego i uczczenia X IX  Z ja - 
W ładysławę Nowak. | zću W KP(b). We w rześniu ‘ w

Zespoły te przodują za ró w n o ! ramach zobowiązań wykonano 
na polu zwiększenia ilości, ja k  10 ciągn ików  ponad plan. 
i też jakości p rodukc ji, p rz y 1 
zmniejszeniu do m in im um  po-

..... Y*
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wnątrzzakładowego, dz ięk i k tó ­
rem u załoga Zakładów  rnoże p ra­
cować z pełną znajomością sto­
jących przed n ią  zadań. Każda 
kro jczym  czy szwaczka w ie  do­
kładn ie. co i  w  ja k im  rząsik j.ęa 
w yprodukow ać.

Zespoły produkcyjne ZPO im. 
W ięckowskiego w ykona ły  w  u- 
b ieg łym  m iesiącu 3.637 dodatko­
wych sztuk odzieży i zaoszczę­
d z iły  m ate ria łów  na sumę 17.872 
zł. Na czoło w ysunę ły się zespo­
ły  kie row ane przez m istrzów

Załoga W arszawskich Z ak ła ­
dów B udow y Urządzeń P rzem y­
słowych, k tó ra  jedna z p ie rw ­
szych w ykona ła  plan I I I  k w a r­
ta łu , we w rześn iu  przekroczyła 
swe zadania p rodukcy jne  o ¿3,1 
procent.

Najlepsze w y n ik i p ro d u k c y j­
ne osiągnęła w  tym  miesiącu 
ślusarn ia Zakładów , k tó re j za­
łoga uzyskała dużą nadw yżkę w 
p ro d u k c ji przenośników  taśm o­
w ych dla  budow nictw a.

W ie le  cennych zobowiązań 
po d ją ł k o le k ty w  pracow n ików  
In s ty tu tu  G ruź licy . Szereg tych 
zobowiązań ju ż  zostało przed-

Na Żeran iu prowadzone są prace przy budowie potężnej no­
woczesnej e lektrociepłowni.  Załoga budująca nowy obiekt pod- 
ję ła  liczne zobowiązania zmierzające do przyspieszenia prac. 
Na zdjęciu: brygada Stefana Pietrasika montu je  w ie lk i  dźwig  
o nośności 22 ton, k tó ry  będzie użyty pr^y  montażu kons trukc j i  

stalowych e lektroc iepłowni
Folo CAF — wdowińskl

Na str. 3
K A N D Y D A C I  S T O L I C Y

przekraczając jednocześnie p lan te rm inow o  w ykonanych  ja k :
I I I  kw a rta łu  . br. Jest to now y 
sukces załogi, k tó ra  po okresie 
1951 r. i początku br., k iedy  plan 
nie b y ł w ykonyw any, systema­
tycznie rea lizu je  swe zadanja, a 
za I I  k w a rta ł br. otrzym ała 
sztandar przechodni ja ko  przo­
du jący zakład przem ysłu m oto­
ryzacyjnego.

Na osiągnięcie tych w yn ikó w  
w p łynę ła  w  dużej m ierze rea­
lizac ja  zobowiązań podjętych 
przez załogę dla poparcia Pro-

zorganizowanie ku rsu  c h iru rg ii 
k la tk i p ie rs iow e j, p rzygotow a­
nie  apara tów  m ikroskopow ych 
dla szkół felczerskich, zainsta lo­
w an ie  w yciągów  dla przyspie­
szenia s te ry liza c ji itp .

POZNAŃ. Załoga F ab ryk i Por­
ce litu  w  Chodzieży wykona ła 
już. 65 procent swoich zobowią­
zań. M. in. w  100 procentach 
w ykona ła zobowiązanie załoga 
pa la rn i. Rówież w ie lu  rob o tn i­
ków  w ykona ło  ju ż  swe in d y w i-

gram u Wyborczego F ron tu  Na- I dualne postanowienia. (PAP)

P rudn ik ) j stacyjnych dostaw żywca obe j-
m uje  coraz w ięcej gromad w o j 
opolskiego. In ic ja to ra m i tych 
dostaw są tu  przeważnie g ro­
m adzkie organizacje pa rty jn e  
przy udziale ZSL i  ZSCh.

W arto  by patrio tyczną in ic ja ­
tyw ę  chłopów Opolszczyzny 
podję li ch łop i również w  innych

Zadania re w o lu c ji

M . S.

P rzyjęc i0 w ambasadzie 
Chińskie j R epub lik i Ludowej

(f) 1 bm. 7. okazji Św ięta Na­
rodowego C hińskie j R epub lik i 
Ludow e i Am basador C h iń ­
sk ie j R e pu b lik i Ludow ej w 
Polsce Tsen Yun-czuan w ydał 
przyjęcie  w  sali kam era lne j ^
Teatru Narodowego w  W arsza- | w ic ie lei ku ltu ra

świata
wie.

Na p rzy jęc ie  przybyli członko . | pracy, 
w ie  B iu ra  Politycznego KC  
PZPR, członkow ie Rady Pań­
stwa, członkowie Rządu z Pre- , . . ,
m irro m  Józefem O ra n k ie w i-  | P rzyjęcie up łynę ło  w bardzo 
czem na czele, generalic ja z I serdecznej atmosferze. (PAP).

Obecni b y li członkowie k o r- 
p _  i pusu dyplomatycznego.

liiiHig'uraejja roku akatletnickieg»’o 
na wyższych uczelniach

(n .Szkolnictwo wyższe P o l- ! nauki. Kszta łc i się w  n ie j ok. 9
sk le j Rzeczypospolitej Ludow ej 
służy narodow i i  jego walce o 
pokó j i lepszą socjalistyczną 
p i-"vv łośe “  — oto hasło, pod 
k tó ry m  około 134 tys. m łodzie­
ży szkół wyższych wszystkicn 
typów  zainaugurowało uroczy­
ście w dn iu  1 października br. 
no vv rok akadem icki 1952/53.

Podczas tradycy jnych  uroczy­
stości w wyższych uczelniach 
profesorowie- i studenci w ys łu -

,u cv o’ ic"nośc;owego prze- czy en now y ro k  akadem icki roz. 
m ów ieni» M in is tra  Szkolnictwa ] poczęło 7.975 studentów, t j  
Wyższego Adama Rapackiego j trzy  razy w ięcej n iż przed w oj- 
(Przem ówienie podajem y na str.
5-te j). B y ło  ono transm itow ane 
przez radio z au li P o litech n ik i 
W arszawskiej. Do studentów 
wy ższycb szkół pedagogicznych 
p rzem ów ił M in is te r O św ia ty  — 
W ito ld  Jarosiński, a do m łodzie­
ży wyższych szkół a rtys tycz­
nych, w icem in is te r K u ltu ry  i 
S ztuk i — W łodzim ie rz Sokor­
ski.

W  uczelniach technicznych 
now y rok akadem ick i rozpoczę­
ło 35.830 studentów, podczas
gdy przed w o jną  uczelnie tak ie  j dycznych nowy ro k  stud iów  roz­
każ ta łc iły  ty lk o  7.600 osób.

Szczególnie uroczysty cha­
rakter miała inauguracja  nowe­
go roku akadem ickiego w  Po­
litechn ice  W arszawskiej, n a j­
w iększej uczelni technicznej w  
Polsce, k tó ra  liczy obecnie 15 
w ydz ia łów  ze 100 k ie ru n ka m i

II Kongres inżynierów i techników, 
który zakończył swe dwudniowe obra­
dy, zbilansował dotychczasowy wkład 
naszej inteligencji technicznej do histo­
rycznego dzieła odbudowy i rozwoju 
gospodarczego kraju oraz nakreślił za­
dania 200-tysięcznej rzeszy oficerów 
przemysłu w obecnych i przyszłych 
walkach o dalszy rozwój naszej Ojczy­
zny iv kierunku uprzemysłowienia, po­
stępu i kultury, o pomnożenie siły na­
szego państwa ludowego, o szczęście 
i dobrobyt ludu pracującego miast 

Marszałkiem Polski Konstan- j j wsi. 
tym Rokossowskim na czele, i , , . . . . .
przedstawiciele naczelnych I Dorobek naszej inteligencji technicz- 
władz stronnictw politycznych, ! nej jest wielki i cenny. Dzięki jej czyn- 
związków zawodowych i orga- i nemu udziałowi, dzięki ofiarnej pracy 
nizacji społecznych, przedsta- j najlepszych przedstawicieli inteligencji 

naukowego i technicznej, kroczącej ramię w ramię 
z klasą robotniczą pod wielkim sztan­
darem socjalizmu, naród nasz pomyśl­
nie wykonał zadania planu trzyletnie­
go i od trzech lat z powodzeniem rea­
lizuje wielki plan sześcioletni.

Wielka rewolucja społeczna, która 
dokonała się w naszym kraju, zmieniła 
gruntownie położenie inteligencji tech­
nicznej. Obalenie kapitalizmu wyzwoli­
ło siły wytwórcze kraju spod krępują­
cych więzów kapitalistycznej własności. 
Siły wytwórcze weszły na drogę nie­
skrępowanego rozwoju.

Władza ludowa uwolniła inteligencję 
z niewolniczej zależności od klas wy­
zyskujących, umożliwiła szybki postęp 
w dziedzinie nauki i techniki, otwarła 
niezmierzone perspektywy twórczej 
pracy, nieograniczonego rozwoju ta­
lentów i uzdolnień naszej inteligencji 
technicznej. Władzą ludowa sprzęgła 
inteligencję techniczną z ludem pracu­
jącym, ukazała jej drogę służenia naj­
szczytniejszym ideałom patriotycznym 
i ogólnoludzkim.

Włndza ludowa zorganizowała ogól­
nonarodową ofensywę na nasze odwie­
czne zacofanie, przygotowując tym sa­
mym grunt dla prawdziwej rewolucji 
technicznej w naszym kraju. Witając 
Kongres inżynierów i techników, towa­
rzysz Bierut powiedział:

„Wasz Kongres odbywa śię w okre­
sie doniosłej dla rozwoju i siły naszego 
państwa rewolucji technicznej, która 
nierozerwalnie związana jest z naszymi 
planami gospodarczymi, z realizowa­
nym obecnie wielkim planem sześcio­
letnim —  planem przebudowy gospo­
darczej Polski, planem uprzemysłowie­
nia kraju i wydźwignięcia naszej go­
spodarki narodowej z dawnego zacofa­
nia na poziom przodującej, nowocze­
snej techniki”»

tys. studentów.
' w  czasie uroczystości k i lk u ­

nastu inżyn ie rom  i  m agistrom  
wręczono dyp lom y doktorskie.

W raz z młodzieżą wyższych u- 
czelni technicznych rozpoczęło 
now y rok  stud iów  11.820 robo t­
n ików  — słuchaczy W ieczoro­
wych Szkół Inżyn iersk ich , t j.  o 
z górą 3 tys. w ięcej niż w  ro ­
ku ubiegłym .

W. wyższych uczelniach ro ln i-  
zycb now y ro k  akadem icki

W  wyższych uczelniach eko­
nom icznych studia rozpoczęło 
16.230 studentów.

W  Szkole G łów nej S łużby 
Zagranicznej w  W arszawie na 
inaugurację  roku  ir z y b y ł m i­
n is te r S praw  Zagranicznych d r 
S tan is ław  Skrzeszewski.

Na siedm iu un iwersytetach 
Polski Ludow e j nowy ro k  aka­
dem ick i rozpoczęło 19.250 słu­
chaczy.

V/ dziesięciu akademiach m e-

poezęło 21 tys. młodzieży.
W  6 wyższych szkołach peda­

gogicznych now y ro k  akadem i­
ck i rozpoczęło około 4 tys. stu­
dentów.

W  16 państwowych wyższych 
szkołach artystycznych kszta łcić 
się będzie ok. 4 tys. studentów.

Rewolucja techniczna stała się konie­
cznością i warunkiem dalszego rozwoju 
naszej gospodarki narodowej. Nasze 
wielkie budownictwo przemysłowe 
oparte jest w całości na szczytowych 
osiągnięciach współczesnej techniki, 
przede wszystkim zaś techniki radzie­
ckiej. Socjalizm, uczy Lenin, to wyższa 
w stosunku do kapitalizmu wydajność 
pracy, a wyższa wydajność pracy mo­
żliwa jest tylko na bazie nowoczesnej 
techniki. Socjalizm jest przeto żywot­
nie zainteresowany w nieustannym po­
stępie technicznym, w ciągłym dosko­
naleniu środków produkcji, w podno­
szeniu wydajności pracy.

„Szybki postęp techniczny — stwier­
dził towarzysz Bierut —- stanowi decy­
dujące ogniwo naszej gospodarki naro­
dowej”.

Szczególnie doniosła rola techniki 
w budowie socjalizmu decyduje o wy­
jątkowo ważnej ro li inteligencji tech­
nicznej i jej miejscu w naszym społe­
czeństwie, budującym socjalizm. Nasza 
władza ludowa nie szczędzi sił i środ­
ków, żeby stworzyć niezbędne warunki 
dla rozwoju myśli technicznej i kształ­
cenia inteligencji technicznej. Świad­
czy o tym ogromna rozbudowa sieci 
technicznych instytutów naukowo-ba­
dawczych i sieci wyższych uczelni tech­
nicznych.

Z roku na rok rosną zastępy inteli­
gencji technicznej. Z roku na rok ro­
śnie liczba młodzieży robotniczo-chłop­
skiej, kończącej wyższe i średnie szko­
ły techniczne i zasilającej szeregi inży­
nierów i techników w przemyśle, bu­
downictwie i komunikacji.

Doniosłe, zaszczytne są zadania, które 
stoją przed rosnącymi szeregami naszej 
inteligencji technicznej.

„Przed inteligencją techniczną — po­
wiedział towarzysz Bierut — stanęło 
dziś — jako realna możliwość i nieod­
zowna potrzeba —  wielkie historyczne 
zadanie: podniesienia w  czasie możli­
wie najkrótszym poziomu technicznego 
naszego przemysłu i całej naszej go­
spodarki narodowej przez twórcze wy­
korzystanie najnowszych osiągnięć 
nauki i techniki, zaś w pierwszym rzę­
dzie olbrzymich i wspaniałych osią­
gnięć nauki i techniki radzieckiej, któ­
re udostępnia nam w całej rozciągłości 
zaprzyjaźniony z nami W ielki K raj So­
cjalizmu”.

Przyswajając sobie te szczytowe osią­
gnięcia nauki i  techniki współczesnej, 
nasza inteligencja techniczna powinna 
zarazem śmiało rozwijać rodzimą twór­
czość naukowo-techniczną. Państwo lu­
dowe loży wiele środków na wyposa­
żenie pracowni i bibliotek, stwarzając

■warunki dla rozkwitu prac naukowo- 
badawczych i doświadczalnych. Rzeczą 
naszych naukowców, inżynierów i tech­
ników jest w pełni wykorzystać te mo­
żliwości, krzewić i popierać myśl . wy­
nalazczą i nowatorską, zespalać jak 
najściślej naukę z praktyką, aby się 
nawzajem żywiły i wzbogacały, łączyć 
prace naukowo-badawcze z ruchem ra­
cjonalizatorów i nowatorów produkcji 
wśród naszej klasy robotniczej.

Wielkiej wagi zadaniem, które przed 
naszą inteligencją techniczną postawi! 
w swym przemówieniu towarzysz 
Bierut, jest podnoszenie wiedzy facho­
wej inżynierów i techników w toku 
pracy, nieustanne dokształcanie mło­
dych kadr oraz popularyzowanie nauk 
technicznych wśród klasy robotniczej 
i  młodzieży. Do realizacji tych zadań 
powołane są stowarzyszenia inżynie­
rów. i techników. Ważne zadania wy­
suwają s ą w związku z tym przed lite­
raturą i prasą techniczną: dobra książ- 
ka techniczna, dobrze redagowane cza- 
sop.sma techniczne powinny odegrać 
rolę podstawowej dźwigni w podnosze­
niu poziomu kwalifikacji inżynierów 
i techników oraz w popularyzowaniu 
nauk technicznych wśród klasy robot­
niczej i rzesz młodzieży.

„Osiągnięcia w zakresie postępu tech­
nicznego — stwierdził towarzysz 
Bierut — przyśpieszą też niewątpliwie 
procesy przełomu kulturalnego, jakie 
się dziś dokonywają w życiu naszego 
narodu. Nie może być dość głębokiej 
rewolucji kulturalnej bez rewolucji 
technicznej. Wzajemny ścisły związek 
kultury i techniki jest bezsporny. Ałe 
bezsporny jest również ścisły związek 
między postępem technicznym i posta­
wą ideologiczną ludzi, którzy ten po­
stęp techniczny realizują”.

Marksistowsko - leninowskie wycho­
wanie inteligencji technicznej, przy­
swajanie jej szerokich widnokręgów 
społeczno-politycznych, uzbrajanie jej 
w niezawodny oręż materializmu dia­
lektycznego, wzbogacającego i zapład- 
niającego myśl twórczą — oto jedno 
z podstawowych zadań naszych orga­
nizacji partyjnych.

Zespalając szeregi starej i młodej 
inteligencji technicznej, skupiając par­
tyjnych i bezpartyjnych inżynierów 
i techników w szeregach Frontu Naro­
dowego, mobilizujmy ich do walki 
wzraz z całym ludem pracującym, o po­
kój i realizację wielkiego planu sze­
ścioletniego, o urzeczywistnienie pory­
wającego Programu Wyborczego Fron­
tu Narodowego, do walki o szczęśliwą 
przyszłość naszej Ojczyzny!

Depesza Marszałka Rokossowskiego 
do Ministra Sił Zbrojnych Rumunii

M in is te r S ił Z b ro jnych
Ludow e j R e pu b lik i R um uńskie j
Tow. G enera ł-P u łkow m ik E. Bod na ras

Z okaz ji św ięta Ludow ej A rm ii R um uńskie j zasyłam W am  
i żołnierzom  b ra tn ie j Ludow e j A rm ii R um uńskie j, w  im ie n iu  
w łasnym  i  żo łn ie rzy W ojska Polskiego najserdeczniejsze pczdro-* 
Wlenia.

Ludow a A rm ia  Rumuńska, związana b ra te rs tw em  b ron i i  id e i 
z potężną A rm ią  Radziecką i  a rm iam i państw  dem okrac ji lu do ­
w ej, b ron i niepodległości swoje j O jczyzny i św iatowego poko ju  
przed zakusami am erykańskich im p e ria lis tó w  i  ich sate litów .

Życzę S iłom  Z b ro jn ym  bra tn iego narodu rum uńskiego bu d u ją ­
cego zwycięsko socjalizm  dalszych osiągnięć w  um acnian iu s iły  
i gotowości bo jow ej swoich szeregów', d la  zabezpieczenia szczę­
ś liw e j przyszłości narodu rum uńskiego i  pokoju.

M in is te r O brony Narodowej 
P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej 

KO NSTANTY’ ROKOSSOW SKI 
M arszałek P o lsk i

Ambasador Polski w Moskwie 
wręczył listy uwierzytelniające

(I) M O S K W A  (FAP). 1 paź-1 sta li przedstaw ieni S zw ern iko- 
j dz ie rn ika  przewedniczący P re- ; w i przez ambasadora.
I zydium  Rady N ajwyższej ZSRR Przy wręczeniu lis tó w  u w ie - 
I S zw ęrn ik  p rz y ją ł na K rem lu  i rzy te ln ia jących  obecni b y li:  w i-  
; ambasadora nadzwyczajnego i cem in ister spraw zagranicznych 
! pełnomocnego Polskie j Rzeczy- ZSRR Podcerob. sekretarz P re - 
pospolite j Ludow ej w  ZSRR zydium  Rady Najwyższej ZSRR 

j Wacławka Lew ikowskiego. k tó ry  G ork in . szef p ro tokó łu  m in i-  
w ręczy ł mu swe lis ty  u w ie rzy - ; sterstwa spraw zagranicznych

ZSRR Kułażenków  i  p. o. k ie - 
tow arzyszyli: rów n ika  IV  departam entu” M SZ

teln ia jące.
Am basadorow i 

radca ambasady Fohorylec, rad - i ZSRR — Kozłow. 
ca hand low y Dodziuk, p. o. 
attache wojskowego ppłk. K o -

Po wręczeniu lis tów  uw ie rzy­
te ln ia jących przewodniczący 

w a lsk i. pierwszy sekretarz am - Prezyd ium  Rady Najwyższej 
basad.y M ichalewska, attache ZSRR S zw ęrn ik  odbył rózm o- 

j hand low y F ilipow sk i, drudzy wę z ambasadorem L e w ik o w - 
sekretarze ambasady H e llm an i | fk im . W  rozm owie w z ią ł udzia ł 
M leczak, attaches ambasady w icem in is te r Podcerob.
Kaszkiet i M o truk , k tó rzy  zo- i

1 października rozpoczęło się 
drugie losowanie obligacji 

Narodowej Pożyczki Rozwoju Sił Polski
(f) W  dn iu  1 bm. w  gmachu 

P K O  w  W arszawie rozpoczęło 
się drug ie publiczne losowanie 
ob lig ac ji Narodowej Pożyczki 
Rozwoju S ił Polski. Losowanie 
przeprow adziła  specja lnie w  
tym  celu powołana kom is ja , na 
k tó re j czele stoi przewodniczą­
cy P rezyd ium  Stołecznej Rady 
Narodowej — , Jerzy A lb rech t.

! W  skład kom is ji, obok przed- 
I s taw ic ie li M in is te rs tw a  F inan  - 
sów i PKO, wchodzą rów nież 

| przedstaw icie le CRZZ i ZSCh.
O tw arc ia  losowania dokonał 

przewodniczący ko m is ji — A l-  
| brecht, po czym zastępca prze- 
i woaniczącego. dyr. D epa rta .
; m entu  M in is te rs tw a F inan- 
i sów M ajew ski, zapoznał licz- 
; nie przybyłych na losowanie 
j m ieszkańców S to licy z nowym  
uproszczonym systemem loso -  j 
w an ia  Narodowej Pożyczki, 
zgodnie z zarządzeniem M in i - 
stra Finansów. N ow y system 
losowania polega na tym , że do : 
pierwszego koła losowego rzuca 
się z w itk i, z k tó rych  każdy o- 
be jm u je  10 ko le jnych num erów  
ob ligac ji. W  drug im  zaś kole 
losowym  umieszczone są z w itk i 
£ wysokościam i p re m ii od 150 
zł do 10.000 zł.

Po wylosowaniu każdego z w it ­
ka z oznaczeniem 10 num erów 
ob ligac ji, indyw idua ln ie  wyloso- 
w u je  się dla każdego z tych nu­
m erów zw itek z wysokością pre­
m ii.

Losowanie przeprowadzone 
w edług tego systemu, znacznie 
powiększa rozproszenie w y g ra .

nych na -większą ilość różnych 
num erów ob ligac ji. N um erj 

•tych ob ligac ji, k tó re  w ylosow a­
ne zostały w  pierwszym  loso­
w aniu. t j.  w k w ie tn iu  b r „  ni< 
biorą udzia łu w  obecnym loso­
w aniu.

Przed rozpoczęciem losowa, 
nia przewodniczący ko m is ji o- 
głasza, iż obecni na sali majć 
możność sprawdzenia, czy poda­
ne przez nich num ery ob liga ­
c ji oznaczone są na zw itkach 
które mają być wsypane dc 
koła. K ilkadz ies ią t osób spośróc 
obecnych na sali dokonałc 
sprawdzenia num erów. Prze­
wodniczący ko m is ji zarządzi 
wsypanie z w itkó w  do kó ł loso­
wych. po czym rozpoczyna sic 
losowanie.

(N um ery wylosow anych o b l i ­
gacji podajem y na str. 5). 
(PAP).

li z  I Ś W X I..I 11 E H i  E:
M A R IA N  B IE L IC K I :  Sw łętO  

ra d o śc i n a rodu  ch iń s k ie g o
IV ! , . G O Ł Ę B IE W S K I: B lis k o  

clo n a u k j
Z . S Ł O M K O W S K J : K a r tk a  z 

h is to r i  p o ls k ie j k la s y  ro b o t­
n ic z e j

A . W .* Pod rz ą d a m i b e zp ra ­
w ia  i te r ro ru  (Z a k tu a ln y c h  
p u b l ik a c j i  w y b o rc z y c h )

P ro f. in ż . R. C E B E R T O W IC Z , 
c z ło n e k  k o re s p o n d e n t P A N :
Co d a ją  p o ls k ie m u  b y d ro - 
te c h n ik o w i d y re k ty w y  X IX  
Z ja z d u  W K P (b )

M A R IA N  P O D K O W IN S K J : 
T ra d y c ja  p rz y ja ź n i,  k tó ra
u m a c n ia  p o k ó j

A R T IO N  S P A R T A K : P rzc -
m ys l lu d o w e j A lb a n ii________
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Z o b rad  kongresu 
L a b o u r  P arty

(f) LO N D Y N  (PAP). W  M o- 
recambe toczą się obrady do­
rocznego kongresu p a r t i i labou­
rzystow skie j.

W  toku obrad odbyta się m. 
in . dyskusja nad rezolucją w y ­
suniętą przez terenową orga­
nizację labourzystowską w  H ay- 
stone domagającą się bardzie j 
zdecydowanej p o lity k i p a r ti i w  
dziedzinie nacjona lizac ji. K ie ­
ro w n ic tw o  p a r ti i labourzystow - 
sk ie j w ys tąp iło  przeciw  te j re ­
zo luc ji i  wysunę ło korzystną 
dla kap ita lis tów  własną rezo lu­
cję  w  spraw ie nacjonalizac ji. 
W  w y n ik u  głosowania rezolucja 
terenowej organ izacji w  Haysto- 
ne. została odrzucona i  uchw a­
lono rezolucję k ie row n ic tw a  
p a r ti i labourzystowskie j.

Następnie odbyła się dysku­
sja nad w ysunię tą przez orga­
n izację terenową z Soleford re ­
zolucją w  sprawne „m asowej 
a k c ji i  w a lk i przeciw ko rządo­
w i konserw atystów “ . Rezolu­
cja ta. została poparta przez k i l ­
ka organ izacji labourzystow - 
sk lch  z B irm ingham u. K ie ro w ­
n ic tw o  p a r ti i labourzystow skie j 
w ys tąp iło  przeciw  te j rezo lucji.

Jednom yśln ie uchwalona zo­
stała rezo lucja wyrażająca głę­
bokie zaniepokojenie organiza­
c ji do łowych z powodu n ieu ­
stannego wzrostu bezrobocia w  
A n g lii.

Sam oloty U SA 
narusza ją  nada l 

obszar p o w ie t rz n y  
Ch i n

(f) P E K IN  ■ (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi z M ukde- 
nu, że w  ciągu ub ieg łych 2 ty ­
godni am erykańskie samoloty 
w o jskow e w zm ogły naruszanie 
obszaru powietrznego Chin p ó ł­
nocno - wschodnich. W  okresie 
tym  8 sam olotów am erykańskich 
ostrzelaio z ka rab inów  maszyno­
w ych wieś Tatungkou w  powie- ( 
cie A n tung  p ro w in c ji L iaotung.

W dniach 12 —  26 września do 
obszaru powietrznego Chin p ó ł­
nocno - wschodnich w targnę lę 
ogółem 1.040 sam olotów am ery­
kańskich, dokonując 167 prze lo­
tów. D o ta rty  one do m iast Penki 
i  Fuszun oraz do różnych m ie j­
scowości p ro w in c ji L iao tung  i 
K ir in .

Amerykanie zajmują się 
szpiegostwem na terenie 

Panmundżon
(a) P E K IN  (PAP). Jak dono­

si korespondent agencji No­
w ych  Chin, 28 września około 
godz. 8 wieczorem A m erykan ie  
ostrze la li z dzia ł teren rokow ań 
w  Panmundżonie. O ficerow ie 
straży obu stron znaleźli w  to ­
ku  w spólnych badań od łam ki 
pocisków. Zeznania św iadków  
i  dowody rzeczowe po tw ie rdza­
ją  niezbicie fa k t ponownego 
naruszenia s tre fy  neu tra lne j 
przez A m erykanów .

Na posiedzeniu o fice rów  łącz­
n ikow ych  o fice r łączn ikow y 
s trony koreańsko -  ch ińsk ie j 
zfożyl kategoryczny protest i 
zażądai od A m erykanów  w y ­
dania sitom zbro jnym  USA roz­
kazów'. k tó re  by  zapobiegały 
ponaw ian iu  się tak ich  w ypad­
ków .

Pc nadto o fice r łączn ikow y 
s trony  koreańsko _ ch ińsk ie j 
podkreś lił, że strona am erykań­
ska n ie jednokro tn ie  naruszyła 
porozum ienie. za jm ując się 
działa lnością szpiegowską na 
teren ie  rokowań. 27 września 
p ięciu szpiegów' am erykańskich 
w  ubraniach cyw ilnych  przedo­
stało się z b ron ią  w' ręku na 
teren rokowań i usiłow aio po r­
znąć k ilk u  tam tejszych ch ło­
pów.

W <i!ki w K o re i
(f) P E K IN  (PAP), p o w ó d z tw o  

naczelne K oreańskie j A rm ii L u ­
dowej w  kom unikacie  ogłoszo­
n ym  w' Phenjanie w  dn iu  1 paź­
dz ie rn ika  stw ierdza, że jedno­
s tk i a rm ii ludow e j w raz z od­
dzia łam i ochotn ików  chińskich 
p ro w a dz iły  na wszystk ich od­
cinkach fro n tu  w a lk i o znacze­
n iu  loka lnym .

1 bm. oddziały a rm ii ludow ej 
i strzelcy niszczyciele - samolo­
tów  zestrze lili 2 i  uszkodzili 5 
sam olotów n ieprzy jac ie lsk ich .

ŚWIĘTO RADOŚCI NARODU
C H IŃ S K IE G O

Przed nam i o lb rzym i cen tra l­
ny  p lac P ekinu zalany słońcem, 

f Na w ysok ich  masztach łopocą 
czerwone fla g i R epub lik i. Nad 

i bram ą T ien A n Men, niegdyś 
j dostępną jedyn ie  dla cesarza 
błyszczy w  siońcu herb C h iń ­
skie j R e pu b lik i Ludow ej, sym ­
bo lizu jący wolność i bra te rstw o 
narodów  zam ieszkałych na ch iń ­
skie j ziem i. Nad g łów nym  w e j­
ściem o lb rzym i p o rtre t Mao 
Tse-tunga wodza narodu i  o r­
ganizatora jego zwycięstw . Jak 
okiem  sięgnąć morze sztanda­
rów' i głów'. U licam i w iodącym 5 
na piać, na k tó rym  odbywa się 
defilada, trudno  się przecisnąć, 
bo t łu m y  m ieszkańców P ekinu 
w yszły z uśmiechem i  śpiewem 
na powalanie swego radosnego ! 
święta.

Prawo do zaszczytu
Na trybunach  dla gości zebra­

l i  się na jbardz ie j zasłużeni sy­
now ie i  có rk i ch ińsk ie j ziemi, 
delegaci różnych narodów  i  p ro - ; 
w in c ji, obok n ich delegaci 35 
k ra jó w  p rz y b y li do P ekinu na 
Kongres Obrońców' P oko ju  K ra ­
jów’ A z ji i s tre fy  Oceanu Spo­
kojnego. Po przeciw leg łe j s tro - ■ 
nie placu ponad 20 tys. dziew'- j 
cząt i  chłopców' w  czerwonych i 
kraw atach  śpiewa, tańczy', w ita  i 
kw ia ta m i przechodzących goś­
ci. W  rówmych ko lum nach stoją I 
żołnierze czekając na chw ilę  
rozpoczęcia defilady'. Obok m nie : 
stoi L iu  In - ja n , jeden z n a jb a r-  ' 
dziej zasłużonych bohaterów  : 
pracy, d y re k to r potężnej sz iting- 
szańskiej e lek trow n i. „C zo łow i 
p racow nicy naszej e le k tro w n i — 
m ów i on —- wezmą dziś udzia ł : 
w  m an ifestac ji. Dum na z tego i 
jest cała nasza załoga. Praw'o 
do tego zaszczytu dała nam na­
sza praca, k tó re j rezu lta tem  jest i 
przedterm inow e w ykonan ie  p la ­
nu rocznego i  obniżka kosztów’ ; 
w łasnych o 38 proc.“

„A  m y —  odzyw’a się sto jący 
obok mężczyzna w  żo łn ie rsk im  i 
m undurze —  te j p racy bronim y' j 
w łasną piersią i  nie pozwolim y, ; 
byr w róg  ludzkości, im peria lizm  
am erykański, owroce te j pracy 
zniszczy'!. Dlatego, gdy' bandyci 
z W aszyngtonu napad li na dom 
naszych koreańskich b rac i 
chw yc iliśm y za b ro ń “ .

B ohater w a lk  w  K ore i Jo 
Szen-zu ściska serdecznie ręce

(KORESPONDENCJA W ŁA SNA „TR Y B U N Y  L U D U “ Z P E K IN U )

Marian Rielicki

Szef sztabu lotnictwa 
Marynarki Wojennej ZSRR demaskuje kłamliwe 

oświadczenie szwedzkiego Sztabu Obrony

i starego robotn ika , a na t ry b u -  
: nach coraz tłoczn ie j, coraz 
j gw arn ie j, raz po raz z ryw a ją  się 
ok lask i i okrzy’k i. Naraz z ty ­
sięcy p iers i bucha jeden okrzyk : 
Mao Tse-tung.

Nad bram ą z jaw ia  się w'ódz 
chińskiego narodu w  otoczeniu 
na jb liższych swych towarzyszy 
pracy, k ie ro w n ikó w  p a r ti i i 
rządu, D iugo nie m ilk n ą  owa­
cje. Nadjeżdża wódz a rm ii na­
rodow o-wyzw oleńcze j Czu Teh 
by przy jąć rap o rt o gotowości 
oddziałów do defilady. I  znowu 
fa la  okrzyków , owacji.

Padają mocne słowa rozkazu 
z okaz ji narodowego święta. 
Wszyscy słuchają ich  w  skupie­
niu.

Czu Teh m ów i o zbrodniach 
im p eria lizm u  am erykańskiego w  
Kore i, o walce ochotn ików  ch iń ­
skich, o tym , że św ię tym  obo­
w iązkiem  każdego żołnierza jest 
doskonalić swe um ieję tności bo­
jowe, pogłębiać wiedzę p o lity ­
czn i, by w róg nie  ośm ie lił się 
targnąć na k rw a w o  wyw alczone 
prawo narodu do budowania 
n iepodległej O jczyzny.

Na straży pokoju
Pada komenda, ko lum n y  żoł­

n ie rzy  ruszają naprzód. Na be­
tonowych p ły tach  dudn i tw a r­
dy żo łn ie rsk i k rok . Idą  szkoły 
różnych bron i, idzie  piechota, 
szeregi równe, żołnierze zapa­
trzen i w  prawo, w  tw arz  uko­
chanego przyw ódcy. N ieraz w  
szeregach pn łv«ku ją  m edal”  '"o 
idą zasłużeni w bojach 
o -  w yzw oien ie O jcU, , j y .  
Idą  spadochroniarze, czołgiści, 
saperzy, kom pania za kom pa­
nią, p u łk  za pu łk iem . Idą uzbro­
je n i robotn icy. ch łop i z od­
dzia łów  samoobrony, k tó rzy  pa­
ra liżu ją  poczynania agentów 
kuom intangowskich.

M kn ie  k łusem  kaw a le ria  na 
zgrabnych m ałych konikach. 
Przeszło ju ż  ich w ie le , a wciąż 
nadciągają nowe p u łk i i  rodza­
je  bron i, a rty le ria , haubice, 
piechota zm otoryzowana, m oto­
cykliśc i, samochody pancerne. 
Z dala narasta hu k  zagłuszając 
z górą 600-osobową ork iestrę  
i entuzjastyczne ok lask i, to nad­
ciągają czołgi c iężkie i  najcięż­
sze. Jadą po cztery w  szeregu,

! a tych szeregów niesposób z li-  j
I czyć.

Oto ona, siła zbro jna narodu, ; 
k tó ry  zrzuc ił pęta n iew o li, k tó - ; 
ry  s tw orzy ł potężną arm ię zdo l- \ 
ną zadać druzgocący cios agre- j 

\ sorom.
Nad Pekinem  niebo jest b lę - 

: k itn e  i czyste. U fn ie  spogląda- i 
! ja  w  nie roześmiane ch ińsk ie  ; 
dzieci. Tego nieba strzegą nie-^: 

i ustraszeni chińscy lo tn icy , k tó -  | 
i rzy  po m istrzow sku nauczyli się i 
! k ie row ać najnowocześniejszym  ; 
sprzętem. O to na d la tu ją  samo- I 

i io ty-bom bowce, m yśliwce, p łyną  | 
; »o n ieb ie  k lucz za kluczem, j 
Burzą ok lasków  w ita ją  zebra- 

i n i śm igające nad g łow am i o d - j 
rzutowce.

„Serce rośnie —  woła delegat i 
z In d ii,  p rz y b y ły  na Kongres 

i P oko ju  —  k ie dy  się w id z i ja k  j 
i w ie lk ie  i  w spania łe s iły  stoją i 
j na straży poko ju .“

Pochód entuzjazmu
W  oddali ukazuje się las ; 

| czerwonych sztandarów. D e fi-  i 
i lada w o jskow a skończona. Roz- ; 
j poczyna się radosna, w span ia- j 
I la  m anifestacja. K w ia ty  i sztąn- | 
; dary. po rtre ty , barwne, ko lo ro - ; 
we plansze. M łodzież o tw ie ra  ! 

] ten w sp an ia ły  pochód en tuz jaz- j 
! mu. W  powodzi k w ia tó w  i  u -  i 
śm iechów p łyną p o rtre ty  wodza j 

I mas pracujących całego św iata 
—  w ie lk iego S talina . D ziesią tk i 

! t"s ięcv ust skandu ją potężnym  
| chórem : S ta lin ! Potem  p o rtre ty  
Mao i p rzyw ódców  narodu 
chińskiego, p o rtre ty  wodzów 

! mas pracujących k ra jó w  dem o- 
| k ra c ji ludow ej, przyw ódców  
p a r ti i kom unistycznych i rob o t­
niczych. w yb itn ych  działaczy 

i św iatowego rućhu  pokoju.
Idą dzieci niosąc naręcza 

: kw ia tów , śpiewając o pokoju i 
bra te rstw ie . Nad placem unosi 
się tysiąc gołębi. M ien ią  się w  

i słońcu sz tu rm ów k i czerwone i  
i zielone, bo k o lo r zie len i ozna- 
5 cza w  Chinach pokój. N iby  
i ba rw n y  kobierzec roz la ło  się 
: ludzkie  morze na ogrom nym  
| placu. G ra ją  bębny, w ia tr  ch w y - 
| ta w  swe ram iona p ion iersk ie  
J sztandary.
i Za m łodzieżą idą robotn icy. 
P ie rw s i —  kole jarze. Ci. k tó rzy  
w  reko rdo w ym  tem pie odbudo-

I w a li zdewastowane lin ie  ko le -
! jowe, by oddać je  do użytku  
i narodowi.

Idą  w ym achu jąc kw ia ta m i ra ­
cjona liza to rzy, przodownicy 
pracy z fa b ry k  i  warsztatów . 
W ie lu  z n ich niesie modele 
swoich pomysłów. Dzięki nim , 
dz ięk i tysiącom  tak ich  ja k  oni. 
dz ięk i m ilionom  robotn ików , 
k tó rych  wo lę u sk rzyd liła  p a r­
tia  —  odbudowa gospodarki 
ch ińsk ie j została ukończona w 
ciągu 3 lat.

Z pieśnią na ustach przecią- j 
gają przez plac kob ie ty. Rewo- | 
lu c ja  w yzw o liła  je  z n iew o li i  ] 
poniżenia, da ła im  rów ne p ra ­
wa z mężczyznami. Stanęły i 
więc o fia rn ie  do pracy i nie j 
szczędzą sił, by  u trw a lić  je j | 
zdobycze.

Ludzie za trzym u ją  się, by 
pozdrow ić swego wodza, b y : 
przesłać m u uśm iech je d y ­
nie d la  niego przeznaczony, i 
Idą w itane  serdecznymi ow acja- i 
m i delegacje m niejszości naro- j 
dowych, potem ch łop i z m akie- \ 
tam i produktów ', ja k ie  dostarcza. j 
ją  swym  braciom  robotn ikom  w  
miastach.

Przez plac przeciągnęło już 
500 tysięcy ludzi. Jeszcze k o lu m ­
ny sportowców dem onstru jących 
sprawność i  tężyznę fizyczną 
m łodzieży now ych .C h in , idących 
w  socjalistyczną przyszłość.

Przez ch w ilę  plac jest pusty. 
Przed nam i ty lk o  pod p rzec iw ­
ległą do try b u n  ścianą 20 tys ię ­
cy pionierów'. O to p ion ierzy bie­
gną ku trybun om  unosząc w y- 
sokó pęk i kw ia tów . To młode 
C h iny w iw a tu ją  na cześć uko­
chanego Mao. A  Mao — śmieje 
się do n ich serdecznie i pozdra­
w ia  kw ia ta m i, k tó re  m u na po­
czątku de filady  w ręczy ły  dzieci.

Ąi

M anifestacja  skończona, ale 
św ięto trw a . T łu m y  tańczą na 
ulicach P ek inu  w  b lasku la m - 
p ;onówr i fa je rw Terek. Naród 
ch ińsk i śwńęci radosny dzień 
trzecie j rocznicy u tw orzen ia  Re­
p u b lik i. Naród ch ińsk i cieszy się. 
że jest członkiem  w ie lk ie j b ra t­
n ie j rodz iny narodów obozu so­
c ja lizm u  i  pokoju. I  śle swe 
serdeczne pozdrow ienia. swą ra ­
dość w szystk im  walczącym  o 
pokój i postęp.

(f) MOSKWA (PAP). W związku z naruszeniem przez 
samolot szwedzki 16. V I br. obszaru powietrznego ZSRR oraz 
w związku z raportem komisji Szwedzkiego Lotnictwa Woj­
skowego na temat powyższego incydentu, szef sztabu Lotni­
ctwa Marynarki Wojennej ZSRR, gen. Szuginin udzielił 18.VH 
br. wywiadu współpracownikowi dziennika „Krasnyj T łot“, 
obalając punkt za punktem twierdzenia komisji szwedzkiej. 
Przed kilku tygodniami Szwedzki Sztab Obrony opublikował 
oświadczenie będące polemiką z wywiadem gen. Szuginina. 
20.IX br. na łamach dziennika „Krasnyj Fint“ ukazał się arty­
kuł szefa sztabu Lotnictwa Marynarki Wojennej ZSRR, gen. 
A. Szuginina pt. „Szyte białymi nićmi*. AA7 artykule tym 
autor stwierdza:

W  zw iązku z w yw iadem  niżej j m is ji szwedzkich s ił lotniczych, 
podpisanego, udzie lonym  18 lip -  j że czas lo tu  „C a ta lina -G B  od 
ca br. korespondentow i dzienni- j c h w ili spotkania z pościgowcami 
ka „K ra s n y j F lo t“ , szwedzki | radzieck im i do c n w ili wodowa- 
sztab obronv op ub likow a ł o- j n ia  trw a ł 11 13 m inut, a wodo-
świadczenie. w  k tó rym  bierze w  Iw an ie  nastąpiło „oko ło godz.
obronę orzeczenie kom is ji i 4.20“ . A by uzasadnić powyższe
szwedzkiego lo tn ic tw a  wojsko-, 
wego na tem at samolotu „Ca- 
ta lin a -G B “ . Sam olot ten n a ru ­
szył 16 czerwca br. radziecką 
granicę w  re jon ie  wyspy H io- 
me. •

Oświadczenie szwedzkiego 
sztabu obrony nie ma n ic  wspól­
nego z dążeniem do usta lenia 
prawdziwego stanu rzeczy, ma 
natom iast na celu ukryc ie  n ie­
zbitego fa k tu  naruszenia przez |

tw ie rdzenie oświadczenie powo­
łu je  się na to, że obserwator, 
przym ocowując się do siedzenia 
przed wodowaniem  samolotu, 
spo jrza ł rzekomo na zegarek. 
Tw ierdzen ie to ,;est sprzeczne z 
in nym i, bardzie j przekonujący­
m i danym i, dotyczącym i czasu 
trw a n ia  lo tu „C a ta lin a -G B “  od 
c h w ili spotkania z pościgowca­
mi radzieckim i.

Szwedzkiemu sztabowi obro-
szwedzki samolot w o jskow y „C a- i ny w iadom o oczywiście.
ta lin a “  gran icy radzieckie j. Roz­
patrzmy' m erytoryczn ie ośw iad­
czenie szwedzkiego 
brony.

sztabu

członkow ie  załogi sam olotu „Ca- 
ta lin a “ w  rozm owach z kores­
pondentam i dz ienn ików  szwedz­
k ich  podali na tem at czasu 
trw a n ia  lo tu  in fo rm ac je  inne niż 
te, k tó ry m i operu je kom isja  
szwedzkich s ił lo tn iczych. W y­
starczy przypom nieć, że dzien- 

Szwedzki sztab obrony u trzy - n jk  „Dagens N yho to r“  po roz­
m ow ie swego korespondenta z 
członkam i załogi, odbyte j dwu

O charakterze lotu 
„Catalina —  GB“

Uroczystości w Pekinie w 3 rocznicę powstania 
Chińskiej Republiki Ludowej

m uje, że samolot „C a ta lin a -G B “ . 
k tó ry  16 czerwca br. naruszy
granicę radziecką, dokonyw ał j k ro tn ie  bezpośrednio po zajściu 
lo tu  d la  poszukiwania przedm io- j (17 i 18 czerwca br.) doniósł, że 
tów , pochodzących z zaginionego j wodowanie samolotu ..Catalina- 
13 czerwca samolotu „D C -3“ . |G B “  nastąpiło o godzinie 4.25 
Tw ierdzen ie to budzi poważne oraz że ogólny7 czas trw a n ia  lo- 
zastrzeżenia, ponieważ przedm io- j tu  od c h w ili spotkania się sa- 
ty  z samolotu „D C -3“  nie m ogły j m olotu z pościgowcami radziec- 
w  ciągu trzech dn i dopłynąć j k i m i aż do w odowania w yn iós ł 
(zdryfować) do wyspy H iom e i ¡ 16 m inut.
do wejścia do Z a tok i F ińsk ie j, j W edług oświadczenia samego 

Jak w iadom o, prądy p o - ; dowódcy sam olotu „C a ta lin a  - 
w ierzchn iow e w  te j części B a ł- ; G B “ Svena Terngrena, k tó re  za- 
ty k u  m ają  w  czerwcu ogólny j mieszczone zostało 20 czerwca 
k ie runek  ku  po łudniow o^połud- j w  ka lm arsk im  dzienniku „B a - 
n iow em u zachodowi, i d ry f ta-. | rom e te rn “ , czas lo tu  trw a ł nie 
k ich  przedm iotów  w  czasie od ¡ 16 lecz 20 m in u t.

:13 do 16 czerwca, uw zg lędn ia -j To jasne oświadczenie dowód- 
jąc prądy, w yn iós łby  zaledwie i ey samolotu rzuca zdecydowanie 
0.5 —  1 km /godz. Z na jdu je  to  i niekorzystne św ia tło  na opra- 

: potw ierdzenie również, w  m a te - . cc-waną później przez, kom isję  
J r ia łach  ko m is ji Szwedzkich S ił j szwedzkich s il lo tn iczych w ers ję  
i Lo tn iczych, stw ierdza jące j, że j 0 czasie trw a n ia  lo tu  „C a ta łina - 
1 gum owa łódź ra tunkow a  'sam o-; G B “ .
jlo tu  „D C -3“ , znaleziona 15czerw -! w  zw iązku z tvm  zbi lŻ0n y  do 
¡ca przez kon trto rped ow iec ; du szwedzk ieg0 dz ienn ik  
i „Sundsval zd ry fow a la  w  ciągu ¡ 
i 45 godzin o około 30 km , przy i

(f) PEKIN  (PAP). W  związku z obchodem trzeciej roczni­
cy powstania Chińskiej Republiki Ludowej stolica Chin 
przybrała świąteczną szatę. We wtorek wieczorem miasto zo­
stało bogato iluminowane. Na gmachach widnieją portrety 
Marksa, Engelsa, Lenina, Stalina, Mao Tse-tunga, przywód­
ców Komunistycznej Partii Chin i członków Centralnego 
Rządu Ludowego, liczne barwne flagi, transparenty i plaka­
ty. Obchód odbywa się pod hasłem zacieśniania braterskiej 
przyjaźni między narodami ZSRR i Chińskiej Republiki Lu­
dowej, między narodami krajów Azji i strefy Pacyfiku oraz 
między wszystkimi miłującymi pokój narodami świata, pod 
hasłem wałki o pokój w Azji i na całym świecie.

D nia  30 września, w  p rz e d -! m in is trow ie , p rzyw ódcy p a r ti i 
dzień trzecie j rocznicy p o w s ta -! dem okratycznych i k ie row n icy  
nia C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludo- j organ izacji społecznych, przed- 
w e j, przewodnicżący Centra lne- j staw icie le a rm ii ludow o-w yzw o
go Rządu Ludowego M ao Tse- 
tung w yd a ł w  by łym  pałacu ce-

leńczej, przodownicy pracy w  
przem yśle i ro ln ic tw ie , ja k  rów-

sarskim  w ie lk ie  uroczyste przy- nież szef m ongolskie j delegacji 
jęcie. - i rządow ej J. Cedenbal, korpus

Obecni b y li członkow ie Cen- dyp lom atyczny, delegacje za- 
tra ln e j Ludow ej Rady Rządo- | graniczne przybyłe na uroczys- 
w ej i  Państw ow ej Rady A d m i- j tości w  Pekin ie, delegaci na 
n is tracy jne j, członkow ie KC : Kongres O brońców Pokoju k ra - 
Kom unistycznej P a r t ii Chin, i jó w  A z ji i s tre fy  P acyfiku  oraz

j przedstaw icie le prasy ch ińsk ie j 
I i zagranicznej.

M ao Tse-tung, pow itany  przez 
! zebranych b u rz liw ą  owacją, w y - 
I giosit k ró tk ie  przem ówienie, 
j 1 października o 10 rano prze- 
| wodniczący Centralnego Rządu 
Ludowego Mao Tse-tung za ją ł 
m iejsce na try b u n ie  honorow ej 
na cen tra lnym  placu w  Pekin ie. 
T ow arzyszy li m u • członkow ie 

! Centralnego Rządu Ludowego 
I oraz w y b itn i przedstaw icie le 
! społeczeństwa.

Następnie odczytano rozkaz 
dowódcy' naczelnego ch ińsk ie j 

i A rm ii Ludow o -  W yzwoleńczej 
! gen. Czu .Teh.
, Podkreślając, że w  ciągu o- 
| s ta tn ich  3 la t osiągnięto znacz- 
j ne sukcesy gospodarki w  dziele 
f wzm ocnienia s ił A rm ii Ludow o- 
i W yzwoleńczej, Czu Teh s tw ie r- 
I dza, że nie w o lno an i na chw ilę  
I zapominać, iż im p e ria liśc i am e­

rykańscy okupu ją  jeszcze część 
obszaru Ch in —  wyspę Taiwan,

i że przeciągają oni rokowania , 
i nie chcąc zawrzeć roze jm u w  
i K ore i, że prowadzą w o jnę  hak- 
: terio logiczną, m o rd u ją  jeńców 
ch ińsk ich i  koreańskich, bom ­
ba rdu ją  koreańską ludność cy- 
w łln ą  i dokonu ją  zbro jnych 

j p ro w o ka c ji w. celu rozszerzenia 
zasięgu agresyw nej w o jny.

Żołn ierze i o fice row ie C h iń- 
j skie j A rm ii Ludow o -  W yzwo- 
: leńczej w in n i wzmagać nieu- 
j stannie czujność, doskonalić swe 
: za le ty bojowe, pogłębiać wiedzę 
i w o jskow ą i  w iadom ości p o lity -  
: czne oraz dążyć do w yzw olen ia  
w yspy T a iw an i do wzm ocnie- 

! n ia  ch ińsk ich  s ił zbro jnych, sto- 
| jących  na straży pokojowego 
i budow nictw a.

| Po odczytaniu rozkazu rozpo- 
j częła się im ponująca defilada 
! wo jskow a, a po de filadz ie  w o j-  
j skowej m anifestacja ludności 
j c yw iln e j, w  k tó re j w zię ło  udzia ł 

500.000 osób.

czym  kom is ja  podkreśla „s ta ­
ranne obliczenie drogi, k tó rą  
p łynę ła  ta  łódź ra tow nicza“ ... 
W yn ika  stąd jasno, że dla prze­
prowadzenia w  ty m  re jon ie  po­
szukiw ań przedm iotów  z samo­
lo tu  „D C -3“  nie było  dostatecz­
nych podstaw.

W  zw iązku z powyższym in -

Jorgen T idn ingen“  pod ją ł dn ia 
1 września br. spóźnioną próbę 
„oba len ia“ wspomnianego oś­
w iadczenia kpt. Terngrena. P ró­
ba ta  jednak jest ca łkow ic ie  
bezpodstawna. W  sw ym  w y - 
w ładzie.- zamieszczonym w 
dz ienn iku  „Earometeri?.“ . kpt. 
Terngren dw ukro tn ie  podkreślił 
z naciskiem  dane o czasie trw a ­
nia  lo tu  „C a ta lin a -G B “ .

N ie od rzeczy będzie podkreś-

Brutalne represje policyjne wobec kandydatów 
demokratycznych towarzyszyły kampanii 

wyborczej w Japonii

jXn m a rg inesie

Róxnicv nie ma
\ \  walce wyborczej o stano­

wisko prezydenta USA — wszy­
stkie metody, wszystkie chwyty i 
są dozwolone. Zarówno takie, 
które przypominają do złudze­
nia walkę zapaśników, tak zwa­
ną „wolną amerykankę“ — czyli 
„bij jak możesz i gdzie możesz“, 
j ' k  i układne i obłudne roz- 
gryw ki reklamowo-handlowe.

Te ostatnie chętnie widziane 
są przez rozmaite firm y amery­
kańskie. które na lansowaniu 
produktów, zachwalających 
kandydatów na prezydenta, 
zbijają grubszą forsę. Nie dar­
mo. powiadają w New Jorku, że 
popularne hasło „Time is mo- 
ney“ (Czas to pieniądz) — za­
mieniono na dobitne „Eelection 
is money“ (Wybory — to pie­
niądz).

W myśl tego modnego sloga­
nu, znana fabryka wyrobów ty ­
toniowych rzuciła na rynek 2 
gatunki papierosów. Jedne o- 
płacane przez koła finansujące 
„republikanina“ Eisenhowera 
mają napis: „ I like Ike“ (Ja 
kocham Ike'a). na drugich, o 
płacanych przez koła finansują­
ce „demokratę“ Stevensona, zło­
ci się napis: „Stevenson for pre­
sident" (Stevenson — prezyden­
tem). i

Talarze twierdzą, że papierosy 
są nie tylko w jednej cenie, lecz 
i jednego gatunku. Różnią się 
tylko opakowaniem.

Podobnie zresztą, jak  i za­
chwalani kandydaci.

Obaj są protegowanymi mo­
nopoli, A różni ich tylko ety- 
JiJettk EL

(f) M O S K W A  (PAP). Jak  do­
nosi agencja TASS 1 paździer­
n ika  odby ły  się w  Japon ii w y ­
bory’ do Izby7 Reprezentantów 
parlam entu japońskiego, sk ła ­
dającej się z 466 po-słów. Ogó- 
iem zgłoszono 1.242 kandyda­
tów'. U p raw n ionych  do głoso­
wania by ło  45 m ilio n ó w  osób.

Prasa japońska podkreśla, iż 
A m erykan ie  stosowali na sze­
roką skalę przekupstwo, pragnąc 
w ten sposób w p łynąć na ko­
rzystny d la  siebie wry n ik  w y ­
borów'.

Dziennik „S ia ka i T im es“  po­
daje,- że przyw ódcy p a r ti i libe ­
ra lne j rozd z ie lili m iędzy swo­
ich kandy’datów 600 tysięcy do­
la rów  otrzym anych od kó ł a- 
m erykańskich . W edług doniesień 
dz ienn ika  „K in dzo ku  Rodosia“ , 
znany faszyrsta Kendzoi Asaha- 
ra, który’ kandydow a ł w  mieś­
cie Jawata, o trzym ał od amba­
sadora am erykańskiego na „w y ­
d a tk i wyborcze“  300 m ilion ów  
jen.

K am pan ia  wyborcza odbywała 
się na teren ie całego k ra ju  w 
atmosferze niesłychanego te r­
ro ru  po licy jnego  i  b ru ta ln ych

I rep res ji p rzeciw ko demofcraity- 
cznymr kandydatom  i  ich zwo- 

| lenn ikom .
A gencja  K io do  Cusin podaje, 

j że w  zw iązku z w yb o ra m i zo- 
I stała zm obilizow ana cała p o li-  
I cja.
! Prasa japońska p u b lik u je  licz - 
I ne doniesienia o aresztowa- 
! n iach kandyda tów  dem okra- 
; tycznych i  osób prowadzących 
ag itację na rzecz tych  kandy- 

. datów.
W  po łow ie w rześnia areszto- 

! w ano m. in . 9 osób za k o lp o r- 
| tow anie u lo te k .-16 w rześnia a- 
! resztowano w  Jam anasi dwóch 
i kom un is tów  za udz ia ł w  w iecu 
j przedw yborczym . 17 września 
w  mieście Haoiodzi po lic ja  us,i- 

| iow ała nie dopuścić do .wygłosze- 
’ n ia  przem ów ienia przez kan dy- 
: data jedno litego fro n tu  Tos iak i 
i Wada, w  w y n ik u  czego doszło 
; do starcia. Trzech ag ita torów  
zostało aresztowanych.

Ostrze rep res ji by ło  rów nież 
i wym ierzone przeciw  zw iązkom  
: zawodowym , k tó re  pop iera ły  
j kandydatów  dem okratycznych.

W  północnej części wyspy 
K iu s iu  reakcjon iśc i zorganizo-

j w a li bandy-, k tó rych  zadaniem 
i jes t napadanie na kandydatów  
| z ram ien ia  p a r t i i kom unis tycz- 
: nej. W  mieście F ukuoka grupa 
! te rro rys tó w  opłacanych przez 
: przywódcę p a r t i i lib e ra ln e j T a - 
j ke to ra  Ogata napadła na ka n ­
dydata z ram ien ia  p a r ti i kom u- 

| n is tycznej —  Takakura .
D z ienn ik  „S ia ka i T im es“  do- 

! nosi, że przedstaw icie le  orga­
nów  prasowych 20 zw. zawodo- 

[ wych i  o rgan izacji społecznych, 
! w  ty m  F ederac ji Zw . Zawodo- 
| w ych rob o tn ików  przem ysłu 
i węglowego i  zw. zawodowego 
rob o tn ików  przem ysłu samo- 

! chodowego, op u b liko w a li o- 
! świadczenie pro testu jące prze- 
| c iw ko  staw ian iu  przez po lic ję  
i przeszkód ka m p an ii wyborczej 
i na rzecz kandyda tów  fro n tu  
j dem okratycznego.

W  celu obrony kandydatów  
demokrat.yczny-ch, p rzedstaw i- 

i ciele przeszło 40 organ izacji 
! zw iązkow ych i  społecznych u -  
I tw o rz y li w  T ok io  k ra jo w e  to - 
| w a rzystw o w a lk i o sp ra w ie d li- 
j we w ybory . In ic ja to ra m i u tw o ­
rzenia tego tow arzystw a są 

i Iku o  O jam a i w y b itn y  adw o­
ka t Tacudzi Fuse.

Ikuo Ojama o rozwoju 
ruchu obrońców pokoju 

w Japonii
(f) P E K IN  (PAP). Agencja

Nowyrch Chin donosi, iż  delegat 
; japońsk i na Kongres O broń­
ców Poko-ju k ra jó w  A z ji i  s tre ­
fy  P acy fiku , la u re a t S ta lino w - 

: sk ie j N agrody P oko jow ej O ja ­
ma w ys ła ł l is t  p o w ita ln y  do 
Kongresu, w  k tó ry m  szczegóło­
w o om awia w a lkę  narodu ja ­
pońskiego o pokój.

In fo rm u ją c  o n iedaw no odby­
tym  w  T ok io  zjeździe obrońców 
poko ju  i  fes tiw a lu  pokoju, zo r­
ganizow anym  z o ka z ji 30 rocz­
n icy  utw orzen ia  K om un is tycz­
nej P a r t i i Japon ii, O jam a pisze: 
Na zjeździe by ło  obecnych p rze ­
szło 500 delegatów, wybranymh 
przez m ilio n y  lu d z i w  różnych 
częściach k ra ju . W  fes tiw a lu  
w z ię ło  udz ia ł około 80 tysięcy 
osób.

Obie im prezy dowodzą, że w  
czasie przygotow ań do K ongre ­
su O brońców  P oko ju  k ra jó w  
A z ji i  s tre fy  P acy fiku  ruch po­
k o jo w y  w  Japon ii w k roczy ł w  
nową fazę rozw oju.

O jam a podkreśla  szczególne 
znaczenie noworocznego orę­
dzia J. S ta lina  do na rodu ja ­
pońskiego d la  rozw o ju  w a lk i o 
pokó j, wolność i  niezawisłość 
narodu japońskiego.

teresująca jest n ie w ą tp liw ie  I
wiadomość szwedzkiego dz ienn i- | ^  że w iarygodności w yw iadu  
ka „M orgen T idn ingen  \  iz ten - | w  ci 2 j  ^  m iesięcy nie 
ze samolot „C a ta lin a -G B “ , rze- U akw estionow ał an i sam T ern - 
komo row m ez podczas poszuki- ani n ik t  irm y .
wam a samolotu „DC-3 . naru- . . .
szył granicę radziecka w  re jo - ! , u le§a w ą tp liw ośc i, ze o- 
nie wyspy H iom e jeszcze 13! świadczenie k p t T erng rena. o 
czerwca br. T rudno jest uważać i 20 -m inu tow ym  locie yest blizsze
za przypadek fak t. iż ten sam 
szwedzki samolot w o jskow y 
„C a ta lin a -G B “  d w u k ro tn ie  w  
ciągu trzech dn i naruszył g ran i­
cę radziecką. N ie od rzeczy bę­
dzie dodać, że szwedzki sztab 
obrony w  swym  oświadczeniu

p raw dy, n iż n iczym  nie uzasa 
dnione tw ie rdzen ie  k o m is ji 
szwedzkiego lo tn ic tw a  w o jsko ­
wego o locie 11-m inu tow ym .

Tw ie rdzen ie  szwedzkiego szta­
bu obrony, że w odowanie od­
by ło  się „oko ło  godz. 4.20“ , moż-

sam odrzuca m yśl o u tracie  j na w y tłu m aczyć  je dyn ie  chęcią 
przez załogę tego samolotu orien- i „w yc iągn ięc ia “  za wszelką ce- 
tac ji. podkreślając, że załoga nę sam olotu „C a ta lina  - G B " z 
„C a ta lin a -G B “  p row adziła  kon- 5 re jonu radzieckich w ód te ry to - 
tro lę  swej trasy  za pomocą ra - : ria lnych . 
diopelengac.ji i  „jasno zdawała i 
sobie sprawę z tego, że samolot
posunął się zbyt daleko na 
wschód...“

Jak w iadom o, nowoczesne ra- 
d iopelengatory lo tn icze um ożli­
w ia ją  określenie m iejsca znaj

O szybkości samolotu 
„Catalina“

Oświadczenie szwedzkiego 
sztabu obrony u trzym u je , że 
w ed ług danych k o m is ji szwedz-

dowania się sam olotu z dokład- j k ic h  s ił lo tn iczych, m aksym al- 
nością do k ilk u  m in u t długości j na szybkość szwedzkich samolo- 
i szerokości (tj. z dokładnością tów  „C a ta lin a “  _  « " « i
do k ilk u  m il). M ożna w ięc w y ­
ciągnąć stąd w niosek, że załoga 
samolotu „C a ta lin a -G B “  świado­
m ie przeprowadzała lo t znacz­
nie bardzie j na wschód od re jo ­
nu. k tó ry  rzekomo b y ł je j o f i - ! c i tłum aczy się przy  tym  prze-

w ynosi 132. 
a nie 150 m il m orsk ich  na godzi­
nę, w  odróżn ien iu  od ta k ich  sa­
m ych sam olotów „C a ta lin a “  w  
innych  k ra jach , w  te j liczb ie  i 
w ZSRR. Zm nie jszenie szybkoś

c.ialnie wyznaczony w  celu po­
szukiw an ia  przedm iotów  z 
„D C -3“ .

Oświadczenie szwedzkiego 
sztabu ob rony nie może —  ja k

budową sam olotów „C a ta lina  
na sam oloty ra tow n ic tw a  m o r­
skiego.

W ersja k o m is ji szwedzkich s ił 
lo tn iczych o zm niejszeniu szyb

w idać z powyższego —  obalić i kości sam olotu „C a ta lin a " ze 
uzasadnionego tw ierdzenia , że [ 150 do 132 m il n ie  w y trz y m u je  
rzeczyw isty cha rak te r lo tu  żadnej k ry ty k i.  Celem obniżenia
szwedzkiego samolotu b \'ł zu­
pełn ie inny, n iż tw ie rdzą w ła ­
dze szwedzkie.

O czasie trwania lotu 
„Catalina —  GB“

w  ty m  stopniu szybkości m ak­
sym alnej. trzeba bądź zw ięk­
szyć p ra w ie  o połowę wagę sa­
m olo tu  w  locie, co jest n iep raw ­
dopodobne, bądź też^ trzeba 
znacznie pogorszyć p ro fi l aero-

po spotkaniu pościgowców1 dynam iczny sam olotu drogą 
radzieckich różnych zew nętrznych nadbu-
l d a i a u u u i  ; dówek, w yw o łu ją cych  opor ca

Oświadczenie szwedzkiego szta- i 400 kg p rzy p rzy ję te j szybkości 
bu obrony pow tarza w ersję ko- 132 mil,'godz.

; Szwedzki sztab obrony w  
j swym  oświadczeniu powołu je  
| się rów nież na w y ją tkow e  o- 
i koliczności lo tu  „C a ta lin y -G B “ , 

k tóre rzekomo przyczyn ia ły  się 
| do zmniejszenia jego szybkości, 
i Do okoliczności tych — zdaniem 
i szwedzkiego sztabu — zalicza 
! się: czas, potrzebny dla p rze j- 
i ścia od szybkości prze lo towej 
: do m aksym a lne j; możność p ra ­

cy m oto ru  na pełnych obrotach 
jedyn ie  w  ciągu 5 m in u t (za- 

| pewne chodzi tu  o pracę fo r ­
sowną. a nie dopuszczalną); u- 

: szkodzenie lewego m otoru  
! w sku tek obstrza łu ; zm iana k u r ­
su i m anew row anie sam olotu; 

i w p ły w  w ia tru  i podejście do 
; wodowania.

W p ływ  tych Okoliczności na 
! szybkość !o tu  nie m ógł być w  
danymi w ypadku  w  n a jm n ie j- 

! szym stopniu istotny'.
Czas przejścia od szybkości 

prze lo tow ej do m aksym alne j —- 
i to kw estia  paru m inu t. W da- 
! nym  wyrpadku w in ie n  on wahać 
1 się w  granicach 2—2,5 m inu t, 
i p rzy  w yko rzys tan iu  m in im a lne ­
go napięcia pracy s iln ików . Po­
za ty m  należy uw zględnić fo r ­
sowanie s iln ikó w  w  ciągu około 
5 m inu t, co zw iększyło szybkość 
m aksym alną i zm niejszyło cz.as 

! rozpędu. W ymika stąd, że „śred- 
in ia “  szybkość lo tu  by ła  bardzo 
! zbliżona do dopuszczalnie m ak­
sym alnej.

Przypuszczalne uszkodzenie 
lewego s iln ika  prawdopodobnie 
nie odb iło  się zasadniczo na je ­
go pracy w  ostatn ich chw ilach 
lo tu . ponieważ w  m ateria łach 
kom is ji szwedzkiego lo tn ic tw a  

! wojskowego jest powiedziane, że 
w okresie tym  s iln ik i pracow a­
ły  p raw ie  z m aksym alnym  na­
tężeniem (tj. u gran ic  dopu­
szczalności). !-

N ie mogia m ieć rów nież żad- 
; nego wyraźnego w p ły w u  na 
¡przeciętną szybkość samolotu 
nieznaczna zm iana kursu, po­
nieważ p rzy  k ie ru n ku  w ia tru  

iS— 3 i szybkości jego 24 m /sek. 
samolot m ógł pozostawać pod 
w p ływ em  jedyn ie  słabego w ia ­
t ru  bocznego.

| Tak w ięc szczególne okoliczno­
ści nie m ają tego znaczenia, ja - 

| k ie  us iłu je  im  nadać Szwedzki, 
i Sztab Obrony.

Jaka w ięc była  „przeciętną 
¡szybkość“  lo tu  „C a ta lin y “ po 
| spotkaniu z pościgowcami ra - 
i dzieckim i? W iadomo, że m aksy- 
! m alna szybkość samolotu „Cata- 
| lin a “  tuż nad pow ierzchn ią w o­
dy w ynosi na dopuszczalnych 

1 obrotach około 150 m il, a przy  
forsownymi w yko rzys tan iu  s il­
n ików , szybkość m aksym alna 

¡wzrasta do 156 m il. Sądząc z ma- 
! te ria ló w  ko m is ji szwedzkiego 
1 lo tn ic tw a  wojskowego, lo tn icy  
; w  samolocie „C a ta lin a “  lec ie li 
na forsow nych obrotach, co by ło  

| zupełnie natura lne w  danych 
w a r u n k a c h .

Fakt, że sztab szwedzki us iłu ­
je pom niejszyć szybkość samo- 

! lo tu , podyktow any jes t —  ja k  to 
się rzuca w  oczy —  chęcią „pn- 

j pa rc ia “  tw ie rdzen ia , że samolot 
ten rzekom o nie naruszył g ran i- 

j cy radzieckie j.

Prawdziwy stan rzeczy
W  rzeczyw istości samolot „Ca- 

; ta lina  — G B “  16 czerwca o go- 
j dżin ie  6 w g czasu m oskiewskie- 
j go (a o 4 w g czasu szwedzkiego) 
i naruszy'! granicę radziecką i  
| zb liży ł się do w yspy H iom e na 
| odległość około 4 m il. Sam olot 
| ten b y ł obserwowany przez na- 
i sze nadbrzeżne urządzenia rada- 
i rowe rów nież przez pew ien czas 
; przed godziną 6 tuż w  pobliżu 
I naszych wód te ry to ria ln ych , 
zaś o godz. 6 -— nad wodam i 

j te ry to r ia ln y m i. Nadbrzeżne u .
I rządzenia radarowe n ie jedno­
k ro tn ie  us ta la ły  położenie tego 
samolotu nad naszym i wodam i 

¡te ry to r ia ln ym i. W  czasie lo tu  
nad naszym i wodam i samolot 
ten znalazł się w  stre fie  pa tro ­
low anej przez pościgowce, pe ł­
niące służbę ochrony granic po- 

; w ie trznych.
j Jednocześnie nasze nadbrzeżne 
urządzenia radarowe zaobserwo­
wały' w  pobliżu naszych wód te ­
ry to r ia ln ych  inny  szwedzki sa­
m olot, „C a ta lina— GC“ , k tó ry  

| jednak nie naruszył gran icy ra- 
; dzieckie j. toteż nasze pościgów- 
¡ce nie zb liża ły  się ku niemu.

Po spotkaniu z pościgowcami 
i radz ieck im i samolot „C a ta li- 
na— G B “ lecia ł do m iejsca w o­
dowania z szybkością okoio 150 
m ii na godzinę. W ciągu 16 m i­
nu t prze lecia ł on okoio 40 m i! 
w  1 n ij pow ie trzne j, a w  ciągu 
20 m in u t —  okoio 50 m il.

T akie  oto są rzeczyw iste oko­
licznośc i, związane z narusze­
niem  16 czerwca br. gran icy ra ­
dzieckie j przez szwedzki samo­
lo t w o jskow y „C a ta lina— G B “ . 
Żadne sztuczne chw y ty  Szwedz- 
kieg > Sztabu O brony nie zdoła ją 
u k ryć  t°go niezbicie ustalonego 
lak  u. iż granica radziecka zo­
s tań  naruszona przez szwedzki 
samolot wo jskow y.

Społeczeństwo Ind ii radośnie w ita  
przyjació ł radzieckich niosących pomoc 

głodującej ludności

W iadomości sportowe

Proces watykańsko-ameri lińsk ie j 
organizacji szpiegowskiej w Bułgarii

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi z M adrasu, że 30 
września p rzyby ła  tu  delegacja 
Wszech? w iązkow ej C entra lne j
Radv Z w iązków  Zawodowych 
(WĆSPS).

K ilk a  tysięcy p rzedstaw ic ie li 
społeczeństwa stanu M adras ze­
b ra ło  się na lo tn isku , aby p rzy ­
w itać gości ze Z w iązku  Radziec­
kiego. M iędzy n im i b y li p rzy ­
wódcy miejscowego oddziału In -  
dy jskiego Czerwonego Krzyża, 
przewodniczący W szechindyj- 
s cieg > Kongresu Zw. Zaw. Czet- 
fia r. sekretarz gen. Z jednoczo­

nego K o m ite tu  n iesienia pomocy 
g łodu jącym  p ro w in c ji A n d h ra — 
K riszna  Rao i  inn i.

Członkom  delegacji WCSPS 
wręczono k w ia ty . Zebrani na 
lo tn isku  w znos ili o k rz y k i: 
„N iech  ży je  p rzy jaźń  narodów 
Z w iązku  Radzieckiego i In d ii! “ , 
„P rzy ja c ie l w  nieszczęściu to 
p ra w d z iw y  p rz y ja c ie l!“ , „N iech 
żyje p rzy jac ie l narodu in d y jsk ie ­
go —  w ie lk i S ta lin !“ .

P rzedstaw icie le ludności m ia ­
sta w rę czy li de legacji WCSPS 
pisma pow ita lne . ..Towarzysze

:— głos- pism o m adraskie j K o r- 
i p o rac ji P racy —  przyby liśc ie  do 
i nas ja ko  w ysłannicy' poko ju  i 
bracia w  ciężkie j d la  nas ch w i­
li. Nasze dzieci n igdy n ie  . za- 

| pomną b ra te rsk ie j pomocy, jaką 
; nam  okazały radzieckie  masy 
pracujące. N iech ży je  w ie lk i 

\ k ra j poko ju  i  ro z k w itu  i  jego 
¡wódz w ie lk i S ta lin !“ .

P ism a po w ita lne  w yrażające 
; głęboką wdzięczność radzieck im  
¡masom pracu jącym  nap ływ a ją  
od w ie lo tysięcznych organ izacji 

| zw iązkowych, chłopskich j  spo­
łecznych całego stanu.

Piłkarze i bokserzy 
CWKS wyjechali 
do Czechosłowacji

W  śro dę  1 bm . w y je c h a ła  do Cze­
c h o s ło w a c ji re p re z e n ta c ja  p iłk a rs k a  
i  b o k s e rs k a  C W K S . k tó ra  rozeg ra  
dw a s p o tk a n ia  w’ P ra dze  z A T K  
7 o k a z ji Ś w ię ta  A r m i i  C zechosło ­
w a c k ie j.

S p o tk a n ie  b o k s e rs k ie  odbędz ie  się 
4 b m ., a p iłk a rs k ie  — 5 brn.

Turniej tenisa stołowego 
o puchar Pokoju

D o  k o m ite tu  o rg a n iz a c y jn e g o  o- 
gó ln  o p o ls k i ego tu r n ie ju  te n isa  s to ­
ło w e g o  o p u c h a r  P o k o ju , k tó r y  ro ­
ze g ra n y  zo s tan ie  w  d n ia c h  4 — i  
p a ź d z ie rn ik a  b r. w  W a rsza w ie  w p ły ­
n ę ło  ju ż  o k o ło  200 zg łoszeń.

T u rn ie j  ro z e g ra n ®  zostan ie  w  sa­
l i  O g n iw a  p rz y  u w  M ły n a rs k ie j  2. 
P o czą te k  g ie r : w  sobo tę  o godz. 
10.00, w  n ie d z ie lę  o godz. 10.00 1 16.00.

(f) S O FIA  (PAP). Przed Sądem“ 
N a jw yższym  w  S o fii toczy się j 
w  dalszym  ciągu proces szpie- j 
gowskie j, spiskowej o rgan izacji 
w a tyka ńsk ie j. Na osta tn im  po- ! 
siedzeniu zeznawał oskarżony ; 
zw ie rzchn ik  d iecezji N ik o p o l- | 

i skie j Eugeniusz Bosiłkow , jeden 
i z organ izatorów  i  k ie ro w n ikó w  
| szpiegowskiej o rgan izac ji sp i- 
| skowej w  B u łg a rii, którego do 
robo ty  szpiegowskiej zwerbo- 

! w a ł przedstaw ic ie l papieża w  i 
; B u łg a r ii —  don Francesco G al- 
\ lon i.

B os iłkow  przyznając się, że 
przekazyw ał in fo rm a c je  szpie- j 
gowskie rezyden tow i papieskie­
m u i  przedstaw icie lom  dyp lo ­
matycznym. F ra n c ji ośw iadczył: ; 
Zaleciłem  w szystk im  księżom 
ka to lic k im  d iecezji N .ikopolskie j,

m ia ły  wzbudzić nienaw iść ka to ­
lik ó w  do is tn ie jące j w  k ra ju  
w ładzy. Na organizow anie ro ­
bo ty szpiegowskiej o trzym yw a­
łem  od zaufanych papieża w ie l­
k ie  sum y pieniężne.

O skarżony p o tw ie rd z ił fa k t 
o trzym yw an ia  przez W atykan 
od Stanów Z jednoczonych i kó ł 
rządzących innych k ra jó w  ka ­
p ita lis tycznych  w ie lk ich  sum 
pieniężnych. B os iłkow  p o tw ie r­
dził, że u trz y m y w a ł k o n ta k ty  z 
am erykańskim  attache w o jsko ­
w ym  w  B u łg a r ii —  Rachholdem.

W toku zeznań oskarżonych 
u jaw n iona  została zbrodnicza 
działalność zw ierzchn ika  s o fij-  
sko -p lo w d iw sk ie j diecezji Iw a ­
na Romanowa. Sąd na wniosek 
p roku ra to ra  wszczął śledztwo

aby w y g ło s ili c y k l kazań, k tó re  ¡ przeciw  R om anow ow i

30 lihloptłr!» br. 
odI)Ę*ffi| . H'Ę* w łburY  

w Ru mu n ‘i
; (f) B U K A R E S Z T  (PAP). F r r -
! zyd ium  W ielk iego Zgromadzenia' 
Narodowego R um uńskie j Repu­
b lik i Ludow ej za tw ie rdz iło  skład 
Centra lne j K o m is ji Wy/borczej, 
k tó  a zajm ie się przeprowadze­
niem w yborów  do W ie lk iego 

¡Zgrom adzenia Narodowego. W y ­
bo ry  odbędą się 30 listopada br, 

W  rk !ad  K o m is ji, k tó re j prze­
wodniczącym  jest przedstaw icie) 
Powszechnej K on fede rac ji Pracy 

: — M icha ł M użik, weszli przed­
staw icie le Z w iązku  M łodzieży 

¡Pracującej, A kadem ii Nauk, 
¡zw iązków  zawodowych, organ i­
z a c j i kobiecych, R um uńskie j 
i P a rt ii Robotniczej, Zw iązku P i- 
s 7rzv Rum uńskich i innych o r­
ganizacji. W śród członków Cen­
tra ln e j K om is ji W yborczej znaj- 

i du ją  się czołow i górnicy, w łók«
: niarze, uczeni itp

i
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A N D Y D A C I  S T O L I C Y

Syn ludu Warszawy, bohater Stalingradu, m in ister Obro­
ny Narodowej i  Marszałek Polski 

KO NSTANTY ROKOSSOWSKI

JA K U B  BERM AN

członek B iu ra  Politycznego i Se. 
k re ta r ia tu  KC  PZPR, podsekre­
ta rz  stanu w  Prezyd ium  R a ^  
M in is tró w , poseł do Sejm u U sta­
wodawczego. Jakub Berm an u - 
rodz ił się w  1901 r. w  W arszawie. 
Ukończył W ydzia ł P raw ny U n i­
w ersyte tu  W arszawskiego, p ra - 
cuja.c naukowo nad zagadriie- 
n ia m i historyczno -  społeczny­
m i. Jednocześnie pracuje w 
Zw iązku M łodzieży K o m u n i­
stycznej. Od 1928 r. działa w  
szeregach KPP. B y ł członkiem  
Centralnego W ydzia łu  Zawodo­
wego i R edakcji Centra lne j 
K PP. W ojna 1939 r. skierowała 
go na wschód. Działa na jp ie rw  
w  ruchu zawodowym  na terenie 
F ^ is s o s to k u , następnie jest 
jednym  z redaktorów  po lsk ie j 
gazety „S ztandar W olności" w 
M ińsku . Od c h w ili powstania 
Z w iązku  P a trio tów  Polskich na 
te ren ie  ZSRR, w  1943 r., jest 
jednym  z jego na jczynnie jszych 
działaczy. Należy do po litycz ­
nych k ie ro w n ik ó w  em igrac ji 
po lsk ie j w  ZSRR i  I  A rm ii 
W ojska Polskiego. Po w yzw o­
le n iu  k ra ju  wraca do Polski i 
sta je  natychm iast do in tensyw ­
ne j pracy p a rty jn e j i państwo­
w ej.

JAN DEM BO W SKI

profesor, przewodniczący PAN. 
U ro dz ił się w  1889 r. w  Peters­
burgu, gdzie w  1912 r. ukończy! 
U n iw ersyte t. Po zakończeniu 
p ierwsze j w o jn y  św iatow e j w ra ­
ca do k ra ju . Uzysku je stopień 
doktora f ilo z o fii i h a b ilitu je , się 
ja ko  docent zoologii. W ydaje 
szereg prac z dziedziny b io log ii 
i  zoo log ii'eksperym enta lne j. Po­
s ługując się metodą m a te ria liz ­
mu dialektycznego, k ry ty k u je  
pseudonaukowe teorie  burżua- 
zyjne, za co zostaje pozba­
w io n y  ka ted ry  un iw ersyteck ie j. 
W  okresie okupac ji h itle ro w cy  
zesła li go do obozu. Po w yzw o­
len iu  k ra ju  przez A rm ię  Radzie­
cką jes t attache naukow ym  
przy  Ambasadzie P o lsk ie j w  
M oskw ie. Po powrocie do k ra ju  
zostaje profesorem U n iw ersyte ­
tu  Łódzkiego i  k ie ro w n ik ie m  
In s ty tu tu  im . Nenckiego, staje 
na czele Polskiego K om ite tu  
O brońców P oko ju  i  wchodzi w 
skład k ie row n ic tw a  Światowego 
Ruchu P oko ju  jako  członek S ta­
łego K om ite tu  w  Paryżu. W 
1951 r. Polska Akadem ia Nauk 
w yb ie ra  go na swego przewod­
niczącego.

JOZEF M A R K Ó W
m ura rz  — przodow n ik  pracy — 
urodz ił się w  1908 r. w  W arsza­
wie. Jako m łody chłopak zaczy­
na pracować w  budow nictw ie . 
Przez 9 la t nosi wapno i  cegłę 
na budowach, a zim ą zarabia 
na życie sprzątaniem  śniegu. W  
czasie okupac ji jest robotn ik iem ' 
transportow ym . Po w yzw oleniu 
k ra ju  przystępuje do pracy ja ­
ko robo tn ik  budow lany. Jako 
przodujący m urarz jes t odzna­
czony odznaką przodow nika 
pracy; o trzym u je  dyplom  zasłu­
żonego przodow nika i  wreszcie 
za w yb itne  osiągnięcia w  pracy 
zespołowej w  budow n ic tw ie  zo­
staje odznaczony. Orderem 
„Sztandar P racy“  I  k la sy^W  
1949 r. wstępuje do Polskie j 
Z jednoczonej P a rtii Robotn i­
czej, jest je j ak tyw n ym  człon­
kiem.

FR A N C IS ZE K  F IE D LE R
członek KC  PZPR, członek Pol­
sk ie j A kad em ii Nauk, doktor 
honoris causa U n iw ersyte tu  
W arszawskiego. Urodzony 12 
września 1880 r. jest jednym  z 
na jstarszych działaczy po lskie­
go ruchu rew olucyjnego. Już w 
19C0 r. w  czasie s tud iów  w  B e r­
lin ie  został aresztowany i w y ­
dalony z N iem iec za udzia ł w 
dem onstrac ji przeciw ko polako­
żerczemu pro fesorow i h is to rii. 
Na skutek denunc jac ji p rusk ie j 
p o lic ji został aresztowany przez 
władze carskie i w ięz iony w  X  
paw ilon ie . W  1905 roku  jako 
działacz S D K P iL  został człon­
k iem  C en tra lne j K o m is ji Za­
wodowej. B y ł organizatorem  
i  redaktorem  pism  S D K P iL  
(„T ry b u n a “ , „M ło t“ , „N ow a T ry ­
buna", a następnie ju ż  w  czasie 
pierwszej w o jn y  św ia tow e j — 
„Czerwonego S ztandaru“ , „G ro ­
m ady“  i innych) oraz członkiem  
Żarz. G ł S D K P iL , aż do po­
wstania KPP. Przeszedł w  o- 
w ym  czasie przez niem ieckie  
w ięzienia i obozy. Na I  Z jeździe 
K P P  został w yb ran y  w  skład 
KC p a rtii i w kró tce  potem znów 
osadzony w  X  paw ilon ie , tym  
razem ju ż  przez po lskie  władze 
burżuazyjne. Przez następne la ­
ta b y ł członkiem  k ie row n ic tw a  
KPP. W ybuch I I  w o jn y  św ia ­
tow e j zastał go we F ranc ji. 
W  czasie okupac ji w spó ł­
pracow ał z ruchem  oporu. 
Po pow rocie  do k ra ju  zo­
stał w yb ran y  w  skład K C  PPR. 
B y ł redaktorem  „T ry b u n y  W ol­
ności“  j „N ow ych  D róg“ . K on ­
gres po łączeniowy w yb ie ra  go 
w  skład K C  PZPR. Tow. F ied le r 
jest autorem  szeregu w yb itnych  
prac naukow ych.

4

W ie lk i budowniczy Polski Ludowej, kandydat całego narodu do Sejmu Polskie j Rze­
czypospolitej Ludowej BOLESŁAW  BIERUT

W ŁA D Y S ŁA W  W IC H A

I  sekretarz K om ite tu  W arszaw­
skiego PZPR. Urodzony w  ro ­
ku 1904 w  W arszaw ie w  ro ­
dzin ie  robotniczej. Z ruchem  re ­
w o lucy jnym  zetkną ł się jeszcze 
w  szkole. Od roku 1924 jest 
członkiem  K Z M , w rok później 
wstępuje do KPP. Pracu je jako 
działacz p a r ty jn y  w  W arsza­
wie, Częstochowie i Łodzi. W ie­
lo k ro tn ie  aresztowany, spędził 
w  w ięzieniach pięć lat. Przez 15 
m iesięcy b y ł w ięźniem  Berezy 
K a rtu sk ie j. W 1938 roku w y je ­
żdża za granicę, pracuje w  B e l­
g ii, we F ranc ji, a potem w  A n ­
g lii.  W  czasie w o jn y  demaskuje 
zdradziecką po litykę  re a k c y j­
nych k ó ł em igracyjnych a po 
w yzw o len iu  P o lsk i ag itu je  
za pow ro tem  Polaków  do o j­
czyzny. W  roku  1945 wraca do 
k ra ju  i od razu wstępuje do 
PPR. Przez cztery la ta  pracuje 
na odpow iedzia lnych stanow i­
skach w  K o m is ji Specja lnej. 
Obecnie Jest I  sekretarzem K W  
PZPR w  W arszawie.

S TA N IS ŁA W A  RUTKO W SKA

urodz iła  się w  r. 1914 w  pow. 
p łońsk im  w  biednej rodzin ie  
ch łopskie j. Od 15 roku  życia 
p racu je  ja ko  ekspedientka. U - 
czy się na w ieczorowych k u r ­
sach hand low ych. Po w yzw ole­
n iu  rozpoczyna pracę w  W ZPO 
im . 17 Stycznia. A w ansu je ko ­
le jno  z rachm istrza  na re fe ren­
ta p lanowania, a następnie k ie ­
row n ika  D z ia łu  P lanowania, 
wreszcie dyrek to ra  zakładu. 
Jest członkiem  PZPR. Bierze 
czynny udzia ł w  pracach spo­
łecznych zakładu i  dzie ln icy.

JERZY A LB R E C H T

członek K C  PZPR — przewod­
niczący P rezyd ium  Stół. Rady 
Narodowej. U rodzony 7.10,1914. 
Jako student P o lite ch n ik i W ar­
szawskiej b y ł członkiem  Zarzą­
du G łównego lew icow e j o rg an i­
zacji m łodzieżowej' „Ż yc ie “  a od 
1934 r. członkiem  K Z M P . Bierze 
ak tyw n y  udzia ł w  wa lkach, p ro ­
wadzonych przez rew o lucy jną  
m łodzież akadem icką. W  czasie 
okupac ji b y ł członkiem , a na­
stępnie sekretarzem  K om ite tu  
W arszawskiego PPR. B ra ł u - 
dzia ł w  organ izow aniu p ie rw ­
szych oddzia łów  partyzanckich 
w  W arszawie. W  s ie rpn iu  1942 
r. aresztowany i to rtu row any 
przez gestapo został zesłany do 
obozu koncentracyjnego. B y ł 
w ięziony w  M a jdanku , Flossen- 
burgu i  Gross-Rosen. W yzw olo­
ny przez A rm ię  Radziecką w ra ­
ca do k ra ju . B y ł sekretarzem 
K o m ite tu  W arszawskiego PPR, 
następnie k ie ro w n ik ie m  Dzia łu 
Propagandy, K u ltu ry  t O św iaty 
K C  PPR. Od 1950 r. jes t prze­
wodniczącym  Prezyd ium  Sto­
łecznej Rady Narodowej.

LEO N  ADAM OW SK1
działacz S tronn ic tw a  Dem okra­
tycznego, u ro d z ił się 28 czerw­
ca 1911 roku  w  rodzin ie  maszy­
n is ty  kolejowego. W  la tach m ię­
dzyw ojennych pracow ał jako 
in s tru k to r san ita rny  PCK. Po 
w yzw olen iu  b y ł przewodniczą­
cym  P ow ia tow ej Rady Narodo­
w e j w  Suwałkach,- a następnie 
dyrekto rem  E kspozytury  Izby 
Przem ysłowo _ H and low ej w 
B ia łym stoku . Od 1949 r. przeby­
w a ł we W roc ław iu , gdzie pe łn ił 
fu n kc ję  sekretarza W ojewódz­
k iego K om ite tu  S tronn ictw a 
Demokratycznego i z-cy prze­
wodniczącego, P rezyd ium  W oje­
w ódzkie j Rady Narodowej. O- 
becnie jest sekretarzem  Stołecz­
nego K om ite tu  S tronn ic tw a De­
m okratycznego. B y ł posłem na 
Sejm  Ustawodawczy.

O SKAR LANG E

członek K C  PZPR — k ie ro w n ik  
K a te d ry  H is to r ii M yś li Ekono­
m icznej w  Ins ty tuc ie  Kształce­
nia K a d r Naukow ych przy KC 
PZPR. Urodzony 27.7.1904 r. w  
Tomaszowie M azowieckim . 
Działacz ZNM S, TUR i PPS, był 
w spó łp racow nik iem  je dn o lito - 
frontow ego pisma młodzieżowe­
go „P ło m ien ie " i  bo jow nik iem  
o je d n o lity  fron t. W ybuch w o j­
ny zastał go w  Stanach Z jedno­
czonych, gdzie współpracował z 
postępowym i grupam i P o lon ii 
A m eryka ńsk ie j i  z am erykań­
skim  ruchem  zawodowym. W
1944 r. p rzyb y ł na zaproszenie 
Zw. P a tr io tó w  Polskich do M o­
skwy i po powrocie do USA roz­
w ija ł żywą działalność propa­
gandową na rzecz Zw iązku Pa­
tr io tó w  Polskich, W ojska Pol­
skiego form ującego się w  ZSRR 
oraz na rzecz rozw o ju  przy jaz­
nych stosunków m iędzy Polską 
a Z w iązk iem  Radzieckim . W
1945 r. w raca do k ra ju , zostaje 
ambasadorem po lsk im  w  USA. 
B y ł delegatem Rządu Polskie­
go do O NZ i  Rady Bezpieczeń­
stwa. Jest autorem  szeregu prac 
naukow ych 1 członkiem  Pań­
stwowego In s ty tu tu  M atem aty­
cznego.

B R O N IS ŁA W  M ARKS
przewodniczący Zarządu Gł. 
Zw. Zaw. P racow n ików  Prze­
m ysłu Spożywczego, u rodz ił się 
w W arszaw ie 13 s ie rpn ia 1894 
r. Po ukończeniu p ra k ty k i p ra ­
cował ja ko  rob o tn ik  w  p iekarn i. 
W 1014 r. został przez władze 
carskie w ysied lony w  głąb 
Rosji. Po R ew o luc ji Lu tow e j 
był przewodniczącym  kazań­
skie j g rupy S D K P iL  i wchodził 
w skład Rady Delegatów Ro­
botniczych i  Żo łn ie rsk ich  K a ­
zania.

Po powrocie do k ra ju  w  r.

1918 p row adz ił Jako członek 
K P P  ożyw ioną działalność 
zw iązkową za co b y ł p rze­
śladowany przez w ładze b u r­
żuazyjne. W  czasie okupac ji 
p racu je  jako  robo tn ik . W  1945 
roku wstępuje do PPR. Pracu je 
na teren ie zw iązków  zawodo­
wych. Od 1950 r. B ron is ław  
M arks jest przewodniczącym  
Zarządu G łównego Zw iąz­
ku Zawodowego P racow n ików  
Przem ysłu Spożywczego.

A N T O N I T R A C IK IE W IC Z

naczelny dy re k to r F ab ryk i Sa- : 
mochodów Osobowych na Zera- ! 
n iu. U ro dz ił się w  1908 roku w ! 
W arszaw ie w  rodzin ie  rob o tn i­
czej. W  okresie m iędzyw o jen­
nym  p racu je  ja k o  ślusarz. W 
Polsce Ludow e j wysuwa się ja ­
ko  przodu jący rob o tn ik  w  Za­
kładach Sprzętu T ransportow e­
go N r. 2 w  W arszawie. W 1951 r. 
aw ansuje na stanow isko m a j­
stra, a następnie k ie row n ika  
D z ia łu  P rod ukc ji. W  tym że roku 
pow ołany zostaje na stanowisko 
dy re k to ra  p ierwszej w  Polsce 
F a b ry k i Samochodów Osobo­
w ych na Żeraniu. Jest człon­
k iem  PPR od 1945 roku. a obec­
nie  członkiem  Polsk ie j Z jedno­
czonej P a rtii Robotniczej i ak ­
ty w n y m  pracow nik iem  spo­
łecznym.

Z Y G M U N T  S K IB N IE W S K I

in żyn ie r a rch itek t, członek Pol­
skiego K om ite tu  Obrońców Po­
ko ju , u ro dz ił się w  1909 r. Po 
ukończeniu stud iów  po litech­
nicznych ob ją ł stanowisko p ra­
cow nika naukowego przy W y­
dziale A rc h ite k tu ry . W raz z 
grupą postępowych a rch itek tów  
przeciwstaw ia się faszystowskim  
organizacjom , za co zostaje w y ­
dalony z Zarządu W arszawskie­
go Stowarzyszenia A rch itek tów . 
W 1943 roku  zostaje w yw iez io ­
ny do N iem iec h itle row sk ich , 
gdzie pracuje jako  rob o tn ik  ko ­
le jow y. Od c h w ili w yzw olenia 
staje do a k ty w n e j pracy przy 
odbudowie W arszawy. Jest k ie ­
row n ik iem  pracow ni w  B iurze 
O dbudowy S to licy, a obecnie 
pracuje ja ko  z-ca dyrek to ra  i  
naczelny urban ista  w B iurze 
U rban istycznym  W arszawy. Ró­
wnocześnie jes t ad iunktem  W y­
dzia łu A rc h ite k tu ry  P o litechn i­
k i W arszawskiej. S k ibn iew sk i 
jest autorem  w ie lu  p ro je k tó w  
arch itekton icznych i u rb an is ty ­
cznych. Za udzia ł w  pracach 
nad p ro jektem  Trasy W — Z o- 
trzym u je  Nagrodę Państwową 
I stopnia.

Z D Z IS Ł A W  »K O R ZY Ń S K I

urodz ił się w  1925 r. ja ko  syn 
robo tn ika  rolnego. Od na jm łod ­
szych la t p racuje jako  robo tn ik  
w  m ają tkach obszarniczych i u 
bogaczy w ie jsk ich . W  1948 r. po 
powrocie z w o jska sta je  do p ra ­
cy w  budow n ic tw ie . 11 razy o- 
trz y m u je  dyp lom y uznania. W 
1950 r. odznaczony został orde­
rem  „S ztandar P racy“  I I  k la ­
sy. U tw o rzy ł m łodzieżową 
brygadę betoniarską, k tó ra  w y ­
soko przekracza no rm y i pocią­
ga do współzawodnictwa całą 
załogę. 18 lipca 1952 r. na cześć 
Z lo tu  M łodych P rzodow ników  
Budow niczych Polski Ludow ej 
w  zespole tró jk o w y m  układa 
32.078 cegieł w  ciągu 8 godzin. 
Jest a k tyw n ym  dzjałaczem 
ZMP. Od 1951 r. jest kandyda­
tem Polskie j Z jednoczonej P a rtii 
Robotniczej. Jako delegat ZM P 
bra ł udzia ł w  1950 r. w Ś w ia­
tow ym  Festiw a lu  M łodzieży w 
Budapeszcie, a w  1951 r. b y ł de­
legatem na Z lo t M łodzieży w  
B erlin ie .

EU G EN IU SZ KU JA W SK I
m ajster rac jona liza tor. U rodził 
się w 1908 r. Od 1920 r  p racu­
je  w różnych fabrykach. Od 
1946 r. p racu je  w Zakładach 
im D ym itro w a  w  W arszawie 
B y ł k ilk a k ro tn ie  odznaczony 
jako przodow nik pracy i w y ­
b itn y  rac jona liza to r. Ma w 
swym  dorobku 14 racjonaliza­
torsk ich p ro jek tów , k tó re  zosta­
ły  zastosowane w  p ro du kc ji, 
przynosząc w ysokie  oszczędno­
ści. Przez 3 la ta b y ł przewod­
niczącym k lu b u  rac jona liza to ­
rów. Jest członkiem  społecznej 
kom is ji dla współpracy na­
ukowców z rac jona liza to ram i 
przy W arszaw skie j Radzie 
Zw iązków  Zawodowych. B y ł 
członkiem  PPS. Obecnie jest 
członkiem  PZPR. K andydu je  na 
zastępcę posła.

RO M AN S ZY M A Ń S K I
maszynista ko le jow y, syn ko le ­
jarza. M ając la t  19 Szymań­
ski Roman w  ślad za ojcem 
przystępuje do pracy na kole i 
w  parow ozow ni W arszawa P ra ­
ga, początkowo jako uczeń ś lu ­
sarski, potem  ja ko  ślusarz, 
pom ocnik m aszynisty i  od 1934 
roku  do c h w ili obecnej pracuje 
ja ko  maszynista.

Od 1949 r. Szym ański Roman 
jest p rzodow n ik iem  pracy, w ie ­
lo k ro tn ie  w yróżn ionym . W  1950 
roku po zapoznaniu się z do­
św iadczeniam i i  m etodam i p ra ­
cy przodujących m aszynistów 
radzieckich zobowiązał się prze­
jechać 200.000 km  bez napraw y 
parowozu i 100.000 km  bez p łu ­
kan ia kotła . Przejechał już 
160.000 km  bez napraw y paro­
wozu i  80.000 km  bez p łukan ia  
ko tła  Od 1946 r. jest a k ty w ­
nym  członkiem  Polsk ie j P a rtii 
Robotniczej, a następnie człon­
kiem  Polskie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej. K andyduje 
na zastępcę posła.

S TA N IS ŁA W A  SZA R LIN SK A
urodiziła się w  1930 r. w  Jab ło­
nowie, w  rodzin ie robotniczej. 
M ając la t dziewiętnaście rozpo­
częła pracę jako  m ura rka  w 
BOR, potem na M D M . Jest 
pierwszą w  Polsce kob ie tą m u­
ra rką , in ic ja to rk ą  nowych me­
tod w  budow nictw ie , p racuje 
systemem zespołowym, osiąga­
jąc  200 procent norm y. Uczę­
szcza do Technikum  B udow la ­
nego i  jest a k tyw n ym  człon­
k iem  Z M P  i kandydatem  PZPR. 
B yła  delegatem na I I I  Festiw a l 
Ś w ia tow e j Federacji M łodzieży 
Dem okratycznej w  Berlin ie . 
Jest odznaczona srebrnym  
Krzyżem  Zasługi, kandydu je  na 
zastępcę posła.

B O HD AN CZESZKO
lite ra t, u ro dz ił się w  1923 r. 
w  W arszawie. O jciec jego by! 
członkiem  S D K P iL . M ając la t

17 rozpoczyna pracę w  s to la r­
n i mechanicznej. W 1942 r. 
wstępuje do G w ard ii Ludow ej 
— jest organizatorem  oddziałów 
bojowych G w ard ii Równocze­
śnie jest członkiem  i organiza­
torem  Zw iązku W a lk i M ło ­
dych W r 1943 bierze udzia ł 
w  akc ji bo jow ej na „Cafe C lub“ , 
zorganizowanej przez G w ard ię  
Ludow ą W czasie powstania 
warszawskiego b y ł szefem Ba­
onu „C zw artaków " młodzieżo­
wego oddziału A L  Zorganizo­
w ał przepYawę przez Wisłę dla 
nawiązania łączności z A rm ią  
Radziecką i W ojskiem  Polskim . 
Po w yzw olen iu  w 1944 roku 
w stąp ił do PPR W 1945 r. ja ­
ko żołnierz I I  A rm ii W ojska 
Polskiego, bierze udzia ł w w a l­
kach nad Nysą, gdzie zostaje 
ciężko ranny Jest autorem  sze­
regu prac lite rack ich . O statn io 
za książkę p t „P oko len ie " zo­
stał nagrodzony Państwową 
Nagrodą I I  stopnia. K andydu je  
na zastępcę posła.

IR E N A  SAM OOKA

urodziła  się w  1913 roku  w  T łu ­
szczu. O jciec je j b y ł rybakiem  
w  m a ją tku  ziem skim  w  Stocz­
ku. M ając 17 la t przyjechała do 
W arszawy i  rozpoczęła naukę 
kraw iectw a. Po w o jn ie  pracuje 
w  W ZPO-2 jako  szwaczka. S ta­
je  się przodownicą pracy i w y ­
rabia 180 procent norm y K oń­
czy półroczny kurs m ajste rsk i 
i od 1950 roku  jest b rygadz i- 
stką. Załoga w yb iera  ją  na 
przewodniczącą rady zakłado­
wej. M a dw oje  dzieci. Jest 
członkiem  Polskie j Z jednoczo­
nej P a rt ii Robotniczej oraz 
członkiem  Zarządu Gł. Zw iąz­
ku Zawodowego P racow n ików  
Przem ysłu Odzieżowego i  Skó­
rzanego. K andydu je  na zastęp­
cę posła.

H E N R Y K  W ÓJCIK  
a

k ie ro w n ik  O d lew n i w  Fabryce 
Samochodów Osobowych na 
Żeraniu u rodz ił się w 1889 r. ja ­
ko syn kow ala. Od 17-go roku 
życia przez 44 la ta pracuje w 
od lew ni w arszta tów  ko le jow ych. 
Od m łodych la t bierze udzia ł w 
rew o lucy jnym  ruchu rob o tn i­
czym. Po w yzw olen iu  w 1944 
roku wstępuje do Polskie j P a r­
t i i  Robotniczej. Obecnie jest 
ak tyw n ym  członkiem  PZPR. Ja­
ko p rzodow n ik  pracy i  rac jona­
liza to r na ko le i został odznaczo­
ny O rderem  „Sztandar P racy“  
I  k lasy Od 1952 roku pracuje 
na FSO jako  k ie ro w n ik  od lew­
ni. K andydu je  na zastępcę posła.

STEFAN JA Ż W IN S K I

syn robotn ika, u ro d z ił się w  
W arszawie w  1908 r. P racu je w 
różnych fab rykach  warszaw­
skich. Często jest bezrobotny. 
Z uporem  uzupełnia swą wiedzę 
w  szkołę dokształcającej. Po 
w yzw o len iu  k ra ju  w  roku  1944 
organ izu je  szkoln ic tw o zawodo­
we. Zostaje dyrekto rem  S tu­
d ium  Pedagogiczno -  A d m in i­
stracyjnego. Obecnie jest dy re k ­
torem  T echn ikum  Przem ysłowo- 
Pedagogicznego i  należy do 
przodu jących p racow n ików  
szkoln ic tw a zawodowego w  
W arszawie. Jest członkiem  P o l­
sk ie j Z jednoczonej P a rtii Robot­
niczej. K andydu je  na zastępcą 
posła.
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Helena Pasternak
—  Przyszłyśm y W am z serca [łow icy  m ają  trudności z o m ło - i dzie ln ię p rodukcy jną  w  T a r- 

pogratu low ać tego honoru od j tam i. N ie było  m łockarn i. Już I nawcach, spółdzielnię, k tó ra  
wszystkich kob ie t naszej gm iny ; w  po łudnie w ięc przerzucono do I przeobraziła życie ta rnaw iec- 
—  m ów ią Jadwiga M arianc ik  Chołow icy m łockarn ię  z sąsied- k ich  chłopów, w brew  bandyc-

' ał aby k im  napadom A K -ow sk ich  
nawet j n iedobitków .

Dlatego też Rybakowa głębo-

i  Zofia  Kozak, cału jąc Helenę ] n ie j gromady. S tecyk został aby 
Pasternak i  wręczając je j bu - ! pomóc m łócić. Pozostał 
k ie t bia ło-czerw onych k w ia - do następnego dnia, gdyż w  po­
tów. Są bardzo zadowolone, że i łudn ie  m ia ł w y jść  z gromady 
ich Pasternakowa 
na posła.

kandydu je  | w iększy transp o rt zboża do GS.
Do Tarnawca poszła z Paster- 

S tadnik.

Wystawa z okazji 
3 rocznicy Chińskiej 
Republiki Ludowej

(f) W  dn iu  1 bm. —  w  I I I
rocznice powstania Chińskie j 
R epub lik i Ludow ej odbyło się w  
obecności p rzedstaw ic ie li am ba­
sady Chińskie j R e pu b lik i Lu do ­
w e j o tw arcie  w  Zarządzie 
D zie ln icow ym  L K — Śródmieście 
w ys taw y obrazującej życie i do­
robek narodu chińskiego w  cią- 

ko zaw stydziła się, gdy je j Pa- Jgu 3 la t. niepodległości, 
sternakowa pow iedziała : —- Od- j Liczne plansze, fo tog ra fie  i

Kartka z historii polskiej 
robotniczej

klasy

Przed chw ilą  otrzym ała co- | nakową M ana  
dzienny m eldunek z GS o w p ły - i ta k ie  to dawne czasy, k iedy 
wach zboża. K ró tk i rzu t oka na Pasternakowa, nie zału.iąc cza-

N/ e : to honor. L iczym y na was, jako 
i na uczciwego człowieka, k tó ry  
| chce poprzeć nasz Program , 

su i  argum entów przekonywała j Was chyba nie  trzeba karać tak

staw ić zboże dla robo tn ika  — ■ dokum enty obrazują h is to rycz­
ne zwycięstwo lu du  chińskiego.

(PAP)

całość w p ływ ó w  z gm iny i  na , „
najsłabsze grom ady: 69 procent Stadnikową, ze najlepsza droga ¡ak W ito lda  Czuryka, k tó ry  
rocznego planu — 91 procent I dla pracujących chłopow — to | j est  przecież zdecydowanym 
planu wrześniowego. Tarnaw iec | spółdzielnia produkcyjna . ™ o io m

Chołowica pozostają w  ty le ; j B y ło  to w  roku  1950 Paster-
wrogiem... 

Jeszcze przed

W alny zjazd  
delegatów NO f

wieczorem —
« “ •  grom ady w * » *  » 1 -  L " " ?  “  7 , '*   ̂ , P o to p , tadow .ty
dw ie  45 procent wrześniowego 
planu...

Jak  co dzień w raz z członka- | jest ju ż  spółdziei n i  pięć, a S ta- 
Janem Szubanem j n :unwa i pet nip tv lk n  nr

zowała .. ------------------ - - . . .
pierwszą w  gm inie spółdzielnię ;na w spó lny woz w o rk i 
p rodukcyjną. Dziś w  gm inie j nem.

m i rady
ze S liw n icy , Józefem P irożyń- : V

*
drukowa jest n ie  ty lk o  przodu­
jącym  członkiem  swojej spół- 

i a k tyw is tką  wesk im  i  Józefem Uszkiewiczem, j C ie ln i ale
j wszystkich sprawach gminy,

❖
Pasternakowa dobrze w ie, ja k

Pasternakowa radzi ja k  zrobić 
aby gm ina w ype łn ia ła  swe obo­
w ią zk i wobec miasta, aby zająć 
m ogła poczesne miejsce w  w ie l­
k im , narodowym  froncie.

G m inna rada narodowa w  
K rasiczynie, k tó re j przew odni­
czącym jes. Pasternakowa, nie
zasklepia swej pracy w  kręgu . . . . . . .  .
samej rady. W ie lu  pracujących i ¿tore muszą w ype łn ić , je ś li nie

Wieczór. Pow rót do Prezy­
dium  — codzienna narada nad 

! sprawam i gm iny i  skrupulatne, 
| sumienne rozpatryw anie  podań 
i zażaleń.

Ostro przeryw a ciszę pokoju 
dzwonek telefonu, mąż Paster- 

rozm ówić się w  Tarnawcach z j nakowej pyta, k iedy w ró c i do
Heleną Potopą, czy M arią  Ry 
bak, k tó re  zalegają ze zbożem. ] __ -
M ów i im  śm iało o obowiązku.

chłopów, kob ie ty młodzież i chcą wstydzić się przed robo t-
b io rą  udzia ł w  rozw iązyw aniu 
żyw otnych spraw gm iny.

*

i n ikam i z miasta.

! domu.
pół godzinki — 

brzm i odpowiedź!
Jeszcze na pó ł godzinki Pa­

sternakowa m usi wpaść do koła

N azajutrz, do nie w yw iązu ją - ! słowem. N ie ze strachu byn a j- 
cych się ze swych obow iązków i m niej. Znają wszyscy kole je 
gromad idzie n ie  ty lk o  Paster- J e j twardego życia, je j pcme- 
nakowa i  nie ty lk o  członkowie ! w ie rkę  u ku łakow  i na fo lw a r- 
gm innej rady. Do Chołow icy np. . ku  u  księcia Sapiehy.  ̂ Znają 
poszedł ZM P-ow iec Jarosław 1 ciężkie la ta  bezrobocia je j i  je j 
Stecyk. Od dawna jńż ma on męża za sanacji. Znają «ej bez- 
tę  gromadę pod swoją opieką, i względne oddanie dla biedoty, 
Zna w  n ie j wszystkich. W ie i gdy razem z rob o tn ikam i z 
też, ja k  do ludzi podejść, um ie ¡Przemyśla dz ie liła  w  re form ie  
poradzić i pomóc. T ym  razem ¡ro lne j pańską ziemię. Pam ięta- 
okazalo się, że m ieszkańcy Cho- i ją  dobrze, ja k  w a lczyła  o społ-

N ik t  z całej gm iny n ie  w aży ł- ! gospodyń w ie jsk ich , którego 
by się odpowiedzieć Pasterna- jest przewodniczącą. W  pięknej, 

n iew łaściw ym  ! odrem ontowanej przez koło 
1 św ie tlicy  m iło  jest pogadać o

jko w e j jak im ś

(f) W W arszawie w  Domu 
Techn ika obradował W alny 
Z jazd Delegatów Naczelnej O r­
ganizacji Technicznej. Celem 
Z jazdu by ło  podsumowanie 6- 
letn iego dorobku działalności 
NOT, uchwalen ie nowego sta­
tu tu  oraz w yb ó r w ładz naczel­
nych.

Uczestnicy Z jazdu, b ilansując 
6- le tn i dorobek pracy N O T i  
stowarzyszeń technicznych, 
s tw ie rd z ili znaczny wzrost licz - j 
by członków. L iczba stowarzy 
szeń zrzeszonych w  NO T w zro­
sła z 14 w  r. 1946 do 19 w  r. 
1952, zaś liczba członków  zrze­
szonych w  N O T w  ty m  samym 
okresie wzrosła z 11 tys. do 70 
tys. N O T stał się organizacją 
masową, skupia jącą polską in ­
te ligencję techniczną.

Na zakończenie obrad Zjazdu 
w ybrano nowe władze. Preze- 

k tó re  ! sem Naczelnej O rgan izacji Te­
chnicznej jednom yśln ie  w yb ra -

' Dzie je załogi obecnych Za­
k ładów  Przem ysłu B aw e łn ia ­
nego w  Pabianicach są n ie ro ­
złączną częścią h is to r ii całej 
po lskie j k lasy robotniczej. Ro­
bo tn icy pabian ick ich zakładów 
b ra li udzia ł we w szystkich 
na jważnie jszych wydarzeniach 
zw iązanych, z h is to rią  p ro le ta ­
r ia tu  naszego k ra ju  w  ciągu 

j ostatn ich 100 la t.
! D latego dobrze się stało, że 
| w  pabian ick ich ZPB zorganizo- 
j wana została w ystaw a obrazu­
jąca ich h istorię . W  gmachu 
k lu bu  fabrycznego, w  k tó rym  
daw n ie j m ieściła się siedziba 
w łaśc ic ie li przedsiębiorstwa, 
można zobaczyć, ja k  od zarania 
rozw ija ła  się fab ryka , ja k i b y ł 
mechanizm w yzysku robotni-

(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TR YB U N Y LU D U “)
1 solidarności z ro sy jsk im i tow a - | śm y m og li zgłosić kandydata na bek, a jednocześnie kreś li dalsza

posła. Zatw ierdzenia odm ówio- i zadania socjalistycznego budow-rzyszam i po „k rw a w e j n iedzie­
l i “  w  Petersburgu —  w  Pab ia­
nicach odby ł się w ie lk i w iec, na 
k tó rym  przem aw ia ł znany łódz­
k i działacz S D K P iL , „D z iadek“ 
— Rych lew ski. P roklam ow ano 
s tra jk . W  drug im  tygodn iu  
s tra jk u  robo tn icy  zażądali w y ­
p ła ty  zarobków. Gdy im  odm ó­
w iono —- opowiada tow . F e lik -  
s iński Józef —  „w y rw a li d rzw i

no pod pretekstem, że podpisy 
b y ły  sfałszowane“ . Kazano nam 
zrobić jeszcze jedną lis tę  w 
przeciągu doby, ale podpisy m ia­
ły  być potw ierdzane przez re- 

| jenta, co — ja k  w iadom o — ko- 
I .sztuje.
; Pom im o tak  kró tk iego  te rm i- 
: nu i opłaty, robotn icy przez ca- 
! ły  dzień i noc p rzychodzili skła-

n ic tw a  Pabianic.
Zm ienione zostały do g run tu  

w a runk i pracy. W entylacja , za­
bezpieczenia przy maszynach, 
łaźnie, szatnie — te wszystkie 
tak pozornie drobne sprawy, 
n ie jednokro tn ie  b y ły  przecież 
treścią bo jów  robo tn ików  z ka ­
p ita lis tam i. N iedługo zostanę

do | dać swe podpisy. Z łoży li na l i -  ! uruchom iony żłobek p rz y fa b ry -
! czny; a już  obecnie 350 dzieci

i ze śpiewem w d a r li się
kan toru . Na zarząd padł b lady j stę nie 500 a 1000 podpisów. N; 
strach. Krusche o tw o rzy ł okno | d iu g i dzień granatowa policja ko izysta  z pizedszkola, a 1600 
i d a rł się' po lic ja ' N ie pomogło I w zyw ała robo tn ików  kolejno, dzieci robotniczych w yjecha ło  

w y ry w a ły  ! w edług lis ty , na posterunek, by j w  br. na kolonie.
' zmusić ich do wycofania podpi­

sów. Szpicle m ó w ili: — To lis ia 
kom unistyczna — czy nie w ie­
cie? Robotn icy na to odpowia

i  wojsko. K ob ie ty  
żołnierzom  z rą k  karab iny. E n - 
der ze strachu zgodził się na 
w a ru n k i rob o tn ików “ .

Rozw ija się k lu b  robotniczy. 
Sekcja tea tra lna w ystaw iła  już  
4 sztuki. W k lu b ie  is tn ie je  rów ­
nież ognisko muzyczne, gdziemecnanizm w yzysku ro o im u - | w  m ozolnych bojach w y w a l- j da li: —  W łaśnie dlatego tę listę

ków , ja k  wzrasta ła świadomość czono skromne zdobycze — pe- podpisujemy. Żaden z robotn i- : t f0 Pracowników zakładów uczy 
P roletariacka załogi. urna r-)nrHxrv7lrr> n łn r clrrńnpnip lzó.., Mnnuft t-w-wJ on m-o unmn. ! lÓ inyc łl in.otrUniGn

„babskich“  sprawach, 
przecież dotyczą całej gm iny. .
Choćby o ln ie , k tó ry  członkin ie , zost£d p ro i. d r mz. W. W iei z
ko ła  kon tra k tu ją . Dochód idzie 
na społeczne potrzeby całej 
gminy...

Późno kończy swój p racow i­
ty  dzień Helena Pasternak — 
chłopski kandydat na posła 
okręgu jarosławskiego.

(c.b l.)

! b ick i, w iceprzewodniczący P o l­
skiej A kad em ii Nauk.

Spotkanie kobiet Opolszczyzny
(KORESPONDENCJA W ŁA SNA „TR YB U N Y L U D U “)

K ob ie ty  pracujące w  całym  
k ra ju  przygotow ują  się do K ra ­
jo w e j Narady K ob ie t P racu ją ­
cych M iast i  Wsi, k tó ra  rozpo­
cznie się 4 bm. w  Łodzi.

W piękn ie udekorowanej sali 
PZPP w  P rud n iku  odbyło się 
zorganizowane przez L igę K o ­
b ie t spotkanie, w  k tó rym  wzię­
ły  udzia ł przedstaw ic ie lk i róż­
nych zawodów poświęcone o-

b ie t wojew ództw a opolskiego Zo- j p lan przypadający na je j gospo- 
f ia  Tom czykowa i  Helena Am - j darstwo.

Ponad BO tys. kobiet 
bierze udział 

iv konkursie hodowlanym 
ZSCh

(f) Obecnie w  ca łym  k ra ju  
odbyw ają się lu s tra c je  prac 
uczestniczek konkursu - o ty tu ł 
przodującej w  hodow li gospo­
d yn i w ie jsk ie j i  przodującego 
K o ła  Gospodyń ZSCh.

K onkurs  ten zorganizowany 
został przez Zarząd G łów ny

pro le ta riacka załogi.
Pierwsze m akie ty, fotom ontaże 

i  tab lice pokazują narodziny ka ­
p ita lizm u  w  K ró les tw ie  Polskim  
—  założenie w  Pabianicach 

" ! przez G otlieba Krusche -warszta­
tu  o jednym  krośnie. Zakład 
szybko rośnie, zyskuje w spó ln i­
ka.

Jak wzbogacali się 
Krusche i Ender

„ W  tak i  sposob wzbogacil i 
się Krusche i  Ender“  — to  ty ­
tu ł następnego cyk lu  m akiet. 
Pokazany jest tu  ok ru tn y  w y ­
zysk, ja k iem u  podlegali rob o t­
nicy. 14-godzinny dzień pracy 
za głodową opłatą, ka ry  cieles­
ne, w yzysk 9 —  11-le tn ich
dzieci, k tó re  zmuszone b y ły  p ra ­
cować po 10 godzin, a p rzy  tym  
b ra k  wsze lk ich zabezpieczeń 
p rzy  maszynach, co powodowa­
ło  liczne w yp ad k i śm ierci lub  
ka lectw a —  wszystko to było  
d la  fa b ryka n tó w  źródłem  o l­
brzym ich  zysków.

Robotn icy pabianiccy stają do 
w a lk i o swoje prawa. P rzy łą ­
czają się do słynnego „b u n tu  
łódzkiego“ . „W tedy  — czytam y 
na m akiecie —  po raz pierwszy  
poczuliśmy swoja silę a fab ry -

ków  swego podpisu nie wyco 
fa ł.

W ystawa stosunkowo szeroko

trzeba by ło  zebrać na liście 
p rzyna jm n ie j 500 podpisów, aby 
móc zgłosić kandydata. Ja z A n ­
ton im  Rosakiem zebraliśm y-tych 
podpisów od robo tn ików  nie 
500, a 3 razy ty le  —  1500. Z tą 

kanci po raz pierwszy zadrżeli \ lis tą  po jechaliśm y do Okręgo-

wną podwyżkę płac, skrócenie 
dnia roboczego, zniesienie ha­
niebnych k a r cielesnych.

Załoga porw a ła  się do w a lk i 
i w  okresie p rzyp ływ u  fa li re ­
w o lucy jne j przed wybuchem  
I  w o jn y  św iatow ej. 13 tygodn i 
trw a ł s tra jk  w  połow ie 1913 ro ­
ku. Członkowie kom ite tu  s tra j­
kowego zostali aresztowani.

Prawo „do wystawienia  
kandydatów pod rządami 

burżuazji“
Rok 1918. W Pabianicach po­

w staje Rada Delegatów Robot­
niczych. A le  zdrada p raw ico­
w e j PPS osłabia fa lę  rew o lu ­
cyjną, to ru je  drogę faszyzmowi.
Robotn icy pabianiccy w yk o rz y ­
stu ją  wszelkie środk i dla w a lk i 
przeciw  reż im ow i Piłsudskiego.
Szczególnie ostrą w a lkę  stoczo­
no w  czasie w yborów  w  
1928 roku. „W edług o rdynac ji
wyborczej —  wspom ina tow. Jan j stycznia 1945 roku A rm ia  Ra- 
K ub ick i, b y ły  działacz K P P  —  i dziecka w yzw o liła  Pabianice.

tach.

Dalsze m akie ty wskazują na
dokum entu je  zdjęciam i i spra- w yb itne  osiągnięcia załogi w  
wozdaniam i w ypadk i la t k ryzy - j dziedzinie rea lizac ji zadań go- 
su 1929—33. Bardzo przem awia- i spodarczych. Jeśli p rodukcję  za­
jące są fotomontaże ze s tra jku  
okupacyjnego z 1932 r., k iedy to 
robotników ' zakładu zaopatry­
w a li w  żywność ch łop i z oko li­
cznych wsi, k iedy  to pałkarze 
ze szkoły po licy jn e j w  Mostach 
po lib a c ji opłaconej przez w ła ­
ścicieli fa b ry k i, zaatakow ali za­
łogę tak, że doszło do w a lk i 
wręcz.

W iele m iejsca organizatorzy 
w ystaw y pośw ięcili okresow i o- 
kupacji, w  czasie k tó re j robot­
nicy znowu sta li na czele w a lk i 
wyzwoleńczej. Na terenie Pabia­
nic działa ła s ilna kom órka PPR 
i oddział G w ard ii ludow e j..

W  swoich zakładach
Wreszcie przyszła wolność. 19

przed tą sita“ . wej K o m is ji W yborczej w  Ło -

Załoga stanęła do pracy. A le  
tym  razem ju ż  w  s w o ic h  za­
kładach. Odbudowano spaloną 
przez h itle row ców  przędzalnię, 
zabezpieczono 3 m il. 800 tys. m 
m ateria łów .

O statn ia sala w ystaw y obra­
zuje dotychczasowe osiągnięcia 
załogi P2PB, pokazuje je j doro-

kładów  w 1948 roku p rzy jm ie ­
my za 100, to w roku ub. wska­
źn ik  w yn iós ł 738,4 proc. Sukce­
sy te załoga zawdzięcza przo­
dow nikom  pracy i  rac jona liza­
torom. k tó rych  fo tog ra fie  w id ­
n ie ją  obok podobizn czołowych 
działaczy pabian ick ich KPP, 
PPS-lew icy i PPR.

Wreszcie ostatnia ściana w y ­
stawy. P abianickie Zakłady 
Przem ysłu Bawełnianego w ysu­
w a ją  swych kandydatów  do Sej­
mu Polskie j Rzeczypospolitej 

i Ludowej.
Tow. Suszczyński Tomasz, za­

służony działacz społeczny, k ie ­
ro w n ik  dużego oddziału tk a ln i, 
k tó ra  systematycznie w ype łp ia  
swe plany, kandydu je  na ppśła.

Tow. Pieszewski Ryszard, 
p rzodow nik pracy, zdobywca I  
m iejsca we współzawodnictw ie 
branżowym  o ty tu ł najlepszego 
m istrza przędzalniczego —  kan­
dyduje na zastępcę posła.

Oto, co w yw a lczy li pabianiccy 
w łókniarze.

broz wysunię te zostały przez J Elżb ieta K ob ie la  opow iadała j ZSCh i  L ig i K o b ie t w  m arcu 
ludność Opolszczyzny ja ko  kan- j 2.ei3rany m  0 SWoim  ciężkim  ży
dyda tk i na posła i  na zastępcę! 
pesła w  w yborach do Sejmu.

Państwo nasze dało chłopom 
zamożność, dba o podniesienie 
urodza jów  —  m ów iła  M aria  
Bondarelko z Oleszna — d la te ­
go żadnej z nas, kob ie t w ie j-

i c iu  na okupowanej Opolszczyź-
! br. i  trw a ć  będzie do 30 paź­
dzie rn ika  br. Celem konkursu

nie Z dumą m ów iła , E lżbieta | jc st podniesienie p ro d u k c ji ho- 
Kob ie la  o swoim  obecnym za- i dow lane j i  w arzyw n icze j w  go- 
wodzie —  tokarza i  o tym  ja k  i spodarstw ie w ie jsk im  przez

m ów ien iu  bogatego dorobku ko j n je pow inno zabraknąć w
biet w  Polsce Ludow ej oraz za j s-eregach F ron tu  Narodowego.
dań 'sto jących przed k o b ie ta m i; 'j^aż(j a 
Opolszczyzny w  walce o rea liza­
cję  Program u Wyborczego F ro n - : 
tu  Narodowego.

Na spotkanie p rzyb y ły  kobie­
ty  lekarze, gospodynie domowe.i 
przodownice pracy, inżyn ie ro -1 
w ie, . gospodynie w ie jsk ie . W  ;
Polsce Ludow ej n ie  ma dziś za- j 
wodu do którego by łaby zam k­
n ię ta  drogą dla kob ie ty. Wśród 
zebranych w idz im y  M aty ldę j 
M acanik — by łą  pracownicę f i-  j 
zyczną dziś dyrekto ra  PZPP w 
P rudn iku , A nton inę B ra tn ik  — 
przewodniczącą Spółdzielni Pro-

z nas w inna  dołożyć i 
wszelkich starań aby wszystkie 

! nasze grom ady sum iennie i ter- 
j m inowo w yko nyw a ły  swoje oho- j 
w ią zk i wobec państwa.

Janina Sienkiewicz, przodu- 
jąca gospodyni z D ąbrów k i D o l­
nej, m ów iła  o tym  ile  zawdzię- i 

i cza ona, wdowa z m a ły m i; 
f dziećmi, Rządowi L u do w em u ,! 

k tó ry  dał je j gospodarstwo; u- 
m o ż liw ił leczenie chorego ojca 
w  sanatorium  oraz zapewnił 

’  | naukę i  przyszłość je j dzieciom.
Dziś każdy obywatel Pol-

zdobyła zaszczytne m iano przo-1 
dow nika pracy.

—  Wszyscy m i pomogli do te ­
go żebym się nauczyła tego p ięk­
nego fachu —■ powiedziała Elż- 
b (eta Kobie la. — Wszyscy w raz 
ze mną cieszyli się, gdy dosta­
łam  odznakę przodow nika p ra­
cy Teraz ja  uczę innych, aby 
również m og li z taką ja k  ja  
przyjem nością i  korzyścią pra- j g^nteźek

współzawodnictwo kob ie t w  ho - 
hodow li byd ła , trzody  ch lew ­
nej, d rob iu  i  k ró lików ', oraz w  
upraw ie  przydom owych ogród­
ków  wiarzywniczych.

Ostateczna ocena i  podsumo­
wanie w yn ikó w  nastąpi w  lis to ­
padzie, a rozdanie nagród W' 
g rudn iu  br.

D la w yróżn ionych k ó ł gospo­
dyń i w yróżn ia jących się ucze- 

przew idziane są cenne

Przychodzi 1905 rok. Na znak ! dzi celem zatw ierdzenia je j, by-

B L I S K O  D O  N A U K I
Z. SŁO M K O W SKI

(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TR Y B U N Y  L U D U “)

j nagrody. Są to: opielacze, op ry - 
D la  uczczenia w yborów  i i skiwacze, magle, wyżym aczki, 

i X IX  Z jazdu W K P (b) E lżbieta j maszyny do szycia, sprzęt do
! Kob ie la  zobowiązała się przesz- i dziecińców i  przedszkoli, kupo- 
i ko lie  dodatkowo jedną koleżan- | ny m ateria łów  odzieżowych, ra-

du kcy jne j w  Tom aszowicach,; skiej Rzeczypospolitej Ludow ej 
N a ta lię  M lonka — inżyn ie ra  j ma Ojczyznę żyw ic ie lkę i_obroń
Cem entowni Groszowice, W it­
kowską —  sędziego pow ia tow e­
go w  Raciborzu, Wachowną — 
starszego funkcjonariusza S tra­
ży Przem ysłowej Cementowni 
„O d ra “ , Janinę Zabiega — do k­
to ra  m edycyny i  w iele, w ie le  in ­
nych.

Czołowe przedstaw ic ie lk i ko-

czynię —  powiedziała Sienkie- 
wiczowa.

Ob. S ienkiew icz zobowiązała

kę i podwyższyć wydajność z 
240 proc. do 260 proc. norm y.

W podjętej rezo luc ji uczestni­
czki spotkania zobowiązały się 
przez term inow e w ykonyw anie 
swoich planów  dostaw na wsi i

d ioodb io rn ik i, kom p le ty  naczyń 
kuchennych, teczki, udzia ł w 
wycieczkach, prenum erata cza­
sopism itp .

Ogółem ?ło konkursu  przystą­
p iły  zespołowo 4.364 koła gospo-

M ich a ł K a jka , wieszcz ludu 
warm ińsko-m azurskiego, k tó re ­
go działalność rozw ija ła  się 
szczególnie na przełom ie X IX  
i  X X  w ieku, do końca swych 
dn i w ie rzy ł, że w róci na te zie­
m ie Polska, przynosząc w yzw o­
len ie  narodowe i społeczne. P i­
sał też:

„...Mało nas bracia — 
nieliczny nasz chór,

A  w koło wrogów matnia.
Ich sztandarem krzywda  

bratnia :
Skruszą się o nas, ja k  

o tw ierdzy m u r “ .
M icha ł K ajka, dziecko p ro le ­

ta r ia tu  w iejskiego, cieśla ma­
zurski z m iejscowości Skoma- 
clca kolo E łku , buntow ał się 
przeciw  nędzy, jaką c ie rp ia ł j 
lud. M ów i o tym  m. in. w  s tro

zm ienia ła tysiące W arm iaków  i 
M azurów  w  w ędrow nych w y ­
robn ików , szukających wszędzie 
groszowych zarobków. Obszar­
n icy  i kap ita liśc i niem ieccy sta­
ra li się za wszelką cenę u trzy ­
mać ludność autochtoniczną w  
ciemnocie. W alczy li nie ty lk o  z 
język iem  polskim . W a lczy li w 
ogóle z ośw iatą dla ludu.

N ie by ło  też przed w o jną 
wyższych uczelni na W arm ii i 
Mazurach. Bo i  po co. Każdy 
ju n k ie r, fa b ryka n t czy urzęd­
n ik  w ysy ła ł swych synalków 
i  córeczki do Reichu. Tam zdo­
b yw a li „w iedzę“  o narodzie pa­
nów, o swej wyższości nad czło­
w iekiem  pracy. Tam, ja k  ich 
o jcow ie i  dziadowie, uczyli się 
stosowania wyzysku i ucisku. 

A le  ziściło się wreszcie pra-
fach wiersza „S ie ro ta“ , w  k tó - gnienie ludu m azursko-w arm iń- 
rym  m atka tak  odzywa się do skiego, ta k  bezpośrednio odda-

planów produkcy jnych  w  zakła- j dyń ZSCh, zrzeszające 54.442 
- - - 1 kob ie ty oraz in dyw idua ln ie  —

26.327 * kobiet.

głodnej có rk i: ne w  jednym  z w ierszów K a jk i:

dach pracy zacieśniać sojusz 
m iędzy m iastem i  wsią. Rezolu

się d la  poparcia Program u W y- j cja naw ołu je  kob ie ty  Opolszczy- 
bcrczego F ron tu  Narodowego j zny, aby prz.ez m asowy udzia ł w
wykonać przedterm inowo wszy­
stkie obow iązki wobec Państwa 
oraz dostarczać w  czasie kam-

wyborach do Sejm.u Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej za­
m anifestow ały swe przyw iąza-

p a n ii wyborczej m leko ponad .n ie  do ludow ej O jczyzny. (G.S.)

Pod względem liczby zgłoszo­
nych do konkursu zespołów 
przodu ją wojew ództw a k ie le ­
ckie — 488 kół, poznańskie — 
461 k ó ł i o lsztyńskie —  442 k o ­
ła. (PAP).

„B y  te Polak i przybyli,  nas 
z te j nędzy w y z w o l i l i “ . 

W raz z wyzw oleniem  na- 
j rodow ym  przyszło wyzw olenie 
i społeczne. I  dziś żadna ju ż  sie- 

Ta nędza spowodowana o k ru t-  I rota m azurska nie ginie, ja k  o- 
nym wyzyskiem , stosowanym | p isyw a ł K a jka , w  śnieżnej za- 
przez ju n k ró w  i k a p ita lis tó w ,! m ięci, szukając „no iuej sukienki

„N ie mamy chleba 
I le  nam trzeba. 
B:eda nas tłocy,
We dnie i w  nocy“ .

Z  a k tu a ln y c h  p u b l ik a c j i  ivyborczych

Pod rządami bezprawia i terroru
„Pod rządami bezprawia i terroru — konstytucje, sejmy i wojnach, musiała oddać Polska 

f wybory w Polsc, p « e d » ™ ś n i.» .i« . O p , , . . » . !  W ydzi.l
Historii Partii KC PZPR. „Książka i Wiedza-', str. 271, War- 
szawa 1952 r.

Ukazała się książka, k tó ra  , n iu  1921 r „  w  k tó rym  poddano 
stanowi poważne osiągnięcie ] ocenie klasową treść kons ty tuc ji , 

udostępnieniem \ marcowej.
„Konstytucja została uchwa­

lona — pisał wówczas „Czer-

i angielskiego naftę galicyjską, 
górno-śląskie kopalnie węgla i 
rud, górno - śląskie huty i  in­
ne bogactwa naturalne“.

nie dać wrogowi wzmocnić się> 
paraliżować i odpierać wszy­
stkie ataki rządu burżuazji i 
skupiać swe siły, aby samemu 
przejść do kontrofensywy, do 
ataku o rząd robotniczo-chłop­
ski — oto nasze zadanie“.

W  m arcu 1928 r. odby ły  się 
w  Polsce pierwsze w ybory  pod 
rządam i piłsudczyzny. W ja k ic h  
w arunkach odbyły  się te w y ­
bory świadczy fak t, że C e n tra l-

D eklarac ja  w ysuw a hasło ! na K om is ja  W yborcza un iew aż-
w  pracy nad 
szerszym rzeszom bogatej spu 
ścizny polskiego ruchu robotn i

„n iech  rządzą ci, k tó rzy  pracu­
ją “  i  wskazuje, że jednym  z

n iła  lis ty  państwowe PPS-Le - 
w icy. S iły  Chłopskie j i  Samo-

czego. „Pod rządam i bezpraw ia wony Sztandar Burzuazja 
i  te rro ru “  — to zbiór dokumen- ] święcić będzie uroczyście nada- 
tów , k tó ry  — ja k  czytam y w  j nie Polsce takiej ustawy zasad- 
p izedm owie — daje obraz w a l- niczej, pod której osłoną może
k i Kom unistycznej P a rt ii Pol- I trwać i panoszyć się potęga ka- ___  .  ,
ski przeciw  burżuazyjnym  rzą- j pitału. Burżuazja nauczyła się | m i ast  i  w s i z chłopam i bezrol- L is ty  le w icy  zostały unieważ

na jważnie jszych zadań uśw ia -  | pomocy, że przez kom is je  okrę. 
dom ionych rob o tn ików  jest | gowe zostały unieważnione l i -  
„przyśpieszyć utworzen ie jed - !  sty Jedności Robotn iczo-C hłop- 
no litego fro n tu  p ro le ta ria tu  dla j skie j w  tak ich  ośrodkach robot 
w a lk i z burżuazją 
sojusz po lityczny

i  stworzyć | niczych ja k  Łódź, S try j, P o -  
robo tn ików  i znań, Częstochowa, B ia łystok.

dom w  Polsce, o przedstaw icie l- ; doskonale wykorzystywać — na n ym i j  m a ło ro lnym i“ , 
stwo w  sejm ie d la  robotników , ! gruncie papierowego równo-
chłopów i in te ligenc ji p racują- j uprawnienia 
cej, o demokratyczne prawa
dla ludu pracującego, o p raw ­
dziwą niepodległość Polski. 
Z b ió r ten zaw iera teksty odezw,

gruncie papierowego rowi
politycznego — 

swoją rzeczywistą, nie papiero- 
| wą przewagę bogactwa i w y­
kształcenia. Demokratyzm stał 
się konieczną papierową deko-

borczą, zorganizowaną przez 
rządy piłsudczyzny. Oto co nam 
m ów i na ten tem at jeden z do­
kum entów . „Terror w obecnych 
wyborach prześcignął wszystkie 
dotychczasowe wzory. Unieważ­
nienie państwowych list anty­
faszystowskich, unieważnienie 
list okręgowych na całej Biało­
rusi Zachodniej, w znacznej czę­
ści Ukrainy Zachodniej i w 
kilkudziesięciu okręgach Polski 
rdzennej, obława policyjna na 
pełnomocników Ust, niszczenie 
list z podpisami, tysiące aresz­
towanych... napady bojówek 
faszystowskich i organizacji fa ­
szystowskich... to fakty, które 
zaledwie w  drobnej części dają 
obraz niesłychanych represji 
zbirów faszystowskich“.

Liczne dokum enty m ów ią o 
w yw ołu jących grozę zbrodniach

a rtyku łów  z prasy pa rty jn e j o- racją dla ustroju, który inaczej 
raz oświadczeń, w n iosków  i in -  kłułby svvą ohydą w oczy kaz- 
terpe lac ji Kom unistycznej F rak

nione p raw ie  w e wszystkich o- 
Szereg dokum entów odsłania ¡kręgach (Łódź, Bydgoszcz, K ia -  

k u lis y  krw aw ego te rro ru , k tó - ków  -  pow ia t itd.). Masowo z o - ; po lic ji. Oświadczenie K om um - 
rv  tow arzyszy ł w yborom  1922 r  sta ły un ieważnione lis ty  an ty  -  j stycznej F ra k c ji Poselskiej z l i -  
i  zaostrzył się jeszcze b a rd z ie j, faszystowskie w_ okręgach w ie j-  stopada 1932 r „  podaje p rzyk ła - 
w  la tach następnych. M am y tu  : skich oraz na ziem iach u k ra in - 
m. in. w niosek K om u n is tyczn e j! skich i

c ji Poselskiej.
Ukazanie się zbioru dokum en­

tów  pt. „Pod rządam i bezpra­
w ia  i te rro ru “  — jest specjal­
nie na czasie dziś, k iedy k ra j 
nasz przygotowuje się do w y ­
borów, k tóre odbyć się m ają po 
raz pierwszy na podstawie na­
szej nowej, ludowej, konsek­
wentnie dem okratycznej K on­
s ty tu c ji i  o rdynacji wyborczej. 
Z b ió r ten u ła tw ia  zrozumienie 
w ie lu  zagadnień związanych z 

państwa

dego proletariusza'
Nawiązując do art. 124 kon- 

! s ty tu c ji m arcowej, k tó ry  po- 
| zwala zawieszać konstytucję nie 
| ty lk o  w  razie w o jn y  lub rozru- 
| chów wewnętrznych, lecz także 
! w  razie „rozległych knowań o 
i charakterze zdrady stanu“  •— 
i „Czerw ony Sztandar“  pisze: 

„Wiemy, co w  języku burżu­
azji oznacza pojęcie „rozległych 
knowań“ i „zdrady stanu“. W 
ruchu robotniczym wszystko, co 
nie nosi stempla pepesowskiej 
ugody, jest „knowaniem“ a za-

b ia ło rusk ich  (wg danych 
KC KPP).

M im o tych szykan i  rozpasa- 
nego te rro ru  lis ta  Jedności Ro­
botniczo-Chłopskie j odniosła

F ra k c ji Poselskiej w  spraw ie 
zniesienia k a ry  śm ierci i  sądow­
n ic tw a  doraźnego, złożony po
egzekucji bohaterskich bo jow - ____________ ^ ___ _
n ików  Botw ina , H ibnera, R u t - . szereg wspaniałych sukcesów

Jak in fo rm ow a ł „Czerwony 
______________ Sztandar“ , w  Zagłębiu lis ta  ta

ników - komunistów — czytamy i uzyskała 34,2 procent wszyst -  sanacvinei konstvtu-
we wniosku — było uwieńczę- k ich  głosow, a w  szeregu o s ro d - : obdziera
niem systemu bezwzględnej ków  fabrycznych uzyskała ab- j ^  __................... .......
w alki rządu i  burżuazji poi - :  solutną większość. W ielkie zw y-

1 cięstwo odniósł p ro le ta ria t W 
głosów

kowskiego i Kniewskiego. 
„Rozstrzelanie czterech robót-

stopada 1932 
dy straszliwych to rtu r, stosowa­
nych wobec podejrzanych o 
przynależności do KPP. B ito  
po piętach, ściskano im  palce 
między d rzw iam i, w lew ano w o ­
dę przez nos itp .

dzieckiem polskim , stoi przed 
M azuram i i  W arm iakam i szero­
ko o tw arta  droga do nauki, do 
prac^. do dobrobytu.

Długo m usia ł czekać na to 
„dzjś“  62 -le tn i Joachim  Ruch, 
W arm iak z pow ia tu  o lsztyńskie­
go. Przez 48 la t zawodowej pra-. 
cy w  m ura rs tw ie  nieraz na jad ł 
się nędzy. N ieraz b y ł bezrobot­
ny. A  gdy już  znajdował za tru ­
dnienie — pracow ał na ju n k ró w  
i  kap ita lis tów .

I  dopiero dziś, w  w o lne j P o l­
sce, ten stary W arm iak pracuje 
nie ty lk o  dlatego, że „trzeba 
żyć“ . P racuje przy budowie 
miasteczka un iwersyteckiego w  
K prtow ie , dlatego „b y  b lisko 
było naszym do na uk i“ , by m ło­
dzież w arm ińska i  mazurska 
mogła u siebie i  na swych te­
renach zdobywać wiedzę, do 
k tó re j oni, starsi, m ie li dostęp 
zam knięty.

Jaochim  Ruch pracuje ile  t y l ­
ko sił. Ten m urarz-brygadzista , 
k tó ry  dobra ł sobie do brygady 
„zna jom ków “  — Gustawa Fal- 
tyna, Franciszka Frydryszczyka, 
Walentego Cocholaka, również 
W arm iaków , nazwanych przez 
towarzyszy z budowy „grupą 

ła  odezwa KC KPP z lipca 1935 j staruszków“ , w ykonu je  przecięt-

i na chojenkę ciastków k i lko ro “ . | wprowadza ją się do nowego 
Dziś, tak  ja k  przed każdym  j gmachu zakłady fiz y k i, meteoro­

lo g ii i k lim a to lo g ii oraz m ate­
m atyk i. Za k ilk a  dn i do nowej 
siedziby, w  in n ym  gmachu, w e j­
dą zakłady chem ii ro lne j i  na­
wożenia, ogólnej upraw y roś lin  
i  szczegółowej up raw y roślin . 
1$  października oddane zostanie 
do użytku  nowe audytorium , a 
w  dalszych planach...

— Rozpoczęto ju ż  budowę 
Centralnego In s ty tu tu  Rybactwa 
Śródlądowego — in fo rm u je  nas 
rek to r WSR, tow . Gotowiec —
a jednocześnie" trw a ją  w yko py  
pod dwa nowe in te rna ty . Za­
czniemy rów nież pracę przy bu­
dowie gmachu dla rek to ra tu  i 
dla w ydzia łów  zootechniki i ry ­
backiego. Do 1955 roku powsta­
ną tu  jeszcze dalsze in te rna ty . 
Dom K u ltu ry , nowe audyto ria  i 
zakłady. W  naszym K ortow ie , 
w  k tó ry m  teraz s tud iu je  1.900 
m łodzieży, p rzy jm iem y w  r. 
akadem ick im  1955/56 około 3.000 
studentów.

nie 195 procent norm y, rea lizu­
jąc zobowiązania, podjęte dla 
poparcia Program u W yborcze­
go F ron tu  Narodowego i ku  czci 
X IX  Z jazdu W KP(b).

cą się m łode kad ry  rolnicze. Już

Rozdział czw arty  odnosi się do 
la t 1935— 39. U  progu tego okre ­
su k ra j stanął w  obliczu narzu-

roku,
K onstytuc ja  kw ie tn iow a  była 

fo rm a lnym  przypieczętowaniem 
fak tu , że nad- Polskę nadciągnę­
ła ciemna noc“ faszyzmu. Rządy 
te rro ru  i  nędzy up raw ia ły  jed ­
nocześnie po litykę  współdzia ła­
nia  z H itle rem , zaprzedawania 
in teresów Polski, Przeciw te j 
po lityce zw róciła  się z całą siłą 
KPP, stojąc na czele wszystkich 
antyfaszystowskich i postępo­
w ych s ił w  naszym k ra ju , k tó ­
rym  na sercu leżała sprawa o- 
b rony niepodległości.

„Nam komunistom — czytam y 
w  odezwie KC KPP z lis topa­
da 1936 r. — droga jest niepo­
dległość naszego narodu. Ale j 
groźba utraty niepodległości tak I
długo nie przestanie wisieć nad p 0 ,y o s t r y m  k ą t e m
krajem, jak długo lud me zdo- %--------
będzie władzy i nie przepędzi 
faszystowskich tyranów... Kto 
pragnie, aby Polska byia na­
prawdę wolna i szczęśliwa, a 
jej imię ponownie wznoszono z 
szacunkiem i sympatią na całym 
świeeie, jak w  epoce powstań 
narodowych, ten w  18 rocznicę 
niepodległości weźmie udział we 
wspólnych wystąpieniach anty- 
f aszystowskich“.

Ostatni dokum ent zamieszczo­
ny w  zbiorze, tó odezwa p ie rw ­
szomajowa KC  K P P  z 1938 r.

„Ci co tworzą, żywią i bro-

Na te rzesze naszej nowej in ­
te ligenc ji technicznej czeka nie­
c ie rp liw ie  nasza wieś, je j w y ­
sunięte socjalistyczne p laców ki 
— PGR-y, PO M -y, spółdzielnie 
produkcyjne. Czekają ziemie, 
k tó re  można lep ie j upraw iać, 
k tó re  mogą dać w ięcej ziarna, 
k tó re  mogą w yżyw ić  w ięcej lu ­
dzi.

Nasze ro ln ic tw o  czeka na ab­
solwentów K ortow a. Czeka na 
takich, k tó rzy  przodu ją w  nau­
ce, ja k  Bolesław Holak, Zdenek 
Kossowski, Wanda Polecka czy

W  K ortow ie , gdzie powstaje 
w ie lk ie  miasteczko un iw ersyte­
ckie — rozbudowującej się wciąż ■ Irena charzewska. Czeka na te 
wyższej szkoły ro ln icze j -  trw a  dzieci m ałoro lnych chłopów i 
w a lka  o la k  najszybsze oddanie, , . .. . , , ,
poszczególnych nowych gma-  ̂ ^b o tm k o w , k tó re  zaniosą na
chów do użytkowania. Już w  ! w |es nowe zy cie’ k to r® :lą prze- 
początkach października studen_ : m ienią. Czeka na młodziez w a r-
ci wprowadzą się do nowego : m ińską i mazurską, k tó re j teraz 
budynku jednego z in ternatów .

Rośnie K ortow o, gdzie kszta ł- j
„b lisko  do na uk i“ .

WŁ. G O ŁĘBIEW SKI

„B ić albo nie bić?“

ustrojem  politycznym  ieełe św iń  dw orskich przez fo r-
-  wczoraj i dziś, demaskuje -  * j  alo za sobą w yrok i
pseudodemokrację opartą na 
konsty tuc ji m arcowej. ■ która 
niczym nie przeszkodziła faszy- 
zacji Polski, staw ia nam raz 
jeszcze przed oczami gw a łt i 
bezprawie k l ik i p iłsudczykow 
skiej. Z b ió r ten pokazuje nam

pociągało
za „zdradę stanu“.

W  listopadzie 1922 r. w  wa­
runkach te rro ru  burżuazji od­
by ły  się w  Polsce w ybory  do 
sejmu. K P P  zepchnięta w pod-

skiej z wyzwoleńczym ruchem 
robotniczym i chłopskim. Byio i Warszawie, 50 tysięcy 
ono jaskrawym dowodem tego, zdobyto w  Łodzi, 
że w walce tej rządowi i b u r - ; 
żuazji nie wystarcza nawet a r­
senał środków represyjnych, po­
zostawiony przez rząd krw aw e­
go caratu i przez inne rządy za- j 
borcze“.

Rozdział d ru g i obejm uje la-1 
! ta 1926 -* 1929. okres gw a łtów - j 

nej faszyzacji Polski, przepro

nią —  głosi odezwa — powiedzą 
ła  ca łk iem  jaw n ie  masy ludowe j dobitnie sanacyjno-endeckim, fa- 

nędznych resztek swobód. W szystowskim targowiczanoih, że 
I te j sytuacji KC KPP wezwał I frymarczyć losami niepodległości 
masy pracujące do skupienia s ił i Polski nie pozwolą, że nie usta­

ną w' walce, dopóki nie staną. . . .  . - dla odparcia ataku faszyzmu, i
W edług późniejszych obliczeń j RZUCj j  hasło s tra jku  p ro te s ta cy j-[ -‘

lis ty  antyfaszystowskie 
co na jm n ie j 920 tys,
„My, wpędzeni w  podziemie

się pełnoprawnymi obywatelami 
kraju“.

Z bió r tych wszystkich doku- 
j m entów, wydanych po raz p ie rw ­
szy w  fo rm ie  książkowej, odtwa- 

i . . . . • i rza w  naszych sercach bohater-
wowczas „ vm lch manekinem -  prezy- skie w a lk i Kom unistycznej Par- 

zdooj -  j (tentem Mościckim, daje prawo

z e b ra ły , neg0 w  całym  kra iu . 
głosow I

Masy ludowe nie pogodzą się !,
ścigani i tropieni, bez jednej j z konstytucją, która drobnej kli- 
gazety, my, jadem oszczerstw ce miiitarystów wraz z poslusz- 
opluwani — pisał 
„Czerwony Sztandar“

, | ziemia stanęła do tych w yborów  j wodzą Piłsudskiego.
wadzanej przez burżuazję pod k jasy robotniczej w stolicy kra

liśmy dla rewolucji większość do rozporządzania pracą, mie-

fasadą w ie lu  pa rtii, k tó - jako Związek P ro le ta ria tu  M iast“  . , -tir-; -Yir -,Qn-iioc7f>7nnn

JU,

ze za
re konkurow a ły  w  wyborach 
k ry ł się jeden i  ten sam dyspo­
nent — burżuazja i  obszar- 
nictwo.

A
Pierwszym  z opublikowanych 

dokum entów jest a r ty k u ł za­
mieszczony w  organie KPP 
„Czerwony Sztandar“  w  kw ie t-

i Wsi. W  książce zamieszczono 
tekst dek la rac ji zw iązku, k tó ra  
dziś po la tach uderza nas tra fn o ­
ścią oceny ówczesnej sytuacji. 
Pod-kreśiając, że wszystkie partie  
burżuazyjne od Narodowej De­
m okrac ji do PPS coraz bardziej 
uzależniają Polskę cd k a p ita li­
stów ententy, deklaracja  s tw ie r­
dza: „W  zamian za pomoc w

.Klasa robotnicza i idące za Towarzysze z Wronek, Mokoto 
nią masy ludu pracującego wa, Serbii, Łukiszek i Brygidek,

niem i krw ią milionów. Prze 
bohaterskim Zagłębiu... prowadzenie wyborów na pod­

stawie ordynacji wyborczej, któ­
ra prześcignęła najreakcyjniej

; t i i  Polski i mas pracujących na- 
i szego k ra ju  na przestrzeni m ię- 
| dzywojennego dwudziestolecia, 
i w a lk , k tóre zostały uwieńczone 
I powstaniem Polski Ludowej.
Uczy nas jeszćze lepie j cenić

—  t w iZe w l e l k t Y ^ n r ó 1 " aSZe ‘ °  ™ stw o' . . . " V  ze a u s t r ^ k R h  '’¿adc-
sza ,praca> ° f,arn0SC n,e nich i carskich Bmyginów, jestbie zniesienia tych nędznych 

resztek praw, które im jeszcze 
pozostały“ — głosiła odezwa KC  
KPP, wydana w lipcu 1926 r.

poszły na marne
Rozdział trzec i obejm uje la ta  

1930 — 34, la ta  głębokiego k ry -
„Nie dać zakuć się w jeszcze zysu gospodarczego 

sroższe kajdany, nie dać w yr - W r. 1930 Polska ponownie 
wać sobie resztek ludzkich p raw ,! przeżyć musiała kom edię wy _

prowokacją. Wybory na podsta­
wie tej łajdackiej ordynacji są 
sponiewieraniem pamięci całych 
pokoleń robotników i chłopów, 
które walczyły o wolność, prze­
ciw carom i kajzerom“ — glosi-

rych wyrazem jest Konstytuc ja  
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo­
wej, k tórych przejawem  jest 
fak t, że ty lk o  lud decyduje u 
nas o obliczu najwyższego orga­
nu swej w ładzy — Sejmu.

A. W.

Jest niedaleko Giżycka w 
pow. Węgorzewa pewna przy­
tulna miejscowość, mieniąca się 
Pozedrzem. Leży to wśród la­
sów i jezior, opatulone niebie­
skawymi mgiełkami, nawiedza­
ne przez szum trzcin i szuwa­
rów. Słowem romantyka.

W tymże Pozedrzu znajduje 
się zespól PGR, kierowany 
przez dyrektora o nazwisku 
Poetek.

I  tak się już jakoś wszystko 
złożyło, że do romantycznego ze­
społu z dyrektorem o niemniej 
romantycznym nazwisku na 
czele zawitał ni mniej ni więcej 
tylko duch szekspirowskiego 
Hamleta. Co prawda dyrektor

go zasziachtowaliśmy.
Dyrektor jednak orzekał, że 

raczej nie czekać, bo to na 
własne potrzeby zespołu. Spec 
więc odchodził i bil.

Jak on to robił — historia 
milczy. Zanotowała tylko fakt, 
że z zabitej w ostatnich dniach 
śwdni o wadze 197 kg na kuch­
nię zespołu trafiło tylko 90 kg 
mięsa. Resztę zapisano na tzw. 
odpady, chociaż te normalnie 
wynoszą najwyżej 25 proc. 
ogólnej wagi tucznika. W tym  
więc wypadku przeszło 50 kg 
mięsa ulotniło się jak zjawa.

W każdym razie nic?! ulana 
metoda „szlachtawania świń 
przez miejscowego speca, po!ą-

Poetek jest raczej mało podob- | czona z przekonaniem dyr. 
ny . do duńskiego królewicza. Poetka, że „pytanie pytamem, 
Niemniej jednak często krąży j a!e raczej bić“ doprowadziła do 
on po gabinecie i rzuca w prze- j wcale ciekawych wyników. W 
strzeń frapujące wołanie, nie- j zespole PGR Pozcdrze od po­
co zmodyfikowane:

— Bić albo nie bić? Oto jest 
pytanie!

Zawsze jednak wychodziło ja ­
koś na to, że raczej „bić“. Opu­
szczał wtedy dyrektor świat 
poezji, zstępował do prozy, wo­
lał speca od uboju zwierząt i 
wydawał rozkaz:

— Tego, panie, kiapouchego 
świniaka dziś w  ieb i na kuch­
nię!

— A może poczekać do ju ­
tra? — zastanawiał się spec. — 
Dwa dni temu przecież jedne-

| czątku bieżącego roku zabito 
na własny użytek kilkadzie­
siąt sztuk świń, zawalając je ­
dnocześnie państwowe plany 
dostawy żywca.

Nie wchodzimy w to, czy 
ktoś z Zarządu Okręgowego 
PGR w Giżycku zna Szekspi­
ra. Warto jednak, aby powyższy 
zarząd zastanowił się nad py­
taniem: „Być albo nie być
Poetkowi dyrektorem? Czy dłu­
go jeszcze będzie się tolerować 
fakty kradzieży <>],ra pań« 
stwowego?“. (RYS)



Nr 275 TRYBUNA LUDU S

W yższe uczelnie coraz skuteczniej służą 
narodowi w jego pracy i walce

Ił r/.t*niónieuie radiowe m inistra S/.kolnictwa Wyższego 
Iow. Adama Rapackiego

Bliskie , swoje, ważne są dziś 
dla całego narodu — sprawy 
szkół wyższych — Wasza praca
—  W y sami.

W wyższych szkołach jesteś­
cie Wy, m łodzi przyjacie le : dzie­
ci narodu — robotn ików , chło­
pów pracujących, in te lig e n c i. 
pracującej, rzem ieślników.

W y stanowicie przytłaczająca 
większość m łodzieży akadem ic­
k ie j.

Przed wojną — jeden studen' 
pochodzenia robotniczego na 3 
t.ys. dzieci robotniczych. — te­
raz — jeden na 170. Przed w o j­
ną — jeden student syn chło­
pa i to przeważnie bogatego — 
na 5,5 tysiąca ludności chłop­
skie j, dziś — jeden student — 
syn pracującego chłopa na 330 
osób ludności chłopskiej.

W  drug ie j połowie p lanu 6- 
le tn iego kończy co rok studia i 
zdobywa wyższe wykształcenie
—  20 razy w ięcej dzieci robot­
niczych niż przed w o jną ; dzie­
ci chłopskich — 16 razy w ięcej; 
dzieci in te lig e n c ji — 3,5 raza 
w ięcej.

Jeśli dziecko robotn ika, czy 
chłopa pracującego, czy w ie j­
skiego nauczyciela dostało się 
przypadkiem  do uczelni w  Pol­
sce kap ita lis tyczne j to ile  lat 
tro sk i i najcięższych nieraz w y ­
rzeczeń całej rodziny i samego 
dziecka — kosztowały jego stu­
dia?

Dziś — i nauka jest, bezpłatna. 
Pomoc lekarska —  bezpłatna. 
S typendiów  państwowych —  28 
razy więcej niż przed wojną. 
M ie jsc w  domach akadem ickich
—  5.5 raza więcej.

W  Polsce przedwrześniowej. 
tak  ja k  dziś w  k ra jach  kap ita ­
listycznych, Inaugurac ji roku *a- 
kadem ickiego towarzyszyły po­
m ru k i prasy burżuazyjne j i sa­
nacyjnych p o litykó w  — o „nad­
p ro d u kc ji in te lig e n c ji“ , a po u- 
lieach. k rą ż y li bezrobotni z dy­
plomem w  kieszeni.

Z naszych wyższych uczelni 
w y jdz ie  w  roku 1952-gim blisko 
5 razy więcej absolwentów niż

przed wojną — a cały k ra j wo­
ła: mało — dawajcie więcej.

Dziś szkoły wyższe kształcą 
młodzież po to. aby wraz z ro ­
dzicami i braćm i, w raz z całym 
narodem budowała i wywalczała 
pokój, siłę. lepszą przyszłość O j­
czyzny. dobrobyt dla wszystkich 
ludzi pracy.

W ydatk i Państwa, na szkolnic­
two wyższe są obecnie w ie lo ­
kro tn ie  wyższe niż przed wojną.

Począwszy od daty założenia 
U n iw ersyte tu Jagiellońskiego — 

j to znaczy przez ponad 450 la t — 
Polska m agnatów i szlachty 

i stworzyła 4 wyższe uczelnie. 
Przez 120 lat. licząc w  tym  i o- 

i kres m iędzywojenny. Polska ka- 
| p ita lis tów  i obszarników stwo- 
| rżyła 24 wyższe uczelnie. A 
‘ przez 8 la t — Polska Ludowa od- 
| budowała ze zniszczeń w o jen­
nych poważną część starych u- 

; czelni i stworzyła 66 nowych.
Roczna przeciętna liczba ab- 

| solwentów opuszczających szko­
ły wyższe jest 4 razy większa 
niż w  Polsce przedwrześniowej. 

i a w  wyższych szkołach technicz­
nych stosunek ten jest znacznie 

; większy.
Osiągnęliśmy poważny wzrost 

sprawności, ug run tow aliśm y dy- 
j scyplinę studiów, skończyliśmy 
i ze z jaw iskiem  zaległości, koń- 
iczym y z ins ty tuc ją  „wiecznego 
studenta“ .

Najważniejsze jednak jest to 
nowe. k tóre wyrosło lub  rozro­
sło się w  świadomości kadry 
naukowej i m łodzieży: zrozumie­
nie ścisłej łączności w łasnej pra­
cy z w ys iłk iem  ; klasy- robo tn i­
czej. z w a lką  narodu o pokój i 
plan 6-le tn i.

Dowodem osiągnięć p racow n i­
ków  nauk i i  dowodem uznania 
społeczeństwa i Rządu dla ich 
pracy jest 31 państwowych na­
gród naukowych. Ponad 300 
profesorów i ponad 2 tys. asy­
stentów otrzym ało nagrody M i­
nisterstw a i Rektorów.

N ajwyższym  dowodem zaufa­
nia i  uznania mas pracujących 
dla obyw ate lskie j pracy i po­

stawy pracow ników  na uk i — są 
liczne ich kan dyd a tu ry  pose l­
skie — wysuwane przez zebra­
n ia  i kom ite ty  F ron tu  Narodo­
wego.

M ówiąc o w ie lk ich  zadaniach, 
wytyczonych w  P rogram ie W y­
borczym F ron tu  Narodowego 

' m in. Rapacki wskazuje:
Trzeba wzmóc jeszcze bar - 

dziej, a przede wszystkim  po - 
głębić walkę o ilość kadr, o 
sprawność szkoły.

Trzeba poprowadzić szerokim 
frontem  w a lkę  o dalsze podnie- i 
sienie ideologicznej i naukowej i 

; jakości tych kadr. Oto p ie rw - i 
; sze, podstawowe zadanie.

Przestrzegając surowo i  p o - !
I głębiając dyscyplinę studiów, 

rozw ija jąc fo rm y pomocy i sa­
mopomocy m łodzieży w  nauce; 
— trzeba po pierwsze p rze jść :

: od kam pan ijnych b itew  o w y - ; 
n ik i poszczególnych sesji do sy- 1 
stematycznej, codziennej, g ru n - j 
townej w a lk i o naukę; po d ru - j 

: gie — w ype łn ić  dotychczasowe; 
‘ form y pracy nową, głęboką t re - j 
ścią i pokutu jącą jeszcze m eto­
dę w b ija n ia  na u k i do głowy 

i zastąpić opanowywaniem  nau- 
j k i— „opanowyw aniem  sztuki po- 
] s ługiw ania się orężem nauki 
i w  walce“ , ja k  uczy Bolesław 

B ie ru t, Trzeba po trzecie — 
wzmocnić pracę wychowawczą, 
a w. szczególności związać ją  
na jściśle j z nauczaniem i zdo­
byw aniem  nauki.

Są to. trzy  w a ru n k i koniecz­
ne po to, abyśm y coraz lep ie j 
spełn ia li nasze wspólne podsta­
wowe zadanie: kształcenie kad r 
fachowców nowego, soc ja li­
stycznego typu.

Zwracając się do m łodzieży 
akadem ickie j m in is te r m ów i:

W cie la jc ie  w  życie cztery 
wskazania, k tó re  w  pam iętnej 
c h w ili ś lubowania przekazał 
Wam Wasz m ądry, serdeczny 

¡P rzy jac ie l i  Nauczycie l —  To- 
■ warzysz B ierut.

W alczcie w ięc o wiedzę, o 
w yda jną pracę, o prawdę, o po­
kó j. (PAP).

Przygotowania do K ra jo w e j N arady  
Przodujących Kobiet

Ł0 I> 2 , Już ty lk o  3 dn i dzielą: 
as od K ra jo w e j Narady Przo- 
u.iących K ob ie t w  Łodzi. We 
wszystkich dzielnicach .miasta 
dbyw ają się prace p rzyg o to ­
wawcze. W  św ietlicach kó ł L i -  
i Kobiet, a nawet w  mieszka- 
iach p ryw atnych  wyszywane 
5 piękne transparenty z ha- 
ta mi.
W  przygotowaniach do K ra  - 

swej Narady przoduje ją k  do- 
ychczas dzieln ica W idzew, 
’rzeprowadzono ko lportaż „B ły _ ; 
kaw icy“ , apelującej do kobiet.

aby wszystkie bez w y ją tk u , 
w z ię ły  udzia ł w  m an ifes tac ji 5 1 
bm. na P lacu Zwycięstwa. H a r­
cerze i  ha rcerk i dz ie ln icy W i­
dzew przeprowadzając ag itację! 
wśród w łasnych m atek, m o b ili­
zują je  do udzia łu  w  m an iie  - !  
stacji.

Na czoło łódzkich gospodyń] 
domowych, k tó re  b iorą czynny] 
udzia ł w  przygotow aniach do] 
narady, w ysuw ają ąig:, Zofia  Sp* j 
cha, m ieszkanka dz ić lh ićy ’S ta*! 
rom ie j sicie,j, W ładysław a Weber, j 
m ieszkanką dzie ln icy Śródm ieś- I

cie —  Lewa i  Helena A rn o ld  z 
Rudy P ab ian ick ie j.

W iele kom ite tów  b lokow ych 
podjęło z okaz ji narady różne 
cenne in ic ja ty w y . Tak np. b lok 
121 na W idzewie, którego prze­
wodniczącą jest ob. G rzego r­
czyk, s tw orzy ł tró jkę  sanitarną, 
k tó ra  we współpracy z D z ie ln i­
cową Radą Narodową przepro­
wadza stałe kon tro le  czystości 
posesji oraz organizuje sys te ­
matyczną zbiórkę m aku la tu ry .

(bg)

Łódzkie Zakłady 
Włókien Szlucznych 
wykonały plan 3 łaf 

planu B-lefniego
Łódzkie Zakłady Przemysłu 

W łókien Sztucznych na prze­
szło trzy  miesiące przed te rm i­
nem w ykona ły  zadanie produk­
cyjne za pierwsze trzy  la ta  
planu 6-letniego, licząc według 
wartości w  cenach niezmien­
nych.

Szczególnie cenne są osiągnię­
cia załogi oddziału p roduku ją­
cego sztuczną wełnę, czyli tzw. 
..w ipolan“ .

Produkcja „w ipo lanu “  bez 
zwiększenia stanu załogi jest
0 50 procent wyższa od produk­
c ji ub. roku. (PAP).

U ln ln ić  chłopom  
wykonanie podjęłych 

/o  1)0 w iązań
Rozwijające się na wsi w  o- 

kresie przedwyborczym współ­
zawodnictwo o szybkie i na le­
żyte przeprowadzenie jesiennych 
siewów, objęło ogromną więlo- 
szość gromad woj. lubelskiego. 
Dobre w y n ik i we współzawod­
n ic tw ie  osiągają gromady tych 
gm in i pow iatów, w  których te­
renowe rady narodowe i ich 
służba ro lna pracują opera tyw ­
nie, usuwają w  porę wszelkie j 
b rak i i niedomagania, u ła tw ia ­
jąc chłopom wykonanie podję­
tych zobowiązań. Tak jest m. in, 
w  powiecie tomaszowskim, 
chełm skim , b iłgora jskim .

Gorzej natom iast jest w  ta ­
kich powiatach, ja k  Krasnystaw 
lub W łodawa.

W  powiecie W łodawa prezydia 
j gm innych rad narodowych nie 
j kon tro lu ją , ja k  jest rea lizow a­
ny dekret o pomocy sąsiedzkiej. 
M. in. w  gr. Kodeniec i H o łow -

1 no nie ma konkretnych planów' 
j pomocy sąsiedzkiej opracowa- 
Inych na jesienną kam panię 
! siewną. Zdarzają się tu wypad- 
; k i, że w ie lu  ku łaków  za wypo- 
j życzenie maszyn pobiera lic h ­
w iarskie ceny.

Liczne gromady gm iny Cho­
del i Bełżyce (pow. L u b lin )

: podjęły zobowiązanie siewu zbo­
żem kw a lifikow anym . Zobowią- 

izania swego nie m ogły jednak 
wykonać, ponieważ w m iejsco­
wym GS-ie ziarna takiego nie 
otrzym ały.

Prezydia rad narodowych w y- 
1 m ienionych pow iatów  pow inny 
zwrócić więcej uwagi na pracę 
swej służby ro lne j, by śledziła 

i ona bardziej w n ik liw ie  przebieg 
jesiennych siewów, aby chłopi 
mogli w  potni wykonać swe zo­
bowiązanie — by dobrze i szyb­
ko zakończyli jesienny siew.

(m. s.)

Co dają polskiemu hydrotechnikowi
dyrektywy X IX  /.¡uzdu WKP(b)

Pom yślnie w cie la  się w  życie ! 
w  ZSRR w ie lk i s ta linow sk i ] 
plan przeobrażenia przyrody. ]
Rozpoczęto, w spaniale budowle : .
K ujbyszewskie j, S ta lingradz- W  rejonach w ie lk ich  s iłow n i 
k ie j i  Kachow skie j e lek trow n i j wodnych ro ln ic tw o  otrzym a do 
wodnych, w re  praca na g łów - ! u?y tk u  tra k to ry  i maszyny ro l-  

: nym  ' Turkm eńskim , po łudn ic- ! ™ ze  °  . napędzie e lektrycznym , 
w ym  U kra ińsk im  i północnym  1 co ! est - '^ n y m  z doniosłych za- 
K rym sk im  kanałach. Przed n ie- 

; dawnym  czasem przeżywaliśm y 
: radosne chw ile  z okazji o tw a r­
cia kanału łączącego Wołgę z

Pi ni, in/.. I t  Criterion irz
cz łon e k  -  ko re sp o n d e n t P A N

P ro jek t d y re k tyw  W KP(b) 
kładzie o lb rzym i nacisk na 
kształcenie m łodzieży, m iano­
w icie przew iduje on w  następ­
nej pięciolatce pełną realizację

nowi przeciw ieństwo ekonom ik i 
kap ita lis tycznej, k tó rą  charak­
teryzuje anarchia i k tó re j celem 
jest pomnażanie zysków kap i­
ta lis tów  i podżegaczy wo jen­
nych.

Gospodarka planowa nato­
m iast. daje wytyczne do podej­
m owania w ie lk ich  prac dla

do 
których

dań w 
ro lne j.

P orty  rzecznp poprzez m aksy­
m alizację zdolności przepusto- 

Donem. Te przebogate w  do- i wej._ wysoki stopień m echani- 
świadczemia prace budowlane ] ?ac-ń i zwiększenie głębokości 
spowodowały n iebyw a ły  roz- ] żeglownej upodobnią a,ę 
w ó j w ie lu  dyscyp lin  nauko- |po -faw  m orskich, c 
wych, m. in. tak ich  ja k  mecha- i m0Są w p ływ ać s ta tk i o dużym 
n ika  okruchów skalnych, fu n - i tonażu. R ekonstrukcja por.ow 
damentowanie i hyd rau lika . ¡m orskich również znajduje w

dyrektyw ach swój w yraz i zna- 
D yre k tyw y  X IX  Zjazdu i ¿zenie.

W KP(b) w ytyczają perspektywę j o to , k ró tk i szkic na jw ażn ie j- 
i dalszego rozw oju hydro-geo- | szych hydrotechnicznych bu- 
technicznych nauk. I dow li wysunię tych w  d y re k ty -
■ Poza wspom nianym i b u d ó w -! wach na Zjazd W KP(b). B u­

lam i trw a ją  prace przy wzno- , downietwo K ra ju  Rad uczy nas.
‘ szeniu nowych e lek trow n i w o d - : że po lski hyd ro techn ik : inży-
! nych. W ciągu p ięc io la tk i odda- i n ier, techn ik i  robotn ik , pized 
| ne m ają być do eksploa- i k tó ry m i stoją zadania wznosze- 
| ta c ji e lektrow nie  wodne K a m - ‘ budow li socjalizm u w  na- 
; ska, Gorkowska, M irigeczaur- ] szym k ra ju  muszą podnieść ^na

dziedzinie gospodarki ; powszechnego nauczania śred- j $ZCzęścia szerokich mas pracu-
niego we wszystkich miastach 
i ośrodkach w ie jsk ich  K ra ju  
Rad, oraz zapewnia przejście 
do powszechnego nauczania 
politechnicznego.

Znamienne są następujące dy­
rek tyw y  p ro jek tu :

„Polepszyć pracę instytu tów

jących i w ykazuje jednocześnie 
troskę o kształcenie tych mas 
i podniesienie ich k w a lif ik a c ji 
zawodowych.

fji
P artia  i rząd, które w głębo­

k ie j trosce o rozwój O jczyzny 
otaczają szczególną opieką nau-

naukowo - badawczych i pracę | polską, postaw iły  przed h y - 
naukową wyższych zakładów
naukowych, wykorzystać w 
większym stopniu s ity nauko­
we w  celu rozw iązania waż­
niejszych zagadnień rozwoju 
gospodarki narodowej, upo­
wszechnienia przodujących do­
świadczeń, zapewniając szero­
kie stosowanie w  praktyce w y- j ’Kre niespodzianki 
nalazków naukowych. Popierać : powodzi, niszcząc 
wszechstronnie uczonych przy ; chłopów naszego

dm tcchn ik iem  polskim  w ie lk ie  
iadania, nakreśla jąc ¿zerokie 
horyzonty budow li wodnych 
już w  następnej pięciolatce.

Dotychczas zaniedbana nasza 
główna a rte ria  wodna Wisła, 
k tó ra  zamiast służyć człow ieko­
w i wyrządzała rrui p rzy - 

w  postaci 
i zubożając 
k ra ju , musi

i ska, Ust-Kam ien iogorska i  in ­
ne o łącznej mocy 1.916 tysię­
cy kW.

Zakładane będą nadal leśne 
pasy ochronne w  rejonach ste­
powych o znaczeniu m e lio ra cy j­
nym  dla zwalczania eroz ji g ru n ­
tów  na brzegach rzek, kana łów

wyższy poziom swą wiedzę 
techniczną. P ow inniśm y ponad­
to otaczać szczególną troską 
wynalazczość i  rac jona liza to r- j ce dążenie dorosłe j ludności do 
stwo.

❖

opracowywaniu problem ów teo- być przekształcona na w  e lk i 
rctycznych we wszystkich dzie- sz)ak transportow y i na w ie lk i 
dżinach w iedzy i u trw a lać więź kompleks s iłow n i wodnych. Ta- 
nauki z produkcją . ni transport wodny, k tó ry  jest

B iorąc pod uwagę wzrasta ją- ] m ożliwy przy istn ien iu dużych

Nie ty lk o  codzienna prasa, ale 
i książka radziecka zaznajamia 
nas z szerokim rozmachem ro-

i zb io rn ików  wodnych. C y fta  ^ó t budowlanych, bezpośrednio 
5 m ilionów  ha leśnych pa«ow ; j gCiśle związanych z rozbudo-
ochronnych m ów i sama za sie- . Wą narodowego gospodarstwa 
b le - . i i  dalszego jego rozw oju  w

Stałe kana ły nawadniające Zw iązku Radzieckim . Bogata w 
m ają  dać pierwszeństwo prze- ] treść techniczną lite ra tu ra  ra- 
nośnym, nowemu system owi \ dziecka podnosi i  rozszerza na- 
opartem u na bazie w yko rzysta - , sze możliwości, 
nia e lektroenerg ii now obudu ją- i S tud iow anie wzorów  i w ie! 
cych się s iłow n i wodnych. No- i k ich  osiągnięć

i podniesienia poziomu swego 
wykształcenia, zapewnić dalszy 
rozwój korespondencyjnych i 
w ieczorowych wyższych i śred­
nich specjalnych zakładów nau - 
kowych, ja k  również szkół 
ogólnokształcących dla naueza-

głębokości tranzytow ych, przy 
zwiększonej iadowności statków 
i zwiększonych szybkościach 
technicznych pozwoli na w yko ­
rzystanie i up łynnien ie  naszych 
dotychczas bezużytecznych bo­
gactw naturalnych. Przebudo­
wana nasza główna a rteria  po-

nia pracujących obyw ate li, bez zw o li na zaplanowanie dalszych 
odryw ania ich od p ro du kc ji" . | śm iałych szlaków wodnych na 

W idzim y zatem naocznie, ! pozostałych rzekach. Przez bu­
ja k  w ie lką  ro lę  odgrywa czło- dowę s iłow n i wodnych przy 
w iek  nauki w  życiu gospo- j stopniach kanalizacyjnych i 
darczym k ra ju , k tó ry  buduje ; zbiorn ikach stworzym y szeroką 

jw i  w ic i-  kom unizm. B ierze on udział w ; bazę rozwojową dla podniesie- 
radzieckich I pokojowym  budow nictw ie , k tó - ] nia stanu naszego ro ln ic tw a  i  

w y  system kana iów  przeno- um oż liw i nam w ype łn ian ie  na- ] re§° g łów nym  celem jest u - wzmożenia indus tria lizac ji na-
śnych pozwoli na nawadnian ie ! szych poważnych zadań w  dzie- i gruntow anie dobrobytu  t w spół- szego k ra ju . Taka przebudowa
i zraszanie o lbrzym ich p rze -H e  przezwyciężenia zacofania i P™ cy pom iędzy narodam i. naszej sieci rzecznej zamagazy- 

stepu K u-¡naszego k ra ju  w  dziedzinie g o - | Ż yw otny dynam izm  socjaliz- nu je  o lb rz jn ue  ilości wody ijs trzen i ziem m. in  
! lundyńskiego. i spodarki wodnej.

Va l inngresie Inżynierów i Techników

Wykaz premii wylosowanych w pierwszym dniu 
losowania Narodowej Pożyczki Rozwoju Sil Polski

Z ł 5000 n r  983217.
Po zł 1000 num ery: 

276626, 412441, 482974, 
664044, 752631. 862797, 

Po 500 zł num ery: 
55455, 61437, 61439, 7178E 
85867, 210835, 213888,

241442, 294406, 294407. 314133, 718566, 834373, 834375, 845327,
314138, 386317, 386,318, 386319, 862498, 887109. 887110, 890427.
397360, 397834, 398017, 433801,, 890451, 919310, 928769, 944917,
433803, 435364, 438074, 478510, 977348, 988220.
509598, 511260, 526667, 535227, Ponadto wylosowano 71 pre-
537670, 580452. 580455, 612113. : m il po zł 250 oraz 947 p rem ii po
650778, 650780, 714465, 717936. , zl 150.

Zakmirzenie zjazilu 
niloihih Itoinpii/ytoróu

<[) Z jazd K o ia  M łodych przy 
Zw iązku K om pozytorów  Pol­
skich zakończył się w  dniu 
30.IX  br. koncertem  w  au li Pań- 
stowej Wyższej Szkoły M uzy­
cznej w  Warszawie.

Na program  koncertu  złoży­
ły  się u tw o ry  m łodych kom po­
zytorów : J. Lew andow sk ie j, A. 
M arkowskiego, L . Kaszyckiego, 
M. Le itne ra  i  A. Szalińskiego. 
(PAP)

W  czasie obrad I I  Kongresu Inżyn ierów i Techników tow. wicepremier Stefan Jędrychowski 
wręczył odznaczenia laureatom Nagród Państwowych. Na zdjęciu: tow. Jędrychowski wręcza 
Nagrodę Państwową tow. Bernardowi Bugdołowi,  górnikowi, dy rek to row i kopalni „Zabrze-

Zachód“  F01“  CAF

m u posiada p lany realne i sta- ; usunie odczuwany głód wody 
______________________________\ w osiedlach, ro ln ic tw ie  i prze­

myśle.
Nowe zb io rn ik i wodne będą 

wykorzystane równocześnie dla 
rozwoju naszego rybołówstwa. 
Zamagazynowana woda w c ią ­
gnięta będzie do bezpośrednie­
go transportu węgla i innych 
surowców z m iejsc wydobycia 
do różnych ośrodków przemy­
słowych, co obniży poważnie 
dotychczasowe koszta przewozo­
we. Niebezpieczeństwo powodzi 
na tych obszarach zostanie raz 
na zawsze usunięte.

Juz dziś polska myśl hydro­
techniczna idąc za przykładem  
radzieckich hydrotechników  stu­
d iu je  m ożliwości dalszego w y ­
korzystania naszych rzek.

Powyższy k ró tk i i niewyczer- 
pujący szkic naszych m ożliwo­
ści budownictw a hydrotechnicz­
nego na przykładzie K ra ju  Rad 
staw ia nas przed w ie lk im  zada­
niem  przeobrażenia naszej O j­
czyzny na k ra j dostatku i do­
brobytu. Zadaniom tym  hyd ro ­
technik po lski sprosta i p rzy­
gotowuje się do nich. W ie lk ie  
rzesze robotn ików , chłopów, in ­
te ligencji, p racow n ików  nauki, 
a przede wszystk im  naszej do­
rasta jące j m łodzieży, podejmą 

i entuzjastycznie to w ie lk ie  dzie- 
j ło  i w ykona ją  je z ta k im  samym 
| zapałem, ja k  budowę w ie lk ie j, 
] socjalistycznej stolicy, rozbu- 
\ dowę przem ysłu i  przebudowę 
i ro ln ic tw a .

T r a d y e j a p r z y jj a ź 11 i , 
k t ó r a  u m a c n i a  p o k ó j

Naród polski w  ciągu swej M f lV i t W  P o d l i n w i ń s k i  | k a rt lite ra tu ry  n iem ieckie j, w a l - ]
tys iąc le tn ie j h is to r ii m usia ł n ie - ] --------------------- ——  ----------  ] czącej o postęp i  wolność. W ar- i
jednokro tn ie  toczyć ciężkie w a l- I  ! to zaznaczyć, że rea kcy jn i h i-  [
k i ze swym  zachodnim sąsia- m ieckie j tam tych czasów jako  ród nie mógł walczyć w tedy o storycy niem ieccy za ta ili przed j 
dem W ypraw y krzyżowe, póź- i p ierw iosnek rodzącej się p rzy- ’ wolność i bra terstw o ludów  nie opin ią publiczną ową odezwę 
nieiszy Drang nach'O sten“ , inv*fTaźni n iem iecko-polskie j, w y ro - i walcząc równocześnie o wo lną | ja k  i inné pisma do „b ra c i Po- 
pe ria lizm  W ilhe lm ów  rea lizu ją - | sły na gruncie k rzyw d y  w y rz ą - ] Polskę" — powiada wśpołczes- laków , k tó rzy  podobnie ja k  my,
cy wskazania B ism arcka o ■ dzonej przez pruskich k ró ló w  j ny nam h is to ryk  n iem iecki J u - i oszukani zostali 18 marca (wy-
„B lu t-u n d_E ise n -P o litik “ , „L e - i polskiemu narodowa. ergen Kuczyński w  swojej roz- buch re w o lu c ji 1848 roku )“ . Od-
bensraum “ H itle ra  w  m yśl ] P łom iennym  protestem odpo- ] praw ie o przyjació łce Polaków, ! naleziona została ona w  b ib lio -
wskazań Rosenberga o „B lu t-  | w iedzia ły  bardzie j św iatłe ko - ] znanej pisarce n iem ieckie j B e t- ] tece m a ją tku  von A rn im ó w  po
u n d -B o d e n -P o litik “ — to ko le jne ! i a narodu niemieckiego na da l- ; tin ie  von A rn im . I w o jn ie  i wydana po raz p ie rw -
etapy zaborczych napadów feu ­
dalnych, reakcyjnych i m il ita ry -  
stycżnych N iem iec na Polskę.

A le  obok nienaw iści, jaką 
k rz e w iły  k lasy panujące, obok 
W ilhe lm ów , B ism arcków  i H a­
ka ty  ży ł w  masach ludow ych 
Niemiec, n u rt p rzy jaźn i dla 
polskiego ludu.

Burżuazy.ina h isto riozofia  n ie ­
m iecka będąca na usługach re ­
akc ji i m il ita ry zmu, konsekwen­
tn ie  dążyła do zaciemniania 
wszystkich m om entów h is to rii 
Niemiec, związanych z tym  ży­
w otnym  i  n iewysychającym  
nu rtem  w życiu narodu n iem ie­
ckiego.

N u rt ten rozw ija ! się w raz 
z rozwojem  ruchu postępowe­
go i rew olucyjnego w  N iem ­
czech. Znalazł on najwyższy 
w yraz w  in te rnacjona lizm ie  
pro le ta riack im  KPD  i w  b ra te r­
skich stosunkach, ja k ie  dziś łą ­
czą N iem iecką Republikę De­
m okratyczną i Polskę Ludowrą. 

■c
T radycje  te j p rzy jaźn i sięgają 

głęboko w  h is to rię  obu naro­
dów.

Zaraz po rozbiorach Polski 
podniosły się w  Niemczech gło­
sy protestu przeciwko k rz y w ­
dzie, wyrządzonej Polakom 
przez kró lów * pruskich. I  tak 
filozo f n iem iecki W ieland w  re ­
dagowanym przez siebie a lm a­
nachu „Teutscher M e rk u r“  zdo­
by ł się na słowa k ry ty k i wobec 
rządu pruskiego. ■ m an y  p u b li­
cysta i poeta n iem iecki, jeden 
z rom antyków  okresu „S tu rm  
und D rang“  — C hris tian  F rie d ­
rich  Daniel Schubert w poetyc­
k im  proteście potępił grabież 
F ryde ryka  I I .  Jego w i f s z  „P ła ­
cząca Polon ia“ , pierwszy h is to ­
rycznie 7, tzw. „Polenlieder* 
przeszedł do lite ra tu ry  n ie -

] sze rozb io ry Polski, a zwłasz- ] 
cza gorąco p rzy ję ty  został z ryw  i 

; Tadeusza Kościuszki. M im o j 
wszechwładzy re a kc ji pruskie j, 
trzym ającej lud  niem iecki pod ;

! knu tem  generałów F ryderyka  
I I ,  pisarze i działacze ze sfer 
mieszczańskich okazyw a li swe 

\ sympatie, insu rekc ji warszaw- 
]■ skie.j i i je j przywódcy. Poeta 
i Zacharias W erner pisze na cześć 

Kościuszki w iersz pt. „Pieśń 
wojenna Poiaków  pod wodzą 

| Kościuszki“ , a po lityczn i pisa- 
j rze A G F von Rebmann i Ju lius 
] von Voss tworzą historyczne po- 
] wieści, g lo ry fiku jące  bohater- 
j stwo Polaków.

■ *
Powstanie listopadowe 1830 

— 1831 roku  w yw o ła ło  w  N iem ­
czech w ie lk ie  echo wśród postę­
powych w a rs tw  narodu niem ie­
ckiego, k tó re  gotowały się do 
w a lk i z absolutyzm em  pruskim , i 
N iektó rzy k ron ika rze  ówczes- 
n; ch czasów no tu ją  z. n ie u k ry ­
waną satysfakcją, że „re w o lu ­
cja w  Polsce“ przeciwko carato­
w i „w yw o ła ła  entuzjazm  i na­
dzieje w  sercach najlepszych pa­
tr io tó w  n iem ieckich“ . August 
von Platen, au tor „P o len liede r“ , 
Heine w  lis tach dó Chopina, 
Uhiand, Chamisso w  lirykach , 
B e ttina  von A rn im  w  książce 
pt. „Rozm owa z dem onam i“  i 
w ie lu  w yb itn ych  N iem ców w y ­
pow iadało publicznie swoje 

! sym patie dia Polaków. W l i ­
teratu rze po jaw ia ją  się po raz 

i p: 'rw szy słowa o „szlachetnych 
Polakach“ . Stosunek do spra- 

] w y po lskie j zaczyna stawać się 
w  Niemczech probierzem  postę- 

] nowości, podobnie ja k  dzisiaj 
stosunek do Zw iązku Radziec- 

! kiego i gran icy na Odrze i N y - 
1 sie. „Ż a d e n  człowiek, żaden na-

Tragiczny koniec powstania 
odczuwano rów nież bardzo bo- | 
leśnie w  niem ieckich kołach re - j 
w o lucy jne j m łodzieży i „b u n - ] 
tu jącego“  się mieszczaństwa. W 
publicznych m anifestacjach, w  i 
poezjach 1 pismach periodycz- ] 
nych dawano w yraz współczuciu j 
i solidarności, pocieszając Pola­
ków  i zapewniając o przyjaźn i, j 
Przez całe N iem cy przeszła fa - 

: la pomocy dla uchodźców p o li-  
j tycznych i resztek cofającego się ; 
j wojska polskiego. H is to ria  tam - j 
] tych dn i przekazuje setki dowo- j 
I dów wzruszającej pomocy i w y -  ; 
j razów sym patii ze strony pro- 
j stego ludu, rzem ieśln ików  i ro ­

botn ików , chłopów oraz m ło­
dzieży m ie jsk ie j. Uchodząc 
przed siepaczami „Świętego 
P rzym ierza“  Polacy napotyka ją 
wszędzie w  Niemczech na po­
moc i p rzyjaźń ludzi, k tó rzy  
zdawali sobie sprawę, że zw y­
cięstwo reakc ji w  Europie ozna­
cza i dla N iem iec przedłużenie 
absolutnych rządów.

*
W  latach poprzedzających 

„W iosnę Lu dó w “ jesteśmy 
św iadkam i jeszcze s iln ie j­
szych, bo bardziej świadomych 
w ięzów przy jaźn i m iędzy po­
stępowym i N iem cam i i po lsk i­
m i rew olucjon istam i. Proces 

i M ierosławskiego i towarzyszy, 
przywódców powstania poznań­
skiego 1846 r. w yw o łu je  obu- 

] rżenie w  B erlin ie . Bettina  von 
j A rn im  pisze lis t do kró la  p ru - 
] skiego domagając się spraw ie­

d liw ości i ludzkiego tra k to w a - 
I nia w ięźniów . Ta przedstaw i­

cie lka „czerw onych“  wśród póź- 
| nych rom an tyków  niem ieckich,
! zostawiła w  swoich papierach 
j odezwę w  sprawie po lskie j, k tó - 
1 ra należy do na jp iękn ie jszych

szy przez R uth  K ren n  w  B er­
lin ie , nakładem  „A u fb a u -V e r- i 
lag “ .

■ 29 listopada 1847 roku  na k i l ­
ka dn i przed w yrok iem  na L u - ■ 
dw ika  M ierosławskiego i tow a­
rzyszy (w yrok  zapadł 2 g rud- ! 
nia) odbyło się w  Londynie ze­
branie „F ra te rn a l Democrats“  i 
dla uczczenia powstania listo,- ! 
padowego. M iędzy mówcami ] 
znaleźli się rów nież M arks i  ] 
Engels. Na tym  zebraniu Engels 
s fo rm u łow a ł w  obliczu nadcią­
gającej rew o lu c ji 1848 roku  nie­
m ieck i pu nk t w idzenia na spra- ] 
wę polską:

„M y  zwłaszcza niem ieccy de- j 
m okraci — pow iedzia ł Engels j 
— jesteśmy szczególnie zainte- ; 
resowani w  w yzw olen iu  Polski. 
To niem ieccy książęta b y li t y ­
m i, k tó rzy  w yc iągnę li korzyści 
z rozb ioru Polski, to niemieccy 
żołdacy jeszcze dz is ia j uciskają 
G alic ję  i Poiskę. Nam Niemcom, | 
przede w szystk im  nam  niem iec­
k im  dem okratom  zależy na tym , 
aby zmyć tę plam ę z naszego 
narodu. Naród nie, może być \ 
w o lnym  i  równocześnie uciskać 
inne narody. W yzwolenie N ie ­
miec nie może w ięc nastąpić bez 
w yzw olen ia  Polski spod ucisku 
Niemców. I  dlatego wspólne są 
in teresy Polski i  Niemiec, d la te- i 
go polscy i  niem ieccy dem okra­
ci mogą wspóln ie pracować nad 
wyzw oleniem  obu narodów“ .

B ard  m arcowej rew o lu c ji 1848 
roku, Georg Herwegh w  iiście 
„D o polskich dem okra tów “  p i­
sał: „Sprawa polska jest sprawą 
życiową tak dla nas ja k  i dla 
was i gw arancja szczęśliwego 
je j rozw iązania leży zarówno w  
naszym ja k  i  w  waszym kon- 

! sekwentnie dem okratycznym  
sposobie myślenia. Idziem y

wspólną drogą i nasze losy są I 
ściśle ze sobą związane — na- j 
sze zawołanie bojowe brzm i: j 
„n ie  ma w olnych Niemiec bez j 
w o lne j Polski, i  wolne j Polski ; 
bez w o lnych  N iem iec!“ .

Rew olucja  1848 roku  stała 
się nową próbą p rzy jaźn i n ie ­
m iecko-po lsk ie j, wspólnej w a l­
k i po lskich i  n iem ieckich demo­
k ra tó w  przeciwko ty ra n ii, o 
wolność ludu. Rozpoczęta w ie l­
ką m anifestacją przy jaźn i n ie ­
m iecko-po lsk ie j przed bram am i j 
w ięzienia berlińskiego w  M oabi- | 
cie, skąd na rękach wyniesiono 
polskich powstańców 1846 roku, i 
m arcowa rew oluc ja  1848 roku 
m ia ła  w ie le  wzniosłych k a rt j 
b ra tan ia  się N iem ców z P ola- j 
kam i.

Jedną z na jp iękn ie jszych k a rt 
by ła  akc ja  na rzecz Polaków 
w  „N o w e j Gazecie Reńskie j“ . 
B iogra f K aro la  M arksa, F ranc i­
szek M ehring  pisał o te j gaze­
cie: „Żadnego z uciskanych lu ­
dów nie b ron iła  tak  nam iętnie, 
ja k  P o laków “ . Obok M arksa i 
Engelsa b ro n ił w  n ie j gorąco 
sprawy po lsk ie j rów nież W il­
helm  W o lff, sekretarz i  p rzy ja ­
ciel M arksa, k tórem u dedyko­
w a ł on I tom  swego „K a p ita łu “ . 
W o lff pochodził ze Śląska i m u­
sia ł z niego uchodzić przed po­
lic ją  pruską jako „czerw ony de­
magog“ . W ie lo le tn i em igrant 
po lityczny i  uczestnik rew o luc ji 
m arcowej 1848 roku, W o lff m ia ł 
w ie lk ie  zasługi dla h is to rio g ra fii 
polskie j.

Ju lian  M arch lew ski podał, że 
to W o lff  jest odkryw cą egzem­
plarza S ta tu tu  W iślickiego. 
W o lff opracował dla Tytusa 
Działyńskiego z K u rn ik a  w iele 
cennych dokum entów, m. in. 
zbiór p raw  litew skich  — o w ie l­
k ie j w artośc i dla h is to r ii k u l­
tu ry  po lskie j. P rzyjacie l Polski 
i je j k u ltu ry , W o lff r,a łamach 
„N ow e j Gazety Reńskie j“  w a l­
czył o wyzw olen ie Polski.

O bradujący w  okresie „W io­
sny Lu dó w “ parlam ent fra n k ­
fu rc k i pośw ięcił aż trzy  dn i de- 

! bacie po lsk ie j. Debata ta stała 
: się przedm iotem  k ry ty k i ze stro­
ny M arksa. Dem okraci niemiec- 

| cy zostali tu ta j przegłosowani 
przez reakcję oraz renegatów re- 

! w o luc ji, którzy, ja k  np. W ilhe lm  
j Jordan rozpoczęli już  w tedy na­
gonkę na Polaków, stając Się 

¡'prekursoram i B ism arcka i  Ha- 
i kąty. Szow inista Jordan nawo- 
] lyw a ł, aby skończyć z „ je rem ia ­
dam i w  spraw ie po lsk ie j“ , po­
w o łu jąc się na „egoizm nąrodo- 

Iw y “  i wyższość N iem ców nad

innym i narodam i; jego słowa | 
sta ły się zapowiedzią następnej ‘ 
epoki, epoki podsycania niena- ] 
w iści, k tó ra  przeszła do h is to r ii ] 
jako „D rang nach Osten“  nie- ; 
m ieckiego im peria lizm u, jako i 
program  późniejszego skrajnego j 
szowinizmu i rew izjon izm u.

❖
Reakcja, jaka  opanowała : 

N iemcy, a zwłaszcza Prusy po j 
upadku rew o luc ji m arcowej i 
1848 roku, pozostawiła oczyw i- i 
śde szczególne piętno na sto- \ 
simkach niem iecko - polskich, j  
Pierwsze cegły szow inizm u i ; 
n ienaw iści narodowej położone 

i przez renegata Jordana we ; 
fra n k fu rc k im  parlam encie „99 | 

1 profesorów“ , z każdym rokiem  
panowania re a kc ji narasta ły do | 

1 A u ru  przesądów, szow inizm u i 
i b ru ta lne j p o lity k i przemocy wo­
bec Polaków. Reakcja n iem iec­
ka zaczęła stopniowo zaciemniać 

I wszystkie jasne pu nk ty  w  histo- 
r i i  obu narodów. Po utworzen iu 
cesarstwa niem ieckiego, po zwy­
cięstw ie pod Sedanem poważne 
odłam y mieszczaństwa i in te li­
gencji zostały wciągnięte w  t ru ­
jące odmęty szowinistycznych 
nauk o „posłann ictw ie  niem iec­
k im “  i  „zaprowadzenia porząd­
ku “  na wschodzie.

Szczególnie w  okresie rządów 
Bism arcka, rządów realizujących 

| program  germ anizacyjny pod 
hasłem „A lb o  Prusy albo Pol- 

I ska“ , systematycznie podcinane 
] b y ły  korzenie tradycy jne j przy- 
! ja źn i m iędzy obu narodami, 
j Nauka niem ieesa prowadzona 
i przez H e inricha Treitschkego. 
j „idealnego Prusaka“ , wskazywa- 
! ła  k ie runek ekspansji niem iec- 
] k iem u im peria lizm ow i, k tó ry  u- 
m ia ł podsycać nienawiść ko łtu - 

! na do wszystkiego, co nie byio 
} niem ieckie, pruskie, w ilhe lm ow - 
] skie.

A le  m im o tych w ys iłków , m i- 
| mo specyficznego k lim a tu , ja k i 
] B ism arck p o tra fił w ytw orzyć 
i w okó ł sprawy polskie j, m im o 
! n iew ą tp liw ych  korzyści jak ie  
i mieszczaństwo m ia io z „po lskie- 
! go lenna“ , nie zdołano przecież 
un icestw ić uczucia sym patii dla 

i spraw y polskie j. Zwłaszcza 
j wśród ludu, k tó ry  s tyka ł się z 
i Polakam i w  pracy codziennej i 
j m ia ł te same codzienne k łopo-
ityG dy więc w ybuch ło powstanie 
! styczniowe przeciwko carskiemu 
] uciskow i i rząd B ism arcka u- 
] d z ie lił a k tyw ne j pomocy w o j- 
]skom carskim ,«oburzenie ogar- 
j nęło postępowe w a rs tw y społe- 
1 czeństwa niemieckiego. P a trio -

ta n iem iecki Jakub Venaday p i­
sał w  swoim apelu do narodu 
niem ieckiego:

„N iem ieccy książęta pomogli 
podzielić Polskę, niem ieckie lu ­
dy m ają św ięty obowiązek tę 
krw aw ą, niezatartą krzywdę, ten 
ciążący ołowiem  na samych 
Niemczech ..biąd“ w m iarę moż­
ności napraw ić“ .

24 marca 1863 roku. a więc : 
w czasie trw an ia  powstania sty- ; 
c.niowego, M arks pisał w  liście 
do Engelsa („Bri.efweksel“ , t, 
I I I ,  str. 158— 59, Dietz, B erlin , ! 
1951):

„W niosek polityczny, do k tó ­
rego muszę dojść, jest nastę­
pu jący: V incke (poseł konser­
w a tyw ny) oraz B ism arck w 
gruncie rzeczy istotn ie re­
prezentu ją pruską zasadę pań­
stw ow ą: państwo pruskie, tw ó r 
bardzo odmienny od Niemiec nie 
może istnieć bez dotychczaso­
w e j Rosji, ani wraz z niepodle­
głą Polską. Skoro w ięc is tn ie ­
nie Polski potrzebne jest dla 
Niemiec, a niem ożliwe obok pań­
stwa pruskiego, musi to państwo 
pruskie przestać istnieć“ .

O genialności i sile przew idy- 
; wania analizy M arksa mogli 
j przekonać się ci. k tó rzy  dożyli 
| upadku carskie j Rosji („do tych­
czasowej“ ) i rozgrom ienia h it-  

i le row sk ie j Trzecie j Rzeszy, 
spadkobierczyni potęgi pruskie j 
przez Zw iązek Radziecki. Dzi- 

js ia j spe łn iły  się słowa M arksa: 
i nie ma państwa pruskiego. 
W zdłuż granicy przy jaźn i i po­
ko ju  sąsiadują ze sobą demo- 

¡k ia tyczna  Polska i dem okraty- 
: czna repub lika  niem iecka — 
NRD.

*
N iem iecka klasa robotnicza 

\ zawsze przeciwstaw iała się na- 
] e.jonalistycznej polityce ucisku, 
j Socjaldem okraci niem ieccy i 
polscy, podobnie ja k  później 

‘ kom uniści, w a lczy li ram ię przy 
i ram ien iu  przeciwko szow inisty- 
cznemu podsycaniu waśni m ię­
dzy narodam i. W pierwszym  sze­
regu w  te j walce stali szermie­
rze p rzy jaźn i n iem iecko-polskiej 

i — W ilh e lm  Pieck i E rnst 
Thadlm ann, k tó ry  w  ostatnich 

i wyborach weim arskich 1932 r. 
i głosami niem ieckich i polskich 
i robo tn ików  Śląska w ybrany zo­
stał w dzisiejszym Zabrzu do 
berlińskiego Reichstagu.

Uosobieniem wspólnej w a lk i 
i p ro le ta ria tu  pols.dego i  niem iec- 
I kiego przeciwko rozpaleniu n ie­
naw iści narodowej przez bu r- 

: żuazję obu k ra jów , wspólnej

w a lk i o wyzwolenie z pęt ka­
p ita lizm u b y li Róża Luksem ­
burg i Ju lian  M arch lew ski.

W dniu 6 marca 1902 roku — 
przypom ina Gentzen w  „E in ­
he it“  — na pierwszym  pub licz­
nym  zebraniu socjaldem okra­
tów  Poznaniu, Róża Luksem ­
burg zwracając się do robo tn i­
ków  polskich powiedziała:

„M usic ie  się zorganizować w  
p a rtii socjaldem okratycznej, 
k tó ra  reprezentuje wasze in te ­
resy klasowe, b ron i praw  naro­
du polskiego. Nie walczy cna 
przeciwko narodow i n iem ie­
ckiemu, lecz ty lk o  przeciw  rzą­
dow i i przeciw  kap ita lis tom , 
k tórzy  bezlitośnie wyzysku ją 
zarówno polskich ja k  i n iem ie­
ckich robotników ...“ .

Robotnicy niemieccy pod prze­
wodem beblcw skie j SPD, a pó­
źniej tha lm annow skie j KPD, 
uśw iadom ieni robotn icy w  epo­
ce Faeszy w e im arsk ie j p row a­
dz ili • ostrą i nieprzejednaną 

: walkę przeciwko obskurantyz­
m ow i i reakcji. KPD, licząca 
m ilion y  członków i zwolenni­
ków  nie szczędziła sił ani ener­
g ii w  walce z szowinizmem i  
hecą antypolską, a przeciwsta­
w ia jąc się narastającej fa li h i­
tleryzm u ponosiła krw aw e o- 
f ia ry  w  im ię m iędzynarodowe­
go braterstwa i solidarności ro ­
botniczej. Obok kom unistów, 
przyjaźń z Polakam i krzew ią 
tacy działacze i pisarze postę­
powego mieszczaństwa epoki 
w e im arsk ie j ja k  H e lm ut von 
Gerlach i  »Carl von Ossietzky. 
Przeciwko n im , ja k  i przeciw ­
ko przywódcom klasy rob o tn i­
czej wym ierzony jest te rro r 
odradzającego się pod szatą 
h itle ryzm u im peria lizm u  n ie­
mieckiego

Ostatnie la ta  re p u b lik i w e i­
m arskie j znaczone są w spólny­
m i o fia ram i i zacieśniającą 
p rzy jaźn ią  niem ieckiego i po l­
skiego p ro le ta ria tu . P rzyczyn­
kiem  h is to rycznym  do tego o- 
kresu jest n iew ą tp liw ie  opis 
ja k i znalazł się w  h itle ro w sk ie j 

; gazecie „Deutsche Ostfront,“  z 
dnia 4 lipca 1932 roku. P ism ak 
h itle ro w sk i z w idocznym  niepo- 

! ko jem  opisuje braterskie spot­
kan ie  robo tn ików  po lskich i 
n iem ieckich w  B ytom iu , na 
dzisiejszym  placu Sobieskiego. 
Setki KPD -ow ców  z Bytom ia, 
Karb ia , M iechowie, R ok itn icy  l  
S toiarzow ic w ita ły  towarzyszy

i (Dokończenie na str. 6)
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C z y te ln i c y  i ko re sp o n d e n c i  p iszą [ 

Współprara pod znakiem zapylania
Przemysł ludowej A lban ii

W  lipcu br. zakup iliśm y w 
ks ięgarn i Domu K s iążk i w 
Zakopanem, k ilkadzies ią t ks ią ­
żek do b ib lio te k i naszego sana­
torium . M iędzy innym i nabyliś­
m y książkę Igora Newerlego pt. 
„P am ią tka  z Celulozy“ . Przy 
p ierwszym  czytan iu okazało się, 
że w  książce te j brak jest stron 
od 2-11 do 272.

Na końcu książki w ydaw n ic­
tw o  w yd ruko  ,.Talo notatkę do 
czyte ln ików  o nadsyłanie uwag

ko, że w ydaw n ic tw o wypuściło j 
na rynek książkę z braku jący­
m i stronam i... P rosiliśm y zara­
zem o wym ianę na inny, kom ­
pletny egzemplarz powieści.

W dniu 22 września br. pocz­
ta zw róciła  nam naszą przesył­
kę z notatką, że adresat je j nie ! 
podjął. Równocześnie m ie liśm y 
opłacić koszta zwrotnego por­
ta. składowe itp, w  kwocie zło­
tych 7,20.

D rukow anie notatek wzywa-

(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  SPECJALNIE D LA  „TR Y B U N Y  LUDU ")

Artian Spur tuk
w ic e m in is te r  p rz e m y s łu  A lb a ń s k ie ! R e p u b lik i L u d o w e j

I I  Kongres A lb ań sk ie j P a r t ii |
P racy o k re ś lił ja ko  zasadnicze j 
zadanie gospodarcze pierwszego I 
planu pięcioletniego rozw ój w  i wzmocnienie naszej m onety, co z I bassan. O statn io oddano do u- 
tempie przyspieszonym bazy j ko le i zapewni regularne fin a n - j ży tku  w  Shkodra fab rykę  prze- 
ekonomicznej k ra ju  tak, by i sowanie w ie lk ich  inw estyc ji, | tw ó rs tw a  tytoniowego „W asyl 
przy końcu planu A lban ia  prze- 1 podjętych w  ramach planu pię- Szanto“  a w kró tce uruchom io-

cioletniego. | na zostanie nowa przędzalnia
Plan pięc io le tn i przew idu je  i bawełny w  Rogożynie,

W S T O L I  C  Y

dotyczących przeczytanej książ , , . . .
k i,  je j tem atu, treści, w yglądu jących czyte ln ika do usp o .p ia - 
zewnętrznego oraz popełnio- : c-v - a następnie lekceważenie

jego lis tu  i narażanie go na nie­
potrzebne koszta z gruntu prze­
kreśla możliwość współpracy.

nych omyłek.
Ponieważ tego rodzaju współ­

praca czyte ln ika z wydawcą 
bardzo nam odpowiada, w dniu 
10 września br. przesłaliśmy 
książkę w raz z listem na adres 
Spółdzielni W ydawniczej ..Czy­
te ln ik "  — B iu ro S tud iów  w 
Warszawie. W liście zaznaczyli­
śmy, że powieść jest bardzo do­
bra i ma w ie lką  wartość a rtys­
tyczną i społeczną, szkoda ty l-

kszta łc iła  się z zacofanego k ra ­
ju  rolniczego w  k ra j ro ln iczo - 
przem ysłowy.

Zgromadzenie Ludow e usta­
li ło  w  fo rm ie  ustaw y zadania 
naszego planu pięcioletniego. W | rzucanie na rynek  pewnej 
naszych w ysiłkach , zm ierzają- j czby nowych a rtyku łów .

nie ty lk o  wzrost p ro du kc ji prze- i W ramach planu pięcioletnie- 
m ysłow ej a rty k u łó w  już  u nas : go u ruchom i się w ie le nowych 
produkowanych, ale również i zakładów przem ysłowych: za­

l i -  | k ia dy  bawełniane i  ln iane, fa - 
W | b rykę  cementu, garbarnię , fa-

Niezależnie od tego uważa- j q  ch. do rea lizac ji tego w ie lk ie - j okresie p ięc io la tk i przem ysł o- j brykę  konserw owocowych i  le -
hutę szkła, odlewniemy, że w ydaw n ic tw o pow inno 

tak zorganizować swoją prace, 
by nie wypuszczać na rynek 
książek z braku jącym i stronica­
m i.

D yrekcja  Nauczycielskiego 
Sanatorium  Przeciwgruźliczego 

Zakopane

go planu korzystam y ze wspa- j gólnonarodowy rzuci na rynek \ gum in. 
n ia łom yślne j i decydującej po- 35 nowych a rtyku łów , przem ysł itd. 
mocy Zw iązku Radzieckiego i i lo ka ln y  zaś — 39. | P lan pięcio letn i

Ten

kładem  stachanowców i  nowa­
to rów  radzieckich; będą oni roz­
w ijać  ruch współzawodnictwa j 
pracy, k tó ry  rozszerzą się z j 
dnia na dzień w  naszym k ra ju  

Is tn ie ją  wszystkie w a ru n k i do 
pomyślnego w ykonan ia  planu 
pięcioletniego. Na I I  K ongre­
sie A lb ań sk ie j P a r t ii P ra ­
cy, tow . Enver Hodża pow ie-

Żaloga WWCS 
wykona!« plan roczny

Załoga W arszawskiej W y­
tw ó rn i Części Samochodowych 
w ykona ła  roczny plan p ro du k­
cy jn y  w  101 procentach do dnia 
1 października br.

Osiągnięcie to zawdzięczać 
należy g łównie dobrze ro z w ija ­
jącemu się w  WWCS współza­
w odn ic tw u pracy. Od stycznia 
do października we współza-

dzia ł; „Nasz pian pięcio leni zo- | w odn ic tw ie  bra ło  udzia ł 92 pro - 
stanie w ykonany pom yśln ie nie cent załogi p rodukcy jne j. Zało-
ty lk o  dlatego, że is tn ie ją  po te '■& P^fekraczała norm y
" . , . . pracy. W ydajność np. dzia łu

mu wszystkie w a ru n k i w  naszej ¡mechanicznego za 9 miesięcy 
dem okrac ji ludow ej ale rów nież w ynosi średnio 181 procent no r- 
i dlatego, że o trzym u jem y po- : rny.
tężną pomoc ze strony o k ry te - i Wśród załogi w y ró ż n ili się

b -a tn ich  dem okracji ludowych.

Marnofraivslivo pratiu w Piastowie
E lek trow n ia  w Pruszkowie 

zmuszona jest od czasu do cza­
su wyłączać światło, w Piasto­
w ie, a dzieje się tak w dużej 
m ierze z w iny  tych, k tórzy  nie 
przestrzegają nakazu oszczędza­
nia  prądu. Odnosi się to do p ry ­
w atnych odbiorców, k tó rzy  nie 
stosują się do przepisów', zaka­
zujących używania urządzeń 
elektrycznych w  określonych 
godzinach, odnosi się to rów nież 
i  do różnych in s ty tu c ji.

A  oto przyk ład m arno traw ­
stwa prądu: Niedawno wszy­
stkie św ia tła  na ulicach P ia­

stowa pa liły  się przez cały 
dzień. W idzie li to oczywiście 
p.acownicy P rezydium  M ie j­
skiej Rady Narodowej w  P ia ­
stowie, bo przecież obok je j sie­
dziby pa liło  się w  dzień św ia­
tło. N ie b y ł to zresztą byna.i-

W  roku  1955 produkcja  śród- j m yślowej, bez precedensu w  na- 
| ków  p rodukc ji w yniesie 386 | szym k ra ju , nie do pomyślenia 
| proc. w  porów naniu z rokiem  j w  przeszłości m oż liw y  będzie 
j 1950, zaś p rodukc ja  środków' j  dzięki uruchom ien iu  nowych 
; konsum eji — 324 proc. W prze- i w ie lk ich  nowoczesnych zakła- 
I myślę spożywczym odpowiednie ; dów przem ysłowych, w  k tó -

przew iduie j go chwałą Zw iązku Radzieckie- j
wzrost p ro du kc ji prze- j wprowadzenie w  życie w ie lk iego i go i towarzysza S ta lina  oraz od 

program u szkolenia kad r: 11.534 | rządów k ra jó w  dem okracji lu -

liczby wyniosą 604 proc., w  
przemyśle le k k im  — 977 proc., 
w  przem yśle m echanicznym  — 
355 proc., w  przemyśle elek-

m nie j ja k iś  w y ją tko w y  dzień, j trycznym  — 572 proc. -Produkcja 
z jaw isko to powtarza się dość j cukru  zw iększ.y się o 1.803 proc.,
często.

To niedbalstwo odb ija  się póź­
n ie j w  godzinach w ieczornych 
na mieszkańcach Piastowa, k tó ­
rzy siedzą bez św iatła.

M A R IA N  RO M AN O W SKI 
Piastów

produkcja  w yrobów  baw e łn ia - \ re przew iduje się w ydatkow anie 
nych o 1.386 proc., energ ii e lek- j 544.600.000 leków, 
trycznej o 572 proc., budulca j D z ięk i w ie lk ie j pomocy Zw iąż 
drzewnego o 161 proc., cementu i ku Radzieckiego, uruchom iono 
o 356 proc., o le jów  o 384 proc. i w listopadzie 1951 r. w ie lk ie  
itd . | budowle socjalizm u: kom binat

W  w y n ik u  zwiększenia pro- j teks ty ln y  „S ta lin “ , centra lę  h y - 
Jestem obecnie w K ryn icy , ! jemy. się do w yborów  w a rto  so- du kc ji przem ysłowej zwiększy | Jroe lektryczną „L e n in “ , cukrów

Warto sobie przyooimiier, jak było dawniej

nabieram  sil do pracy, leczę się 
N ie  są to moje pierwsze wczasy, 
w  Polsce L u do w e j byłem  na 
wczasach ju ż  k ilka k ro tn ie . A 
przed w o jną nawet nie m arzy­
łem  o tak ich  rzeczach ja k  wcza­
sy.

Byłem  parobkiem , później ! starał coraz lepie j pracować aby 
robotn ik iem , przez 3 lata byiem  , zrealizować plan sześcioletni,

bie przypomnieć, ja k  ży ł rob o t- ; 3ję poważnie dop ływ  a rtyku łó w  
m k i chłop za czasów sanacji, j na rynek w  roku  1955. Pozwoli 
w a rto  porównać tam to życie z . . . .
tym  ja k ie  jest teraz. : t0 na Pełniejsze zaspokojenie

W iem  ja k  w ie le  dała m nie i potrzeb ludności, na zwiększe- 
i w szystk im  ludziom  pracy w ła - i n-;e obiegu towarowego oraz na 
dza ludowa i  dlatego będę się -------------------------- —--------- -------------

osoby zostaną przeszkolone w 
k ra ju  podczas gdy 170 osób w y - 

[ słanych zostanie za granicę na 
! wyższe studia — do Zw iązku 
| Radzieckiego i  k ra jó w  demokra- 
j c ji ludowej.

Bardzo charakterystyczny jest 
wzrost w ydajności pracy w  
głównych gałęziach przem ysłu.

Przem ysł mechaniczny zw ięk­
szy wydajność pracy o 84 proc., 
przemysł e lek tryczny •—  o 88 
pnąc., przem ysł p roduku jący 
m a te ria ły  budow lane — o 115 
proc., przem ysł spożywczy — o 
86 proc., przem ysł odzieżowy — 
o 154 proc., przem ysł lo ka ln y  — 
o 77 procent.

D la  pomyślnego wykonania 
nię „8 L is topad“  w  M a lik , przę- planu pięcioletniego, wszyscy 
dzalnię baw e łny w  F ier, i  łusz- | robotn icy  przem ysłow i obierać

rych budowę za inw estu je  się 
4.697.712.000 leków  (albańska 
jednostka m onetarna — red.) 
ja k  rów nież dzięki rozbudowie 
i m odern izacji is tn ie jących za­
k ładów  przem ysłowych, na któ-

dow e j“ .
Realizując słuszną lin ię  

P a r t ii P racy A lb a n ii, ko rzys ta ­
jąc z w y ją tko w o  w ie lk ie j pom o­
cy Z w iązku  Radzieckiego i  b ra t­
n ich k ra jó w  dem okrac ji lu do ­
w ej, robo tn icy  oddają wszystkie 
swe w y s iłk i w  celu w ykonan ia  
p lanu pięcio letn iego przed te r ­
m inem.

W ten sposób walczą oni o 
budowę podstaw socjalizmu, 
walczą o pokój.

p rzodow nik pracy tokarz tow. 
R jrszard Nośkiewicz. Osiągnął 
on średnią wydajność 318 p ro ­

cent norm y. Tokarze Edm und 
S iekierski, W acław C ichocki i 
sz lifie rz  M ieczysław P ła tk iew icz 
w y ro b il i średnio 306 procent 
norm y. 290 procent norm y uzy­
skał szlifie rz Eugeniusz Szy­
m aniak, a po 152 procent no r­
m y w y ro b iły  na tokarkach Ja­
nina Osiowska i M aria  K uroń.

Do w ykonan ia  planu rocznego 
na trzy  miesiące przed te rm i­
nem p rzyczyn iły  się również w 
dużym stopniu realizowane 
przez załogę zobowiązania p ro­
dukcyjne: na 60 rocznicę u ro ­
dzin- Prezydenta Bolesława 
B ieruta, 1 M aja, lipcowe i dla 
poparcia Program u W yborcze­
go F rontu  Narodowego oraz na 
cześć X IX  Zjazdu W KP(b).

( w )

W roku 1953 Warszawa nlrzyma 
odbudowany Rynek Słareyo Miasta

czarnię ryżu. W  końcu marca 
uruchom iono w ie lk i kom binat 
drzew ny „N ako S p irou“  w  E l-

się będą na w łasnych doświad­
czeniach i  doświadczeniach ra ­
dzieckich; będą on i szli za przy-

bezrobotnym. Gdy zachorowa­
łem , n ik t  się o mnie nie trosz­
czył, nikogo nie obchodziłem.

O tym  życiu człowiek powoli 
zapomina, ale teraz gdy szyku-

aby szybciej zbudować podsta­
wy socjalizm u w naszej ojczyż- 

1 nie.
STA N IS ŁA W  K U B IA K  

Poznań

Dowody zbrodni

Śladem listów- naszych czy te ln ików  

Chul ijauslwo nie popłaca
Do redakc ji w p łyną ł lis t jed - w  poruszonej spraw ie o trzym a­

nego z naszych czyte ln ików  w liśm y zawiadomienie, że Poste- 
k tó rym  au tor skarżył się, że runek M il ic ji O byw ate lsk ie j 
m ieszkańcy Reguł pow Prusz- Ursus, k tórem u miejscowość Re­
ków  narażeni są na różne w y - gu ły  podlega, zatrzym ał gruoę 
b ry k i ze strony ośmiu chu liga- chuliganów. Zostali oni zasą- 
nów. M iędzy innym i dnia 19 dzeni na 7 miesięcy aresztu i od 
czerwca br. chuligan: spustoszv- tesj pory na wsi Reguły nie no- 
l i  ogród przy A le i Powstańców, tu ie  się w yb ryków  chu ligań - 

W  w y n ik u  naszej in te rw enc ji 1 skich.

T  rad veja przyjaźni 
która umacnia pokój

(Dokończenie ze str. 5)
polskich, a siła te j m anifesta­
c ji była  tak w ie lka , że h it le ro w ­
ski szmatławiec w y ł i - ju d z ił: 
„Czy Bytom  to niem ieckie czy 
po lskie miasto?“ .

H is to ria  udzie liła wyraźnej 
odpowiedzi...

In n ym  razem w Zabrzu, gdy 
m iejscowy k le r usiłow ał przed 
dojściem H itle ra  do władzy 
wzmóc kam panię antypolską
W ilhe lm  Pieck w %\osil prze-
m ówienie, w k tó rym  osirzegł ro-
bo tn ików  przed woń ią z Pol- r
ską. Zebrani pi ry je ! i jego prze-
m ów ienie odśpiewani em M ię-
dzynarodówki. Takie!7 n ian ife -
stac ji psino było w weim ar-
skich Niemczech. W odpcw le- !
dzi na szowinizm i rew iz jo -
nizm  H akaty i hi tlerowców i
kom uniści niemieccy wvsoko :
trz y m a ii sztandar in:tern a c jo li-  j
zmu proletariackiego,, sztandar
pokoju i przy jaźn i nnędzy na-
rodam i.

■i
Po tysiącletnich diDŻwiadcze-

ntech, Polska i N ie mcy. k ró ­
czącc d ńś drogą dlem o k ra  cj: j
w s tąp iły  w nowa e|x>kę wza-
jem nych stosunków między
obu narodam i — epokę. która
charakteryzu je grani ca p rko jo
na Odrze i Nysie Łużyckie.1.
W yzwolona dzięki :
A rm ii rad z ie ck ie ] i'•icl n i ••le­
ryzmem Folska Ludo wa i pow-
stała na gru :h h itle ryzm u \
dzięki po lityce Zwiąż!ku Radde-
c kiego, Niemiecka RepublLka
Dem okratyczna podoii m u ją ohe-
cnie tradyc je  w > iiow iekowei i
przy jaźn i, k tórą u; łował zn i- l
weczyć zachłanny :m perializm  ;
niem iecki.

Jasne jest, że r? ród polski.
k tó ry  ty le  wycierp:;;tł w sko e k
zbrodniczych napaść i i gw ał-
tów  niem ieckiego im pert alizm u ■
zaintersowanv jest b■ordziej niż
ja k iko lw ie k  inny na:rod w Eu-
ropie, aby h istoria  Nliemiec po­
toc-y łn  się w nowy rn pokojo
wym , demokratycznerm t:ieru n ­
ku.

Zainteresowana i es t. w ty .ii
rów nież demokracja nic miecka
budująca obecnie pi chla wy so-
cjalizm u.

„Żyw otne interesy ;r a rod u nie-
miecUiego — powied /.iał W alter
U ib rich t przy podp isywaniu

W yciągnięta dłoń dem okracji 
n iem ieckie j, kon tynuu jące j d/.i- 
. ia j najlepsze tradyc je  p rzy ja ­
źni niem iecko - po lsk ie j zosta­
ła przy ję ta  przez naród poiski. 
którego przodujące w arstw y 
nigdy nie utożsam ia ły narodu 
niem ieckiego z hitleryzm em .

Masy pracujące Polski Ludo­
wej, k tó re  nigdy nie staw iały 
znaku równości m iędzy robot­
n ikam i n iem ieckim i a k a p ita li­
stami, zrozum iały głębokie zna­
czenie stów Józefa Stalina, w y ­
powiedzianych w okresie n a j­
cięższych zmagań z h itle ro w ­
skim  najeźdźcą: „Historia uczy. 
że hitlerzy przychodzą i od­
chodzą a naród niemiecki i 
państwo niemieckie pozostają“.

Słowa te w yraża ły w iarę w 
odrodzenie narodu niem ieckie

Kropki nad „i“
ZB R O D N IA  I  B R A K  K A R Y
„ Sierżant C. Dean Chase, .któ­

ry  oskarżył gen. Marca Clarka
0 bruta lne t rak towanie jeńców  
koreańskich i  chińskich na w y ­
spie Kożedo, został zdegrado­
wany do rangi prostego żołnie­
rza“  —  pisze amerykański re ­
akcy jny  „Newsweek“  w  w iado­
mości pod ty tu łem  „Zbrodn ia
1 kara'

W przyszłym  roku  Warszawa 
wzbogaci się o jeszcze jeden 
piękny, ca łkow icie  odbudowa­
ny fragm ent. Będzie n im  R y­
nek S tarom ie jsk i z przy legają­
cym i doń w ąsk im i u liczkam i, 
ja k  P iwna, F reta i inne.

A by te rm in  oddania do użyt­
ku  mieszkańcom sto licy tego 
fragm entu został dotrzym any 
— Zjednoczenie K A M  zm ob ili­
zowało już do pracy najlepsze 
grupy m urarzy, tynka rzy, cie­

śli. W najb liższych dniach ruszą 
roboty przy odbudowie zn i­
szczonych kam ieniczek po s tro ­
nie Barsa. W zw iązku z tym  
trw a ją  obecnie przygotowania 
do montażu w ielk ięgo dźw igu 
ruchomego, k tó ry  użyty będzie 
do transportu  m ateria łów  bu­
dowlanych.

Odbudowa i wykańczanie 
kam ieniczek po tej stronie po­
trw a  do końca drugiego k w a r­
ta łu  roku 1953. (z)

W ykonali zobow i ty zim i» 
na 20 dni przed terminem

W  Fabryce im. K aro la  W ój­
cika, wąskie gardło stanowi) 
dział p ro d u kc ji narzędzi i 
oprzyrządowania. W edług p la ­
nów inw estycy jnych  zakładu.

Zbrodnia została rzeczywiście i dział narzędziowy rozszerzony 
popełni ona, ale ten, kto się je j  m ia ł być przy końcu br.
dopuścił nadal nosi generalskie 
szlify. (u)

GLOS ŻO NY K A N D Y D A T A
Pani Ellen Borden Stevenson 

była żoną obecnego kandydata 
na prezydenta USA z ra ­
mienia p a r t i i  demokratycznej.  Wcgo* działu 
W 1948 sąd orzekł rozwód „z 
powodu okrucieństwa psychicz­
nego“  m is ter Stevensona. Pani 
Ellen oświadczyła niedawno  
dziennikarzom, że będzie gło­
sować na kogokolwiek, byle po­
przeć przeciwn ika swego ex-  
męża.

Na szczęście dla Stevensona 
nie wszyscy wyborcy znają go 
tak dobrze, ja k  własna żona.

(uk)
CZYSTE RĘCE

A le  pracow nicy działu s ta r­
szego m echanika Czesława Szy­
manowskiego zobow iązali się 
dla poparcia Program u W ybor­
czego F ron tu  Narodowego i  na 
cześć X IX  Z jazdu W KP(b)

oddać go do użytku 20 paździer­
n ika  br.

W yszukali odpowiednie po­
mieszczenie, za insta low a li m a­
szyny, wyposażyli dział w  n ie ­
zbędny sprzęt. Zobowiązanie 
swoje w ykona li 20 dn i przed 
term inem , t j.  na 1 października.

Wśród załogi starszego me­
chanika fa b ry k i im . K aro la  
W ójcika, w  rea lizac ji tego zo­
bowiązania w y ró ż n ili się o f ia r ­
ną pracą m urarz Knap, stolarz

przyśpieszyć uruchom ienie no- j Z iub ińsk i, e lektrom onter M o- 
narzędziowego i Idras i ślusarz Kazim ierczuk, (ui)

Orzec:-?me Międzynarodowej Kom is j i  Uczonych, k tóra przeprowadziła w  Korei badania
w s p -n m i ’ w o jny  bakterio logicznej,  potw ierdziło fakt użycia przez wojska amerykańskie
w K o r c i  broni bakterio logicznej Na zdjęciu: w  jednym  z laborator iów Północnej Kore i człon­

kowie kom is j i  badaja bakterie cholery, zrzucone przez samoloty amerykańskie
F o to  C A F

„Part ia  republikańska  
mieć ca łkow itą  pewność, 
szeregi są czyste. Gdy ty lko  n a ­
tkn iem y się na niemoralność, 
na nadużycia, w in n i  muszą być 
usunięci z szeregów p a r t i i  i ze 

i stanowiska, jak ie  za jm u ją “ .
Tak 14 listopada ub. r. 

grzmiał senator republikański  
i obecnie kandydat na w ice­
prezydenta USA Richard N i- 
.ron skompromitowany ostatnio 
w olbrzym ie j aferze łapówko­
wej.

Nowe p u n k ty  usługowe z d z ie ln ic y  W a w e r
Dzieln icowa Rada Narodowa | row y i szewski m ia row y. W Ra- 

W arszawa-W awer znając bo- ; dości i M iędzylesiu powiększo- 
lączki i potrzeby ludności na \ na zostanie ilość punk tów  u - 
swoim  terenie, dokłada starań i sługowych. W gromadzie Las 
nad uruchom ieniem  nowych j powstanie nowy punk t usługo- 
punktów  usługowych dla św ia- j w y  szewski. Podobny pu nk t 
ta pracy. ] powstanie w  A n in ie . Na terenie

W’  Falenicy o tw a rty  zostanie I W awra o tw a rtych  będzie jeszcza 
punk t usługowy rym arsk i, ja k  ■ w tym  roku 11 nowych pu nk- 

musi, j rów nież k ra w ie ck i męski m ia - i tów  usługowych różnych branż, 
e je j  |

20 tys ię cy  k rz e w ó w  i 5 tys ięcy  d rzew  
jeszcze w tym  roku

Brygady M ie jskiego Przedsię- j Ogółem M ie jsk ie  Przedsię­
b iorstw a Ogrodniczego przy- [ b iorstwo Ogrodnicze zasadzi
stąp iły  do sadzenia jesiennych 
kw ia tó w  na placach i skwe­
rach stolicy.

W  najb liższych dniach MPO 
przystąpi do sadzenia krzewów

Biedaczek! Gdy to m ów ił  nie \ ; drzewek na nowych terenach 
przypuszczał, że go nakryją.. .  j parkowych, a więc na Powiślu 

i (k) \ i w  P arku  Praskim .

jesionią bieżącego roku ponad 
20 tysięcy krzewów i 5 tysięcy 
drzewek. W szystkie te krzewy 
i drzewa pochodzą z w łasnych 
hodow li MPO w Um iastow ie 1 
G ocławku. (i)

O
N o w a  k s i ą ż k a  r a d z i e c k a

M  i e c  z  v  s 1 a  w  i  e K a r ł o w i c z u
Ludzie radzieccy znają do- 

brze i wysoko cenią poiskie lu ­
dowe pieśni i tance, n ieśm ier­
telne dzieła F ryderyka Chopina, 
muzykę Stanisława M oniuszsi,

Koncerl Chopinowski | Strzelnica i lo r 
na Odbudowę Warszawy ; przeszkód w A g r jk o li
d ®yiiaa"c T o p m T f¥ to S n e g o  k £  ! M łodzież stolicy otrzym ała 
m ite tu  odbudowy m. st. Warszawy ostatnio nowe urządzenia spor-

j towe — to r przeszkód i strze l- 
I nicę w M iędzyszkolnym  Parku

g
Słowa
'k ieg o  oznaczały pewność, że 
rozgrom ienie Trzecie j 
przez A rm ię  Radziecką p rzy ­
niesie wyzwolenie również sa- 
rnomu narodowi niem ieckiem u 
i otworzy drogę dla jego tw ó r- 
c r ; współpracy z in nym i pokój 
m iłu ją cym i narodam i dla dobra 
: rozw oju Niemiec, dla dobra 
pokoju światowego.

To w łaśnie przekonanie ora/ 
pewność, że dem okracja n ie­
miecka budując sąsiedzką przy­
jaźń z. Polską, pragnie walczyć 
i walczy z im peria lizm em  nio- 
nreck im  oraz jo g ' patronam i 
/. W all Street, walczyć z na- 
w ro tam i hakatyzm u i h itle ro w ­
skiego rew izjon izm u, w yraz ił 
Prezydent B ierut, rew izytu jąc 
Prezydenta NRD W ilhelm a 
Piecka w Berlin ie. W ypow ie­
dzia ł on wówczas stówa pod 

j k tó ry m i podpisują się wszyscy 
bo jow nicy o pokój w  naśzej 
ludow ej O jczyźnie:

.........jest naszym demokracji
niemieckiej i polskiej, history­
cznym powołaniem, zasypać raz 
!’ i zawsze przepaść, jaką v cią- 
wi wieków złowroga polityai 
•zborczości imperializmu wyko- 
p ;!a iv przeszłości miedzy na- 
szv>ni narodami... Naszym za­
daniem jest zbudować trwały  
fundament dla braterskiej 

i współpracy naszych narodów.

razić dem okratyczne ideały poi- , ogromne znaczenie dla u fo rm o- ( sym patyzował. „M odern izm  roz- j odbędzi e stę w ^ m e d z ie lę b m . o 
skiego ludu i kon tynuow a ł w iek ; wania się rea lizm u K arłow icza j w ija jący  się u schyłku dzie- j Polskim "koncert"’chopinowski ' w 
k ie  tradyc je  po lskie j m uzyki i m ia ły  więzy łączące go z ro sy j- więtnastego w ieku w polskie j wykonaniu Władysława Kędry. w 
klasycznej. | ską muzyką, a w szczególności literaturze i  muzyce, odrywa! programie m^ tn. 2 Sonaty: b-moll

Szczegółowo i p iln ie  badając | z twórczością P. Czajkowskiego \ a rtys tów  od ludu. T radyc je  re- ! mon^oraz 2 Polonezy: fis™moll i As-
I. Bełza poświęca w iele miejsca j a lizm u za k tó ry m i szedł K a r- ¡a u r. ’

/tacza dużo ¡łow icz, zb liża ły  go do społe- I ^ ł k o j i t y  d^oebód z^ ! na zwiększenie ilości zdobytych
skazują- czenstwa. uczyły reagować na 1 F ..........................

j Sportow ym  w  A g ry k o li.
Oddanie m łodzieży tych u - 

| rządzeń w p łyn ie  n iew ą tp liw ie

łowicza oraz
łow icz żyw i!

u tw o ry  innych I A u to r zaznacza, że „p ie rw - | głęboką miłość i szacunek dla 
Rzeszy ; kom pozytorów polskich. W j szymi w rażeniam i muzycznym; j narodu rosyjskiego i rosy jsk ie j

“  ’ I ZSRR uważnie obserwuje się j późniejszego kom pozytora by ły  j m uzyki. To uczucie odziedziczy!
! rozwój polskie j m uzyki współ- polskie pieśni ludowe, k tó re  i po dziadku i ojcu — wyehowan- 

czesnej, ciesząc się z je j osią- śpiewała mu m atka". Um iło- ! ku U n iw ersyte tu M oskiewskie- 
gnięć. j wanie po lskie j m uzyki ludow ej I go a także po nauczycielu

M uzyka polska rozbrzmiewa ; przew ija  się przez cale życie j swym  — św ietnym  polskim
stale, z n iezm iennym  powodze- | Karłow icza, je j dobroczynny I skrzypku, uczniu Czajkow skie- 

|  niern ńa koncertach radzieckich j w p ływ  zaznacza się w całej je - 
I f ilh a rm o n ii i w radio. Coraz i g0 twórczości. Igor Bełza okre- 
: w ięcej miejsca za jm uje ona w j śH} realizm  twórczości K a rlo - 

repertuarach radzieckich a rty - j wieża i jego narodową swoi­
stość tym i s łow y: „Już w 
pierwszym  opub likow anym  cy­
k lu  pieśni Karłow icza prze ja- , . . .  , , . . , . ,
w ia ją  się nie ty lk o  jego w ie l- : w ^ 1‘ n.yfN _n^U2ykJ?w .,,'0SyJ,s k li  
k ie  m ożliwości twórcze, ale i re-

stów. Coraz liczniejsze prace po­
święcają je j radzieccy m uzyko- 1 
lodzy.

W ostatnich czasach Państwo- i 
we W ydaw n ic tw o Muzyczne o -!

go, S tanisław ie Barcewiczu, 
którego im ię w idn ie je  na m ar­
m urow ej tab licy  honorowej w 
M oskiewskim  Konserw atorium  
obok im ion Sergiusza Tan ie je- 
wa, A leksandra Skriab ina, Ser­
giusza Rachmaninowa i innych

pub likow a ło  prócz pełnego zbio- j a lis tyczny k ie runek jego w ie l- 
ru u tw o rów  fortep ianow ych F j kiego ta lentu, rozw ija jącego się 
Chopina i u tw o rów  innych kom . j na zdrowym  gruncie ludow ej 
pozytorów polskich k ilk a  ksią- j m e lodyk i“ .
żek i broszur o w yb itnych  poi- 1 0[-Ug ie źródło realizm u K a r- 

Wsrod 1sicich kom pozytorach. yvsxuu 1 ¡ow icza w idz i au tor książki w 
nich duże znaczenie ma pięknie j tw 5rcZym  rozw inięciu tra d y c ji 
wydana m onografia piorą zna- , Q 10p ina j. Bełza nadmienia, że 
nego radzieckiego muzykologa ^  K a r}owicz zawsze odnosił 
Igora Bełzy, poświęcona życiu 
i twórczości M ieczysława K a r­
łowicza

Twórczość tego w ielkiego, 
przedwcześnie zmarłego kom ­
pozytora, dawno znana była w
Rosji.

W grudn iu  1909 roku t.i. w 
roku tragicznej śm ierci K a rło ­
wicza w Tatrach, „Rosyjska ga­
zeta muzyczna“  pisała w związ­
ku z koncertem  polskiego dyry-

Wspólpraca ta przyczyn i się do j genta Henryka Melcera, k tó ry

wspólnej dek la rac ji o wytycze­
niu granicy na Odrze i Nysie — 
wymagają przyjacielskiej współ­
pracy z Boiska. N ie ma już żad­
nych przeciwieństw między de­
mokratycznymi Niemcami a Pol­
ską Ludową. Granica na Odrze 
i Nysie jest naszą wspólną gra­
nicą pokoju. Poprzez tę grani­
cę wyciągamy dłonie ilo wie­
czystej przyjaźni z narodem pol­
skim“.

kształtowania i umacniania no­
wych stosunków pokojowego 
współżycia narodów europej­
skich. opartych na wzajemnym  
poszanowaniu wolności i rów­
nouprawnieniu. na twórczym 
współdziałaniu w kierunku 
przyspieszenia i pogłębienia 
rozkwitu gospodarczego i kui- 

i turainego krajów złączonych 
przyjaźnią i troską o wzmo­
cnienie sil pokoju i postępu na 

1 caiym śwjecie“.

o tw ie ra ł sezon sym foniczny w 
K ijo w ie : „...słuchając „Odwiecz-
nych pieśni“  chce się powiedzieć i lecz i  giętkie, pospieszne pasa- 
U  ja k iż  obiecujący ta len t zginął | że. Te cechy charakteryzu ją  
w śniegach T a tr, jaka szkoda,: ta- _ 
że tak wcześnie przerwane zo- ; łowicza, w  k tó rych  kom pozy- 
stało jego młode życie“ . [ to r  szedł również^ d iogą wska-

Książka Igora Bełzy u k a z u je ! zaną przez Chopina, w  tw o r-  
żywa i  szlachetną postać naro-1 czości swojej rozw ija ją c  swoiste 
dowego kom pozytora -patrio ty  i ; zasady słow iańskie j p o lifo n ii . 
dem okratv, tw ó rcy  polskie j Prócz w p ływ u  polskie j m u- 
sym fonicznej k lasyk i, k tó ry  sta- i zyk i ludow ej i klasycznych tra ;  
ra ł się w  twórczości sw oje j w y - ! d y c ji Chopina oraz M oniuszki,

W twórczości Czajkowskiego, 
k tó rą  K arłow icz p iln ie  stud io­
w a ł „pociągała go prawdziwość 
i wyrazistość muzycznych obra­
zów, siła i  głębia em ocjonalne­
go wyrazu, silna więź z ludo ­
w ym i źród łam i m uzyki, w z ru ­
szający, poryw a jący hum anizm  
i narodowa swoistość“ .

Te cechy m uzyk i C za jkow ­
skiego by ły  nader ważne dla 
kom pozytora, k tó ry  całą swą 
twórczością, całą swą dz ia ła l­
nością. w a łczy ł o dem okratycz­
ny charakter i narodową form ę 
m uzyk i polskie j. M. K arłow icz  
dobrze rozum iał, że w  walce 
o ludowość, o zwycięstwo postę­
powych zasad nad schy łkow y­
m i w p ływ am i zachodniego b u r- 
żuazyjnego m odernizm u, zna j­
dzie w iernych sojuszników w 
rea listycznych i  hum anistycz­
nych tradyc jach Chopina i' M o­
n iuszki i  w  w ie lk im  dorobku 
k lasyków  m uzyki rosyjskie j.

I. Bełza podkreśla, że m imo 
także po lifoniczne u tw o ry  K a r- [ pewne sprzeczności, k tó re  moż­

na zauważyć w twórczości K a r­
łow icza po upadku rew o lu c ji 
1905 r. gó ru ją  w  n ie j tendencje

M.
I się z uczuciem gorącej m iłości 
I i dum y narodowej do twórczo- 
| ści Chopina. I. Bełza słusznie 
zaznacza że w p ływ  Chopina, 
k tó ry  prze jaw ia się już we 
wczesnych utworach fo rtep ia ­
nowych K arłow icza, polega nie 
na prostym  naśladownictw ie, 
lecz na dążeniu „do p raw dzi­
wości uczuć, jasności i  głębi 
m yśli, na m e lody jne j w ym ow - 
ności, wywodzącej się ze źródeł 
ludowych i  nasycającej nie 
ty lk o  szerokie m elodyjne frazy,

dążenia tego społeczeństwa 
uczestniczyć w jego poszukiwa­
niu szczęścia, w walce ze spo­
łecznym złem i  n iep raw ied li- 
wością“ .

Życie i twórczość M. K a rło ­
wicza w ype łn ia  nieprzejednana, 
stanowcza i konsekwentna w a l­
ka o realistyczną prawdę ży­
ciową sztuki, o je j narodową 
formę, o je j rolę trubadura 
przodujących narodowo - w y ­
zwoleńczych idei, o umocnienie 
i rozwój w ie lk ich  tra d y c ji po l­
sk ie j i rosy jsk ie j k la syk i m ir

wy S to lic y . P rzedsp rzedaż biletów j przez nią odznak BSPO i SPO. 
w kasie  T e a tru  P o ls k ie g o  w  godz. | .
10—14 i 16—19. [K IO)

T E A T R Y  i starszych «/kół podsiawowych, f).?n
l u / i i n i  i jyju'¿y¿a b a le to w a , 8.55 Au-d. d la  k l.

P o ls k i — ,,L a lk a “  — g. 1,8.30. K a - j V I I I ,  9.30 A u d . d la  p rz e d s z k o li, 3,50 
m e ra ln y  — ,,K ró l i a k to r “  — g. 19. P r z e r w a ,  10.55 A u d . d la  k l. IV , 11.15 
L u d o w y  — ,,W a c h la rz “  — g. 19. Na- I M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 11.45 G los 
r o d o w y  — „R e w iz o r “  — g. 19. j m a j ą k o b ie t y ,  12.15 Na sw o jska  n u tę ,
-  „S e n  n ocy  le tn ie j “  -  g. 19. O pc- ¡ 12 45 A u d . d la  w s i, 13.00 P ieśn i t ra n -

M iro w s k a ) — g-
się p oka że ...“  — g. 19.15. W spó łcze­
sny — „D ro g a  do C z a rn o la s u "  — 
g. 15.15. 'N ow e j W a rsza w y — „O  
g ra jk u  i  k ró le w n ie  ż a b ie “  — S- 
16. D om u  W o jska  P o lsk ie g o  — „O to  
A m e ry k a “  — g. 19. G u liw e r  — „G u - 

zyczne.j, o jedność bra tn ich  k u l-  j l iw e r  w  k ra in ie  L i l ip u t ó w "  — g 
tu r  muzycznych narodów sło- j 16-30-

ra. — ..S tra szn y  D w ó r "  — (H a la
19. s y re n a  — „T o  1 e usk ie , 13.15 k o n c e r t  O rk . R ozg ł.

W ro c ła w s k ie j,  p . R. p ,d . T . S ere- 
d y ń sk ie g o . 13.55 P rz e rw a , 15.30 A u ­
d y c ja  d la  dz iec i, 16.20 M u z y k a  ra ­
dz ie cka  — w  o p ta c . d r . Z.  L issa , 
1115 Pog. d ra  Jana  Ż a b iń s k ie g o , 
17.30 S ty liz o w a n a  p o lska  m u z y k a

wiańskich. W latach, w których 
znaczna część in te lig en c ji po l­
skie j znalazła się pod w p ływ a ­
m i m istycyzm u i n iew ia ry  w 
ostateczne zwycięstwo spra­
w ied liw ości .społecznej i postę­
pu, M. K arłow icz  eałym swym 
życiem i twórczością walczące­
go rea lis ty  dal p rzyk ład  p*.t-io- 
tycznej służby O jczyźnie, naro­
dow i i  sztuce. W książce swej 
p o tra fił I. Bełza w ie rn ie  uka-

K I N A
M oskw a  -  „ D ru ż y n a "  -  g. 13. 

15.30 18. 20.30. P a lla d iu m  — „Z a k a ­
zane p io s e n k i"  — g* 15, 15.30, 18, 20.30 
P ra ba  — „J e g o  d e c y z ja “  — g. t3. 
15.30. 18.. 20.30. Ś ląsk — „K u rh a n
M a ła c h o w s k i“  — g. 13, 15, 17.30, 20. 
A t la n t ic  — „W a g a ry "  -  g. u, 15,
17 30 20. P o lo n ia  — ..Bez a d re s u " —
2 15 30 18, 20.30. S to lic a  — „ W i l ­
h e lm  T e l l"  -  8- >3' 15. 17-30, 20.
rv —z  - -  „W a rs z a w a "  — g. 13, 15.30,
18 20 30. O c h o ta  — „D z ie w c z ę ta  z 
b a le tu "  — g- 13, 15. 17.30, 20. S yrena

R ej k o m u “  —, , / , . u  i _ S e k re ta rz  R e j k o m u  — 2. 1
zać pe łen  cz tuu  obraz W ia ż li-  i ^  ^  20. Tęcza — „Małżeństwo ak-

lu d o w a , 18.00 Na s z e ro k im  św ie c ie ,
18.20 P o p u la rn a  m u z y k a  o pe row a,
19.20 T e a tr  M łodego  S łuchacza , 19.'0 
M u z y k a  taneczna , 20.26 W iadom ośc i 
sp o rto w e , 20*30 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a, 20.55 A ud . d la  w s i, 21.10 R ep o r­
taż l ite ra c k i,  21.25 K o n c e r t  s y m fo ­
n iczn y .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  .167 111,
P ro g ra m  d n ia  7.50. 14.00, W ia d o ­

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.
5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t p o ­

ra n n y , 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y , 6.15 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 6.50 M u z y k a  
lu d o w a  do tańca , 7.20 P ieśn i róż-

postępowe. Bełza podkreśla, że 
M ieczysław K arłow icz  nie b ra ł 
bezpośredniego udzia łu  w  po l­
skim  postępowym ruchu rew o­
lu cy jnym , lecz głęboko z n im

wego, w ie lk iego m istrza, 
niezmordowanego pracownika, 
prawdziwego p a trio ty  — M 
K arłow icza. Dzis ia j jego spuści­
zna twórcza „..-w radosne lata 
budowy nowej Polski, w  okresie 
tr iu m fu  szczytnych ideałów  de­
m okra c ji i w a lk i o pokój na ca­
łym  świecie w  im ię szczęścia 
ludzkości... pomaga polskim  
m uzykom  wyzwalać się od ba­
lastu m odernistycznych w p ły ­
wów, przezwyciężać fo rm a li- 
styczne wypaczenia..."

Książka I. Bełzy o znakom i­
tym  m is trzu  po lskie j m uzyki 
sym fonicznej przyczyni Się do 
um ocnienia przy jaźn i między 
m yzykam i w o lne j Polski a m u­
zykam i w ie lk iego Zw iązku. Ra­
dzieckiego.

K. SAKW A

n ych  n a ro d ó w , 7.35 Tańce  i p ieśn i 
to r  k i “ * - -  g- 13, 15.30, 13, 20.30. L o tn ik  ! lu d o w e , 8.00 P rz e rw a , 14.05 ln fo > -
— „K a r ie ra  w  P a ry ż u “  — g. 1» 
1720 20. O ls z ty n  (W ło ch y ) — „R o ­
d z in a  A r ta m o n o w y c h “  -  g. 17, 19.30

I tnąc je ,  14.10 A u d . d la  k l.  1 i I I ,  14.30 
I A u d . d la  k l. V —-V II, 15.00 P ra sk ie  
j w a lce  A . D w o rz a k a  w  w y k . O rk . 

S y m f. p .d . W. S m e laczka , 15.10 ,,U 
s ied m iu  m o c a rz y “  — opow . W. D u - 

■ d in ce w a , 15.30 A ud . d la  d z ie c i, 16.00 
| Śp iew a P a ń s tw  Zespó ł P ieśn i i 

13. S y re na  — ,,W e s o ły ■ ja r m a r k “  — ¡T a ń c a  „M a zo w sze “  p.d. T . S y g ie ty ń -
j sk iego , 15.10 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 

16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 P o l­
ska  m u z y k a  c h ó ra ln a  w w y k . C hó ­
ru  P. R. p.d. J. K o ła c z k o w s k ie g o , 
17.15 K o n c e r t s o lis tó w , 17.45 K o re rp . 
z z a g ra n ic y , 18.00 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a, 18.40 R a d io w y  K lu b  R a c jo n a li­
z a to ró w , 19.00 K a p ry s y  P ag an in ie g o , 
19.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 20.00 L u ­
d z iom  P la n u  S ześc io le tn ie g o , 20.40

PO RAN KI
A t la n t ic  — „R o z m a ito ś c i"  — g. 13 

P o lo n ia  — ..S p isek b a n k ru tó w "  — g

g. 13.
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P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, W ia d o ­
m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t 
p o ra n n y ,. 6.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
7.20 P ieśn i ró żn ych  n a ro d ó w , 7.35 
Tańce  i p ie śn i lu d o w e , 7.50 K a le n ­
d a rz  R a d io w y , 8.00 A u d . d la  k las

„M a rg in e s  p o w ie ś c i“  — opow . P o li 
G o ja w ic z y ń s k ie j,  21.26 W iadom ośc i 
sp o r to w e, 21.30 M u z y k a  taneczna, 
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m u z y k a  k a m e ra ln a .
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